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POLSKA TŁUMI ODRUCH 
ANTYSEMITYZMU.

O bozy O dosobnienia Z aczynają Się Stopniow o Z apełniać.

KULA DOSIĘGŁA JĄ 
W UCIECZCE Z WIĘZIENIA.

W arsz a w a , 12 lipca. (Kablo- 
gram Chicago Tribune). Rząd 
polski postanowił położyć kres 
kampanji antysemickiej. Po­
stanowiono stłumić, nawet przy 
pomocy środków radykalnych, 
akcję narodowych radykałów, 
którzy wzorują się na progra­
mie nazistów niemieckich.

Dwa największe środowiska 
w Polsce, Warszawa i Poznań, 
unieważniły istnienie organiza- 
cji radykałów narodowych, za­
braniając studentom uniwer­
sytetów należenia do tej orga­
nizacji. Jeżeli student wstąpi 
do organizacji radykałów na­
rodowych .utraci praw*o dalsze­
go kształcenia się.

Polska, posiadająca od 3 i 
pół do 4 mil jonów Żydów, u- 
waża akcję antysemityzmu za 
•wielce szkodliwą dla organiza­
cji wewnętrznej kraju. Pomi­
mo, że zaburzenia antyżydow­
skie były dość częste od czasu 
odzyskania przez Polskę niepo­
dległości, rząd polski zawsze

starał się bronić Żydów przed 
atakami antysemitów.

Prasa polska, która w więk­
szej części jest w rękach Ży­
dów, wita decyzję rządu pol­
skiego z uznaniem.

Agitatorzy skrajnej lewicy 
i skrajnej prawicy będą się 
musieli również zastosować do 
rozporządzenia rządu. — Aron 
Kantor, lider komunistów war­
szawskich oraz inni skrajni le­
wicowcy będą internowani w 
tych samych obozach odosob­
nienia, w których zamknięci są 
liderzy skrajnej prawicy, a mię 
dzy innymi i jeden redaktor 
skrajnej prawicy, który za za­
sługi w czasie walk o niepodle­
głość otrzymał najwyższe od­
znaczenie Polski — oświadcza 
oficjalny komunikat rządu.

Obozy koncentracyjne zaczy­
nają się stopniowo zapełniać. 
Dotychczas w obozach tych 
znaj duj e się 40 radykałów na­
rodowych, 40 komunistów i 
130 Ukraińców.

Scena w Jacksonville, HI., po przejściu niszczącego huraganu. Ponad sto osób zostało pokaleczonych, kilka z nich poważnie, podczas 
gwałtownej burzy, która wyrządziła szkody materjalne szacowane na blisko miljon dolarów.

Śm ierć P rzyn iosła  D ziew czyn ie  U pragnioną W olność.

Samobójstwo Wodza Socjalistów 
Niemieckich w Więzieniu.

C ałe N iem cy O czekują na M ow ę H itlera w  R eichstagu.

Życie M ałego 
i W ielkiego Ś w iata

Berlin, 12 lipca. — W chwi­
li kiedy prasa niemiecka i sta­
cje radjowe nawołują, aby nikt 
nie zapomniał słuchać przez 
radjo mowy Hitlera w Reich­
stagu w piątek, rozeszła się ar 
larmująca wieść w Berlinie, że 
Erich Muehsam, jeden ze zna­
nych działaczy socjalistycznych 
w Niemczech, popełnił samo­
bójstwo w więzieniu, w któ- 
rem pozostawał od czasu przyj 
ścia do władzy w Niemczech 
reżymu hitlerowskiego.

Wiadomość o samobójstwie 
Muehsama wywarła bardzo 
przygnębiające wrażenie, szcze 
golnie wśród rodzin uwięzio 
n y c h . —  O więźniach socja­
listycznych i o innych więź­
niach politycznych nie można 
otrzymać żadnej informacji. 
Potwierdzenia wiadomości o 
śmierci Muehsama również 
brak dotychczas.

Otwarcie obrad parlamentu 
niemieckiego nastąpi o godzi­
nie 8-ej wieczorem ,w piątek. 
Nie jest to wygodna pora dla 
posłów do parlamentu, lecz po­
stanowiono otworzyć obrady 
w tym czasie, aby dać możność 
szerokim masom ludności u- 
słyszenia mowy kanclerza Hi­
tlera, który ma się jutro „wy­
tłumaczyć” z krwawego stłu­
mienia buntu wśród hitlerow­
ców w dniu 30 czerwca i z wy­
padków, jakie po tym czasie 
nastąpiły. Mowa Hitlera zapo­
wiedziana jest przez prasę hi­
tlerowską jako największa sen­
sacja. Pisma wzywają miesz­
kańców, aby każdy postarał się 
wysłuchać przemówienia kan­
clerza. W tym celu na wszyst­
kich placach i ważniejszych 
punktach miast niemieckich 
zainstalowane będą jutro wie­
czorem głośniki radjcwe.

Angielscy prorocy od pogody 
twierdzą, że o ile tegoroczna 
wiosna była bardzo gorąca, o 
tyle lato ma być chłodne. Jak 
dotychczas, to zdaje się jeszcze 
stale mamy wiosnę, a lato na­
stąpi prawdopodobnie dopiero 
w jesieni.

* * *
Obozy odosobnienia w Pol­

sce zaczynają się stopniowo za­
pełniać. W związku z rozpoczę­
tą akcją tłumienia antysemity­
zmu w całej Polsce, jaką o- 
statnio prowadzi rząd polski, do 
obozów koncentracyjnych od­
stawiono 40 narodowych rady­
kałów, 40 komunistów i 130 U- 
kraińców.

Pierwszy Atak Na Konstytucyjność 
Stanowego Prawa N. R. A. Otwarty.
M leczarnie D o sta ły  Zakaz Sądow y P rzeciw  

A . A . A .

GOEBBELS NIE BĘDZIE AM BASADOREM  
NIEMIEC W  POLSCE.

! K A L E N D A R Z Y K

D ziś, czw artek , 12-go lip ca : 
—  Św . J a n a  G w a lb e rta  Op.

Jutro, piątek, 13-go lipca: — 
Św. Anakleta Pap. Męcz.

W arszaw a , 12 lipca. -— Wiadomość podana w żydowskiej 
prasie i przedrukowana w pismach narodowych i antysemic­
kich, że obecny minister propagandy w Niemczech ma zostać 
ambasadorem Niemiec w Polsce, gdy poselstwo zostanie pod­
niesione do rangi ambasady, została zaprzeczona tutaj z kół 
rządowych, które uważają, że stały pobyt Goebbelsa w drugiem 
największem żydowskiem mieście w świecie, jakiem jest War­
szawa, na stanowisku ambasadora, byłby bardzo nieodpowiedni, 
gdyż wymagałby nadzwyczajnej ochrony policyjnej ażeby móc 
zapewnić mu bezpieczeństwo. Zresztą specjalne środki jakie 
musiałyby wówczać być wprowadzone by chronić nawet ewen­
tualnie życie Goebbelsa, musiałyby prędzej czy później wpły­
nąć ujemnie na wzajemne stosunki Polski i Niemiec.

U K R A IŃ C Y  ZA M O RD O W  A L I M IN . P IE R A C K IE G O ?

Z Biura Meteorologicznego I
V V V ♦ ♦ A ♦ ♦’

Wschód słońca o godz. 5:25. 
Zachód słońca o godz. 8:26.

W arszaw a , 12 lipca. — Policja państwowa doszła do kon­
kretnych rezultatów w swych dochodzeniach, kto jest spraw­
cą zbrodniczego zamachu dokonanego na osobie śp. ministra 
Pierackiego, w dniu 15-go czerwca. Materjał dowodowy sta­
nowi bomba rzucona podczas zamachu. Minister sprawiedliwoś­
ci Michałowski, oznajmił, że bomba ta sporządzona została w 
tajnem, prywatnem laboratorjum w Warszawie. Laboratorjum 
to należało do przedstawicieli tajnej ukraińskiej organizacji na­
rodowej. Trzech członków tej organizacji pczostaje już od dłuż­
szego czasu w więzieniu, w związku z dokonanym zamachem.

PRACE NAD ZBLIŻENIEM POLSKO-LITEWSKIEM.

Warszawa, 12 lipca. —. W łonie stronnictwa BBWR powsta­
ła specjalna komisja mająca na celu badanie stosunków polsko- 
litewskich. Wybitnym członkiem tej komisji jest były premjer 
Aleksnder Prystor, który ostatnio wrócił z Kowna.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We czwartek prawdopodobnie 
deszcz albo burza z grzmotami, 
oraz cieplej. W piątek pogoda 
nieustalona. Umiarkowany,
w sch o d n i w ia tr  w e c zw artek .

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj w południe 
85 stopni, najniższa wczoraj o 
godzinie 6-tej rano 70 stopni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Je d e n  z ło ty  po lsk i k o sz tu je  

18 i 95 se tn y c h  c en ta . B ondy 
po lsk ie  8-proc. 883.62 i pół cen ­
t a ;  b ondy  7-proc. §114.00.*

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 N o rth  
D e a rb o rn  P a rk w a y ,

Pierwszy atak na konstytu­
cyjność stanowego prawa o od­
budowie przemysłowej, połączo­
ny z atakiem na prawomocność 
krajowego aktu N. R. A., zo­
stał wczoraj otwarty, kiedy w 
okręgowym sądzie federalnym 
wdrożono akcję o wstrzymanie 
wykonywania zarówno stano­
wego jak i federalnego N.R.A.

Petycję o zakaz sądowy pod­
pisały A-l Tire Co. z Chicago, 
Douglas Auto Parts Co. z Chi­
cago i Toledo Tire Corp. z To­
ledo.

Pozwanymi są: John E. Cas- 
sidy, stanowy dyrektor N. R. 
A. ,kraj cwa władza kodeksu dla 
handlu gumą, oponami i bate- 
rjami, jej poszczególni członko­
wie, lokalna władza kodeksu 
dla handlu detalicznego temi 
artykułami, prok. fed. Green, 
prok. gen. Kemer z Illinois i 
prokurator stany Courtney.

Ponieważ na szali jest tu 
konstytucyjność stanowego ak­
tu N. R. A., który wszedł w 
życie 1 lipca, trzech sędziów 
będzie zasiadało na sprawie.— 
Petycja o zakaz sądowy atakuje 
nietylko federalny i stanowy 
akty N. R. A., ale i różne inne 
akty administracyjne oraz roz­
kazy, pod któremi kraj owa wła­
dza kodeksu dla handlu opona­
mi została ustanowiona.

W ładze n ie legalne .
Petycja dowodzi, że rząd fe­

deralny, przez władzę kodek­
sów, wykonuje nieistniejącą 
władzę policyjną, że akt federal 
ny reprezentuj e nieprawne wy­
delegowanie władz ustawodaw­
czych autorytetowi administra­
cyjnemu i że członkowie kra­
jowej władzy kodeksu są mia­
nowani nieprawnie. Zaś stano­
wy akt N. R. A. — skarga za­
rzuca — jest pogwałceniem sta­
nowej i federalnej konstytucji.

Wreszcie, petycja zarzuca, że 
kodeks pomaga wielkim fabry­
kantom, a wypędza z konku­
rencji i uciska małe przedsię­
biorstwa, które, nie mając tak 
Wielkich wydatków na ogłosze­

nia, jak wielkie kompanje, mo­
głyby produkować i sprzeda­
wać opony po niższych cenach.

W międzyczasie, sędzia fe­
deralny John P. Barnes, nie 
zgądzając się z sędzią federal­
nym Holly’m w opinji co do 
prawomocności A. A. A. (Agri- 
cultural Adjustment Admini- 
stration), wydał wczoraj tym­
czasowy rozkaz zabraniający 
A.A.A. wykonywania ugody 
mleczarskiej w stosunku do pię­
ciu lokalnych mleczami.

Jednocześnie, 120 koopera­
tyw mleczarskich w Wisconsin 
wniosło w federalnym sądzie 
okręgowym petycję o zakaz za­
braniający urzędnikom A.A.A

wykonywania kodeksu w sto­
sunku do nich.

Mleczarniami, które uzyska­
ły zakaz sądowy, są Edgewater 
Dairy Co., Lakeside Dairy Co., 
Joliet Dairy Products Co., Jos. 
Wagner jr. i Anton Michałek, 
wspólnicy w spółce mleczar­
skiej, i P. S. Minnich, które­
mu pozwolono interwenjować 
w sprawie przed wydaniem for­
malnego zakazu.

W swoim ataku na licencyj­
ną ugodę mleczarską, 120 far­
merów z Columbus Milk Pro- 
ducers’ Co - operative Ass’n. 
w Astigo, Wis., zarzucili, że a- 
ni farmerzy, ani ich koopera­
tywy, ani wreszcie sami mlecza- 
lze nie odnoszą żadnych korzyś­
ci z ugody.

Walka z Niemoralnemi Filmami 
Nabiera Rozmachu.

Akcja przeciw filmom nie­
moralnym, zapoczątkowana i 
prowadzona z wielkiem powo­
dzeniem przez organizacje ka­
tolickie na czele z klerem, po­
czyna ostatnio zataczać coraz 
szersze kręgi, rekrutując coraz 
to nowych zwolenników tej ak­
cji. Kampanja przeciw niemo­
ralnym filmom z Hollywood 
prowadzona jest obecnie od Pa­
cyfiku do Atlantyku i od zato­
ki Meksykańskiej aż po grani­
ce Kanady. W każdem środowi­
sku powstają komitety, które 
przyrzekając współpracę w wyt 
kniętym przez katolików pro­
gramem.

Do akcji tej przyłączyli się 
wczoraj metodyści, a poprzed­
nio wysiłki katolików przyrze- 
kli popierać babtyści i inne kon­
gregacje religijne.

Z Hollywood nadeszła wczo­
raj bardzo pocieszająca wiado­

mość, mianowicie, że producen­
ci i dystrybutorzy filmów ame­
rykańskich godzą się na zmia­
nę w ustawach kontraktowych, 
które obowiązują właścicieli te­
atrów filmowych do wyświet­
lania takich filmów, jakie zo­
staną im nadesłane. Każdy wła­
ściciel teatru-kina będzie miał 
swobodną rękę w wybieraniu 
odpowiedniego obrazu.— Jeżeli 
dany obraz znajdzie się na li­
ście filmów niemoralnych, wła­
ściciel teatru nie będzie obowią 
zany filmu tego wyświetlać w 
swym teatrze.

W  kołach religijnych decyzję 
tę producentów i dystrybuto­
rów filmów uważają za zna­
mienną, ponieważ ułatwia ona 
dalszą pracę organizacjom, któ­
re stanęły do walki ze zgnili­
zną i zepsuciem, jakie szerzyły 
szczególnie wśród młodzieży t. 
zw. „modne” filmy z Holly­
wood.

W Y SO K I U R Z Ę D N IK  G D A Ń S K I P R Z E N IE S IO N Y  DO S A A R !

W arszaw a , 12 lipca. — Sergio O’Alighieri, sekretarz gene­
ralnego komisarza dla Wolnego Miasta Gdańska, został przy­
dzielony do komisji plebiscytowej na terenie Saary,

Little Rock, Ark., 12. lipca.
Helen Spence Eaton, 22-letnia 
dziewczyna, zginęła wczoraj od 
kuli dozorcy podczas usiłowa- 
nej czwartej ucieczki z farmy 
karnej dla kobiet w Jackson- 
ville.

W ciągu swojego młodego, 
ale dramatami wypełnionego 
życia, dziewczyna była uznana 
winną jednego morderstwa i 
przyznała się potem do drugie­
go. Dobywała ona rewolwer aby 
się bronić przed pościgiem, kie­
dy nabój ze strzelby przeciął 
jej karjerę w odległości dzie­
więciu mil od farmy, z której 
uciekła onegdaj. Ostrzegła ona 
władze więzienne, że nie da się 
wziąć żywcem.

Odziana w męskie ubranie 
dziewczyna zajęła ostatnią po­
zycję w zaroślach blisko domu 
farmerskiego. Zginęła z rąk F. 
Martina, więźnia skazanego za 
zabójstwo i spełniającego funk­
cje strażnika, który dał ognia, 
kiedy uciekinierka sięgnęła po 
rewolwer.

Ciało dziewczyny leżało w

krzakach przez kilka godzin.— 
Po odbytym na miejscu inkweś 
cie, koroner wydał werdykt 
„usprawiedliwionego z a b ó j -  
stwa”.

Pierwszą ofiarą d z i k i e j  
dziewczyny, wychowanej wśród 
rybaków nad rzeką White, w 
południowo-wschodniem Arkan 
sas, był Jack Worls, morderca 
ej ojca, którego zastrzeliła z 

zimną krwią podczas rozprawy 
sądowej. Skazano ją za to na 
dwa lata więzienia. Po odbyciu 
kary, pociągnięto ją do odpo­
wiedzialności za zabicie pewne­
go właściciela restauracji, u 
którego służyła. Początkowo 
nie przyznawała się do winy i 
puszczono ją wolno dla braku 
dowodów. Po pewnym czasie 
sama złożyła zeznanie mówiąc, 
że zastrzeliła owego mężczyznę 
broniąc się przed jego brutal­
nością. Zasądzono ją na 10 lat 
więzienia. Podczas odbywania 
kary, trzykrotnie uciekła z wię­
zienia. zawsze jednak nie długo 
cieszyła się wolnością. Czwarta 
ucieczka przyniosła jej osta­
tecznie wyzwolenie.

Nowe Zaburzenia w Strajku 
Na Wybrzeżu Pacyfiku,

Kule P olicji R an iły  C zterech R obotników .

Portland, Ore., 12. lipca. —
W walce, jaka się wywiązała 
wczoraj pomiędzy policją a pi­
kietami strajkowemi, policjan­
ci postrzelili czterech robotni­
ków portowych, dwóch z nich 
ciężko.

Do użycia broni przyszło, kie 
dy strajkierzy próbowali za­
trzymać pociąg towarowy es­
kortowany przez policję. Tłum 
unistów zaczął bombardować 
kabinę parowozu kamieniami, a 
potem usiłował odczepić kilka 
wozów. Policjanci dali ognia i 
czterech ludzi padło.

San Francisco, Cal., 12. lip ­
ca. — Propozycja arbitrażo­
wego załatwienia spornych 
kwestyj w strajku 27,000 ro­
botników portowych została 
wczoraj akceptowana przez pra 
codawców i oddana strajkie­
rom pod referendum.

Oferta arbitrażu przyszła od 
mianowanego przez Prezydenta 
Roosevelta wydziału pracy, sta­
rającego się zażegnać grożący 
strajk generalny, któryby objął 
ponad 100,000 robotników na

wybrzeżu Pacyfiku.
Ks. arcybiskup Ed w a r .1 

J. Hanna, p r z e w o d n i c z ą -  
cy wydziału pracy, powiedział, 
że jest pełen ufności co do wy­
ników referendum, dodał jed­
nak, że „będzie się gorąco mod­
lił czekając na ten wynik”.

W międzyczasie, 2,500 woź­
niców unijnych uchwaliło roz­
począć o północy strajk w pro­
teście przeciw warunkom wy­
nikłym ze strajku robotników 
portowych.

Minneapolis, Minn., 12. lipca.
Kierowcy aut ciężarowych w 
Minneapolis uchwalili wczoraj 
rozpocząć strajk w poniedzia­
łek, kiedy konferencja pomię­
dzy pracodawcami i przedsta­
wicielami unji nie doprowadzi­
ła do porozumienia. Taki sam 
strajk zagraża w St. Paul.

Warren, O., 12. lipca. — Ro­
botnicy w zakładach Repubłic 
Steel Corp., która odmówiła od­
nowienia starego kontraktu, u- 
chwalili nie wracać do pracy, 
dopóki kompan ja nie podpisze 
ugody o placach.

AGENT ROCKEFELLERA AM ERYKAŃSKIM  
DO RA DCĄ RZĄDU HITLERA.

D osta ł od N iem ców  $ 2 5 ,0 0 0 ;  Syn $ 3 3 ,0 0 0 .

N ew  Y ork , 12. lipca. — Ivy 
Lee, agent prasowy dla Johna 
D. Rockefellera i kolei Pennsyl- 
wańskiej, ukazał się wczoraj 
.jako „mistrz” stojący poza 
pewnemi krytycznemu manew­
rami rządu niemieckiego.

Zeznania złożone przez Lee’a 
i odczytane wczoraj przed kon­
gresową komisją badającą nie- 
amerykańską propagandę w 
Stanach Zjedn., wyjawiły, że 
I/ee był zatrudniony przez nie­
miecki trust chemiczny z a 
§25,000 rocznie. Zarobił on to 
honorarjum, jak sam powie­
dział, doradzając rządowi Na- 
zi w kwestji rozbrojenia, za­
gadnienia żydowskiego i dłu­

gów zagranicznych. Jedną z je­
go sugestyj było, aby wybitny 
Niemiec, wymieniony j a k o  
„Herr von Ribbentrop”, złożył 
wizytę Prezydentowi Roose- 
veltowi w Białym Domu w ce­
lu wyjaśnienia pozycji Nazis­
tów w kwestji rozbrojenia.

Zeznania ujawniły również, 
że syn Lee’a dostawał §33,000 
rocznie jako przedstawiciel oj­
ca w Berlinie.

Lee odwiedził Niemcy w 
1933 i przed powrotem do A- 
meryki z początkiem b. r. kon­
ferował z kanclerzem Hitlerem, 
wice-kanclerzem Papenem i mi­
nistrem propagandy Goebbel­
sem, |)
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Obiad Na Jutro.
Zupa Kartoflana Czysta. 

Karaś Smażony. 
Kartofle.
Szparagi.

P ączk i.
Kawa.

Zupa Kartoflana Czysta.
Nastawić smak na włosz- 

czyźnie. Gdy (dostatecznie na- 
gotowany przecedzić, wrzucić 
do niego pół kwarty obranych 
i pokrajanych w kostkę, a 
wprzód sparzonych kartofli, u- 
ważając aby się nie rozgotowa­
ły. Wkońcu zrobić rumianą za- 
prażkę z łyżki masła i mąki, 
wkrajać drobno cebuli i zapra­
wić zupę. Do wazy dać trochę 
zielonego koperku.

Karaś Smażony.
Karasie smażą się w całości. 

Najpierw trzeba je oczyścić, 
wypłókać, posolić, później opró­
szyć mąką i smażyć na patelni 
na fryturze lub sklarowanem 
maśle. Mogą być przyrządzone 
„au natureł”, to znaczy tylko 
lekko mąką oprószone, albo tak 
jak kotlety panierowane, to 
znaczy najpierw mąką obsypa­
ne, potem omaczane w jajku i 
tartej bułce otarzane. Tak przy­
gotowane ryby kłaść na gorą­
ce sklarowane masło na patel­
nię i smażyć wolno, uważając 
aby się równo rumieniły. Gdy 
z jednej strony rumiane, prze­
wrócić na drugą, a gotowe ka­
wałki składać do kamiennej 
rynki i nie przekrywając po­
stawić na ruszcie w piecu, aby 
były ciepłe i doszły wewnątrz.

Kronika Kobieca.
Pierwsza kobieta profesorem 

politechniki w Polsce.
W ostatnich dniach profeso­

rem nadzwyczajnym na Poli­
technice Lwowskiej mianowa­
na została p. dr. Alicja Dora­
bialska, dotychczasowa docent- 
ka Politechniki warszawskiej. 
Jest to pierwszy wypadek 
przyznania kobiecie w Polsce 
katedry na polskich politechni­
kach. Dr. Dorabialska pochodzi 
z Zagłębia Dąbrowskiego. Szko­
ły średnie ukończyła w War­
szawie, studja wyższe rozpo­
częła w Moskwie, poczem po 
powrocie do kraju studjowała 
na Uniwersytecie Warszaw­
skim. Od kilkunastu lat pra­
cuje na Politechnice stołecznej 
najpierw jako asystentka, a 
następnie jako docentka w za­
kresie chemji fizycznej. W tym 
czasie wyjeżdżała kilkakrotnie 
idla uzupełnienia swej wiedzy 
zagranicę. Pracę jako profesor 

Politechniki Lwowskiej roz­
pocznie p. Dorabialska od no­
wego roku akademickiego.

*
Znowu Piękna Helena!

W trzech wsiach Dolnego E- 
giptu wybuchły krwawe walki 
o piękną dziewczynę wiejską. 
Policja musiała energicznie 
wkroczyć, By powstrzymać roz 
szerzające się rozruchy. Około 
200 mieszkańców wsi, mniej 
lub więcej ciężko rannych za­
brano do szpitala, a szereg o-

H O U S E H O L D  A R T S

W modełku 5023 znajduje się rysunek kwadratów, ilustracja wykoń­
czonego kwadratu aktualnej wielkości przedstawiająca, kontrast kolorów, 
akuratnie narysowane wzory osobnych sztuk, ilustracja całej kołdry, trzy 
plany kolorów', szczegółowe instrukcje do wykończenia całej kołdry i  aku- 
ratne obliczenie ilości materji.

Prosim y przysłać dziesięć centćw (10) w raz z kuponem, na  ktćrym  
taleźy  w yraźnie napisać im ię i  nazwisko, adres I num er modelka.

Z am ów ienia p rz esy ła ć  n a  a d r e s :  D z ien n ik  C hlcagoski, 1455 W . DItIMm 
S tree t, C hicago, Illin o is .
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Z  Zabaw y T ow arzyskiej 
K luba M atek.

Spore grono członkiń Klubu 
Matek, grupujących się przy 
Wyższej Szkole im. Arcybisku­
pa Webera, spędziło bardzo we­
soło wieczór wczorajszy w wy­
żej wspomnianej uczelni, przy 
Division ulicy na zabawie to­
warzyskiej. W międzyczasie od 
było się premjowanie przedmio 
tów ofiarowanych przez człon­
kinie, oraz rozdano piękne na­
grody zdobywcom i zdobywczy­
niom największej liczby punk­
tów otrzymanych w zabawie 
kostkowej. Otóż do tych szczę­
śliwych należały następujące 
panie: L. Morkowska, Guziel, 
Mikołajczak, Rosińska, Karwa­
ta, Żapka, Książek, Smorowska, 
Krupińska, Gucwa, Podgórska, 
Ptasińska, Matysik, Grunwald, 
A. Penkala, Smorowska, Gort, 
Rybarczyk, Aniołowska, A. Ro­
galska, M. Norkiewicz, i jej syn 
Artur, B. Ne ja, Ciskowska, S. 
Brodzińska, Jeleń, S. Paweł- 
czak, S. Strysik, Pruszyńska, 
Ćwik, Polińska, Lipińska, Rosiń 
ska, Galus, Podgórska, Bujal- 
ska, Palubicki, oraz ks. rektor 
M. Starzyński, C. R.

Po zabawie wszyscy uczest­
nicy zabawy udali się do dolnej 
sali na spożycie smacznych prze 
kąsek i kawy. Później nastąpi­
ło krótkie wstępne przemówie­
nie pani Marji Szramkowskiej, 
dzielnej prezeski Klubu Matek, 
która żywiąc najgłębszy szacu­
nek dla ks. Starzyńskiego, po­
prosiła go o parę słów zachęty. 
W krótkiem lecz treściwem 
swem przemówieniu Wielebny

Los Kobiet 
Hinduskich.

Kobiet jest w Indjach 65 mi- 
Ijonów, z czego kobiet mężatek 
poniżej lat piętnastu 12,250, 
000 a poniżej 5-ciu, 800,000. 
Zamknięte w haremie nie mo­
gą wezwać lekarza mężczyzny, 
a lekarek ogromny obszar In- 
(dji posiada zaledwie 600. Su­
choty szerzą się wśród niezdro­
wych warunków, na jednego 
na suchoty umierającego chłpp 
ca hinduskiego przypada sześć 
dziewcząt, ginących z tej sa­
mej choroby. Związki kobiece 
imperjum brytyjskiego wszczę 
ły teraz akcję, mającą na celu 
równouprawnienie kobiet hin­
duskich i wywalczenie dla nich 
prawa wyborczego. Obecnie na 
20 wyborców męskich przypa­
da jedna kobieta — wyborcza.

Ruchowi o wolność dla ko­
biet hinduskich przewodzą po­
słanki do parlamentu angiel­
skiego, Lady Astor, hrabina 
Ivaegh Megan Lloyd George, 
panna Eleanor Strachey i inne.

Żółwie żyją od dwustu do 
trzystu lat; słonie od 150 do 
200 lat; łabędzie niekiedy do- 
czekują się setki lat.

sób aresztowano. Załoga policji 
pilnuje egipskiej piękności, któ­
ra stała się powodem krwa­
wych walk.

mówca wyraził najpierw swoje 
prawdizwe zadowolenie z owoc­
nej pracy czynnych członkiń 
Klubu Matek, zaznaczając przy 
tern, że zebranie to świadczy 
najdobitniej o ich pracy i po­
stępie. Kończąc swoje krótkie 
a pełne uznania przemówienie, 
ks. Starzyński złożył wszyst­
kim paniom serdeczne podzię­
kowanie za ich trudy i pracę dla 
dobra tej uczelni.

Pani Szramkowska zachęcała 
następnie członkinie do zaku­
pienia kartek na ręcznie robio­
ną kołdrę, wykonaną przez pa­
nią Rosińską i ofiarowaną klu­
bowi, z której dochód cały prze­
znaczony zostanie na organ. — 
Na tern zakończono wczorajszą 
zabawę towarzyską, po której 
panie rozeszły się zadowolone 
do swych domów.

Przewodniczącą zabawy tej 
była pani Shulfer, a komitet ca­
ły składał się z pań: Mikołaj­
czakowi, Guzielowej, Ptasiń- 
skiej i Głogowskiej. Wszystkie 
członkinie bez wyjątku przyczy­
niły się do pomyślności tej za­
bawy, z której zebrano dość 
piękną sumkę. Za trudy i pracę 
należy się więc wszystkim pa­
niom szczere uznanie i słowa 
podzięki.

Następne posiedzenie Klubu 
Matek odbędzie się w przysz­
łym miesiącu. W niedzielę, dnia 
7-go października klub ten u- 
rządza bal z okazji przyjęcia 
nowych członkiń. Bliższe szcze­
góły będą podane później.

Trup dziewczyny w 
samochodzie.

Wichita, Kans. — W samo­
chodzie porzuconym na ulicy 
znaleziono zwłoki Doroty Peak, 
lat 26, z Pine Grove, Ky. Dziew­
czyna została brutalnie zatłu­
czona na śmierć. Władze aresz­
towały dwóch mężczyzn jako 
podejrzanych o mord.

NADZWYCZAJ ŁADNA SUKIENKA 
Z KONTRASTOWYM SZALIKIEM. 

Annę Adams Modelko 1920.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 
36, 38, 40. Na wielkość 16 potrzeba 

jarda 36 calowej materji i  % jar­
da kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTN A ŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźn ie  w ypisać i- 
mię 1 nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem m odełklem DWA­
DZIEŚCIA TLEĆ CENTÓW.

{ PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D ELK A

N r ...........................

W ielkość

ZATWARDZENIE
JEST POWAŻNĄ 

SPRAWĄ
Zapobieżcie tej dolegliwości 

Kellogg’s All-Bran

Pierwsze pytanie jakie wam zada lekarz 
to jest, czy macie zatwardzenie czy nie. 
On wie, że ten stan rzeczy może spowo­
dować bóle głowy, utratę apetytu i ener­
gii, oraz bezsenność.

Zatwardzeniu można zapobiedz i ulżyć 
tak łatwo. Wystarczy jadać wyborną zbo- 
żówkę raz na dzień. Próby laboratoryjne 
wykazują, że Kellogg’s ALL-BRAN do­
starcza “szorstkiej masy” oraz witamin B 
dla wspomogania regularnego stolca. 
ALL-BRAN jest również bogatem źród­
łem żelaza wyrabiającego krew.

“Szorstka masa" w ALL-BRAN jest 
podobna masie znajdowanej w liściastych 
jarzynach. Czy ten “sposób jadania zbo- 
żówki” nie jest bezpieczniejszy i o wiele 
przyjemniejszym aniżeli przyjmowanie 
patentow ych lekarstw — tak  często 
szkodliwych ?

Dwie łyżki stołowe ALL-BRAN dzien­
nie zwyczajnie wystarczają. W  chronicz­
nych wypadkach przy każdem jedzeniu. 
Jeśliście poważnie chorzy, poradźcie się 
lekarza. ALL-BRAN nie głosi, że “leczy 
wszystko”.

Sprzedawane w czerwonej 1 zielonej 
paczce. Podwójnie obwijane, dla tern 
większej SwieżoSci. Najsafnpierw w opa­
tentowanej, pieczętowanej na wewnątrz 
WAXTITE torbie. Następnie, w obwijce 
WAXTITE z. wierzchu. Dwie naukowe 
ochrony dla zabezpieczenia wybornego 
smaku i kruchości ALL-BRAN. We 
wszystkich groserniach. Wyrabiane przez 
Kellpgg w Battle Creek, Michigan.

Dwie kobiety okrutnie 
zamordowane.

Oakłand, Cal. — Dwie kobie­
ty, 73-letnia Ada Merrill i 59- 
letńia Nellie Foote zostały zna­
lezione bez życia w łóżkach w 
pensjonacie, który prowadziły 
wyłącznie dla kobiet. Zostały 
one brutalnie zatłuczone na 
śmierć. Ciała ich znalazła jed­
na z lokatorek.

3 SZTUKOWY MODNY SPORTOWY 
KOSTJUM.

Modelko 893.
Nabyć można w wielkościach 11, 

13, 15, 17, 19 la ł. N a wielkość 15 po­
trzeba 41ś ja rd a  39 calowej materji 
ażeby uszyć kompletny kostjum.

Prosim y przysłać PIĘTNA ŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso • 
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na  adres- 
Dziennik Chlcagoski. 1455 W. Divi 
slon Street. Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. Katalog 
w raz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.
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T H E  rU T T S  By Craw ford Y oung

“ DRAMAT MIASTA CHICAGO”
O dbędzie Się na Folu Ż ołn ierza 16go W rześnia.

Przeszło 200 organizacyj 
dzielnicowych w całem Chicago 
wybiera się na tegoroczny 
„Dramat miasta Chicago”, ja ­
ki komitet „Keep Chicago 
Ahead Civic Committee” urzą­
dza na Polu Żołnierza w nie­
dzielę, dnia 16go września.

Organizacyjne komitetu pra 
cują wspólnie z Chicago Histo- 
rical Society, A Century of 
Progress, Chicago Park Dis- 
trict, administrację miasta i 
właścicielami wielkich zakła­
dów fabrycznych oraz ogłosze- 
niowcami.

Celebracje organizacyjne w 
dzielnicach zakończą się dnia 
9go września, kiedy to rozpocz- 
nie się zjazd dawnych miesz­
kańców miasta Chicago. Przez 
tydzień dawni chieagowianie z 
całych Stanów Zjedn. zjadą do 
miasta, aby zwiedzić nie tylko 
swoje stare osiedla, ale także 
wystawę światową. W niedzie­
lę, dnia 16go września bezpłat­
nie oglądać będą „Dramat mia­
sta Chicago”, na Polu Żołnie­
rza, gdzie dokonane będzie u- 
koronowanie królowej.

Miasto na ostatniem zebra­
niu wyżej podanego kromitetu 
podzielono na pięć dzielnic, po­
łudniową, południowo-zachod­
nią, zachodnią, północno-za­
chodnią i północną. Każda z 
tych dzielnic mieć będzie włas­

Największa Impreza Lotnicza Na Lotnisku 
Sky Harbor, Dnia 29-go Lipca.

Będą Brać U d zia ł Trzej Lotnicy P o lscy  K. W. Kunau, 
Stanley K luzek i S. Kucior.

W niedzielę, dnia 29go lipca, 
po południu Polonja chicago- 
ska na Sky Harbor, przy Dun­
dee Road, blisko Waukegan Rd. 
będzie miała sposobność być na 
ocznym świadkiem nowych i 
niezwykłych sztuk akrobatycz­
nych, dokonywanych na aero­
planie w pełnym biegu przez 
światowej sławy lotnika, K. W. 
Kunau, Polaka znanego z licz­
nych popisów.

Tysiące osób oglądało popi­
sy p. Kunau, który nietylko 
„lata” w aeroplanie, ale „spa­
ceruje” po nim w powietrzu i 
wywraca koziołki.

Polak „człowiek ptak” do­
wiódł,, że aeroplan jest całkiem 
bezpiecznym aparatem, trzeba 
tylko przyzwyczaić się do nie­

♦ ♦ SEZ YOU ♦
True False Score

1. Legibility is classed as an adjective in the
English language.............................................

2. Misty means raining in heavy drops.................
3. A pastorate is the offlee or jurisdiction of

a pastor ...................... - ...... — ..................... .
4. Prandial means pertaining to a dinner or

a m eal............................................. -...................
5. Shot-silk is a silk fabric having the warp

and weft of two colors, thus present- 
ing changeable tints ......................................

(Ćg} TOTAL

Here’s how to se t your intelligence score: If you think a statem ent ls 
true, place a check beside it in the column headed "True.” If you think 
It false, place a check beside it in the column headed "False." After you 
have cómpleted the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the “Score" column every tlm e you are correct. A perfect ecore 

ts 50.’
Answers to “Sez You” on page 8.

ny komitet, a ten sub-komite- 
ty. Takich komitetów będzie 50 
którym polecono urządzenie 
festynów i parad oraz wybra­
nie reprezentantki płci pięk­
nej, któraby p r  z e d s t  awiała 
godnie tego ducha dzielnicowe­
go życia. Taka wybrana w 
dzielnicy na wystawie świato­
wej w kilka dni po wyborze zo­
stanie ogłoszona „Królową”. Z 
pomiędzy 50-tki tej wybrana 
będzie jedna „Miss I Will“, któ 
raby przedstawiała sławę mia­
sta Chicago i tą ukoronują na 
spektaklu na Polu Żołnierza, w 
niedzielę, dnia 16go września.

Na ostatniem posiedzeniu 
głównego komitetu wybrano 
członkami komitetów następu­
jących:

Produkcji — Paweł Ash i W. 
J. Harris.

Rydwanów — Homer Buck- 
ley i Dade Epstein.

Muzyki — James C. Petrillo.
Kontestu Miss I Will — H. 

Solomon i C. C. Fogarty.
Parad — Robert Nau.
Organizacyj (dzielnicowych— 

E. Schnadig i L. Solomon.
Biura mówców — alderman 

Jacob M. Arvey.
Rad jo — I. D. Auspitz.
Reklamy — Fred J. Ashley, 

W. K. Hollander i James Bul- 
ger.

go.
Oprócz występu p. Kunau 

będą wielkie wyścigi lotnicze 
w których biorą udział Stanley 
Klużek, z Springfield i Kucior 
z Buffalo; masowy kontest ska 
kania ze spadochronem, popisy 
akrobatyczne n a szybowcu 
przez szampjona pilota Charles 
Abel, próbowanie pobicia rekor 
du światowego i kontest akro­
bacji lotniczej przez sławnych 
lotników amerykańskiej na 
programie.

W niedzielę, dnia 29go lipca, 
o godzinie 2:30 po południu 
stawcie się na Sky Harbor przy 
drodze Dundee, aby oglądać po­
pisy polskich lotników. Będą 
to rzeczy nadzwyczajnie cieka­
we.

2 -T 0 M 0 W E  DZIEŁO 0  SZKOLNICTWIE 
AMERYKAŃSKIEJ!

Pióra Dra. Ziemnowicza, Stypendysty Fundacji 
Kościuszkowskiej.

Celem Fundacji jest nie tyl­
ko wymiana studentów, uczo­
nych i profesorów pomiędzy 
Polską a Ameryką. Wymiana 
taka jest tylko środkiem do 
celu. Celem zasadniczym jest 
zapoznawanie się z tern co nau­
ka polska i amerykańska mogą 
dać najlepszego, a następnie 
przedstawianie tych zdobyczy 
szerszym warstwom społeczeń­
stwa. Profesorowie Kelly i Dy- 
boski mogą służyć jako wzór 
takich działaczy naukowych.

Dr. Mieczysław Ziemnowicz 
również do nich należy. Dr. 
Ziemnowicz, obecnie inspektor 
Szkół Średnich w Kuratorj urn 
Lwowskiem, studjowal przez 
rok szkolnictwo amerykańskie 
na uniwersytecie Columbia w 
Nowym Yorku. Zapoznał on się 
z amerykańskiem szkolnic­
twem gruntownie w teorji i 
praktyce; słuchał wykładów, 
wizytował różne szkoły, zbie­
rał materjały, a po powrocie do 
Polski „przemyślał” cały kom­
pleks zagadnień. W rezultacie 
wyszło co dopiero z pod prasy 
jego dwutomowe dzieło p. t. 
„Szkolnictwo w Stanach Zjed­
noczonych” oraz „Nauczanie i 
Wychowanie w Stanach Zjed­
noczonych”.

Praca jest gruntowna, napi­
sana przez fachowca oraz do­
świadczonego pedagoga. Obej­

R ezolucja M orelanda Powodem 
W alki Politycznej w R adzie.

Walkę polityczną stoczyli 
wczoraj aldermani chicagoscy 
na ostatniem przed wakacjami 
zebraniu w Ratuszu miejskim. 
Uskarżano się nawzajem, Re­
publikanie i Demokraci „coś” 
mieli sobie do powiedzenia. — 
Następna sesja Rady miejskiej 
odbędzie się dopiero dnia 12go 
września.

Do walki tej przyczynił się 
ald. James C. Moreland, z 41ej 
wardy, podając kolegom rezo­
lucję domagającą się od guber­
natora Hornera zwołania spe­
cjalnej sesji posłów do Legisla- 
tury stanowej w celu omówie­
nia sprawy 1 procentowego po­
datku. Moreland jest z partji 
republikańskiej kandydatem

Fleming Członkiem 
Rady Bibliotecznej.

Adwokat Józef B. Fleming 
wczoraj przez burmistrza Kel- 
ly’ego zamianowany został 
członkiem Rady bibljoteki 
miejskiej, a nominację tą za­
twierdziła Rada miejska na 
wczoraj odbytem zebraniu.

Pan Fleming jest członkiem 
firmy adwokackiej Kirkland, 
Fleming, Green and Martin. 
Jest on następcą Wiliama H. 
Bied, którego burmistrza za­
mianował członkiem Rady 
szkolnej. Bied jest następcą 
zmarłego niedawno A. O. Jack­
sona. Nominację tą również za­
twierdziła Rada miejska.

Zatwierdzono także nomina­
cje następujące: Ryszarda E. 
Schmidta, na Komisarza budo­
wy, na miejsce zmarłego Jana 
E. Ericsona i Hieronima Re- 
noldsa, członka nowej Rady 
zdrowia, następcy Franciszka
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muje ona całokształt zagadnień 
pedagogiczno - wychowawczycn 
w najszerszem tego słowa zna­
czeniu i zahacza o głębsze prą 
dy nurtujące w społeczeństwie 
amerykańskiem. Jest to pierw­
sza poważna praca tego rodza­
ju w języku polskim i przedsta­
wia wartościowy przyczynek do 
literatury interpretacyjnej w 
języku polskim o życiu i cywi­
lizacji amerykańskiej.

Nadzwyczaj wartościowemi 
są część I. w tomie I „Socjolo­
giczne Podłoże Wychowania v 
Stanach Zjednoczonych” oraz 
Rozdział I w tomie II „Ewolu­
cja Celów Wychowania i Jej 
Przyczyny”.

Pracę tą wydała „Księżnica 
Atlas” w serji „Bibljoteka Pe- 
dagogiczno-Dydaktyczna”. — 
Dzieło to jest wprost nieodzow- 
nem dla wszystkich wychowaw 
ców polskich, interesujących 
się szkolnictwem amerykań 
skiem jako przygotowanie dc 
życia demokratycznego. Okaża 
się ono również zajmującem 
dla Polaków amerykąńskich, 
którzy się zagadnieniami szkol­
nictwa interesują.

Stefan P. Mierzwa,
Dyrektor Wykonawczy
Fundacji Kościuszkowskiej,
149 East 67th Street,
New York City.

na asesora powiatowego.
Rezolucja jednak po wielu u- 

tarczkach powędrowała nie do 
kosza, ale spoczęła między re­
zolucjami „martwemi”, bo ode 
słano ją do komitetu sędziow­
skiego.

Aid. Jan S. Clark, dem. z 30 
wardy, przewodniczący komite­
tu finansowego oświadczył ko­
legom, że podatek 1 procento­
wy sprawiłby, że miasto sko- 
lektowałoby tylko $12,000,00' 
rocznie, a na sam wydział poli 
cyjny potrzeba miastu $15,000 
000'Tocznie.

Brak miejsca i czasu nie po­
zwala nam na szczegółowe opi­
sanie utarczki aldermanów, o- 
sobistej, w całości.

♦

Bobrytzkego, którego termir 
upłynął dnia. Igo stycznia. Na 
nowo zamianowani zostali J. B 
Loebner i Rej. Preston Bradley 
członkami Rady bibljoteki mia­
sta Chicago.

Plaga gąsienic.
Berlin, Wis. — Mil jony gą 

sienie nawiedziły 600-akrowy 
teren w powiecie Aurora i zu­
pełnie ogołociły z liści tysiące 
drzew. Gąsienice posuwają się 
naprzód pasem pół mili szero­
kim i niszczą około 40 akrów 
roślinności dziennie.

Tydzień polskiej muzyki 
w Detroit.

. Detroit, Mich. — Dnia 16-go 
b. m. rozpocznie się na Belle 
Isle Tydzień Polskiej Muzyki i 
Pieśni. Udział przyjęły towa­
rzystwa muzyczne i śpiewacze 
oraz organizacje polskie.

Vancouver, B. C. — Pożar 
zniszczył zakłady Western Red 
Cedar Mills powodując szkodę 
szacowaną na $250,000. Kilku 
dziesięciu ludzi straciło pracę.

B y R. J . Scott
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DZIENNIK CHICAGOSKI. CZWARTEK. DNTA 12-GO LIPCA. 1934. STRONA TRZECIA

| ZBRUNONOWA ’ PO  MYDLE NIE PRZEJEDZIE.

We wtorek, dnia 17go lipca, 
przypada Patrona tutejszego 
ks. proboszcza, dra Aleksego 
Górskiego. Z okazji tej odpra­
wiona zostanie w kościele św. 
Brunona, w dniu tym o godzi­
nie 9ej rano, solenna Msza św. 
dziękczynna. — Wiecz o r e m 
zaś z o k a z j i  imienin odbę­
dzie się piękny W ie c z o r e k  
Rozmaitości na cześć czcigod­
nego ks. Solenizanta z doboro­
wym programem i zabawą, ta­
neczną. Będzie to sposobność 
dla brunonowian, tudzież przy­
jaciół ks. Solenizanta do wy­
nurzenia swych-życzeń, odda­
nia głębokiej czci i należnego 
szacunku. Specjalnemi atrak­
cjami na tym Wieczorku będą 
występy utalentowanej młodej 
aktorki Mani Konopówny, cór­
ki doktorostwa J. F. Konopów, 
która sprawi uczestnikom ban­
kietu miłą niespodziankę. Po- 
zatem powszechnie znana śpie­
waczka pan/a Data, ubawi 
wszystkich . swemi wesołemi 
kupletami, a chór parafjalny 
pod dyrekcją organistki panny 
Franciszki Wirtel melodyjną 
pieśnią powinszuje ks. probosz­
czowi.

' Na utrzymanie kościoła i
parafji miejscowi księża od­
wiedzają parafjan zbierając o- 

z fiary tak niezbędnie potrzebne 
do opędzenia wydatków para- 
fjalnych. Niechże łaskawi bru- 
nonowianie okażą w tym wzglę 
dzie dobrą wolę i niech każdy 
złoży swą cząstkę do przyspo­
rzenia funduszu paraf jalnego. 

*
Pan Bóg powołał do krainy 

wiecznej jednego z założycieli 
parafji św. Brunona. Nim jest 
ś. p. Wojciech Martynowicz, 
liczący przy zgonie lat 62, zam. 
pnr. 4736 S. Karłov ave. Pozo­
stawił w nieutulonym żalu żo­
nę, cztery córki i sześciu sy­
nów. Z tych córkę i syna w 
Polsce, w mieście Gnieźnie. — 
Zmarł po dłuższej chorobie. — 
Pogrzeb zmarłego odbędzie się 
w sobotę, o godz. lOej rano z 
domu żałoby do kościoła św. 
Brunona a po odprawionych ce- 
remonjach liturgicznych, zwło­
ki złożone zostaną na wieczny

. spoczynek na cmentarzu Zmar- 
"  twychwstania Pańskiego. S. p.

Wojciech Martynowicz b y ł 
członkiem komitetu paraf jalne­
go.

*
Miesięczne posiedzenie Tow. 

Matki Boskiej, Nieustającej 
Pomocy, gr. 74 Wolnych Polek 
na ziemi Washingtona, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 15go 
b. m. w sali parafjalnej, o go­
dzinie lej po południu. Spra­
wy ważne wymagają obecności
wszystkich członkiń.

*
Mężczyźni i młodzieńcy, któ­

rzy jeszcze nie zapisali się do 
Leg jonu Przyzwoitości, powin­
ni to uczynić w przyszłą nie­
dzielę. Kartki wpisowe można 
otrzymać przed kościołem. — 
Stańmy wszyscy murem i do­
magajmy się o pouczające, nau 
kowe a nie brudne i gorszące 
obrazy filmowe. Starajmy się 
oczyścić z brudu i błota to co
psuje naszą młodzież.

*
Nasi chłopcy piłkarze poko­

nali swych rywali z parafji św. 
Agnieszki punktami 7 do 3, w 
ubiegłą niedzielę, w grę „base­
ball”. Tak jedna jak i druga 
drużyna piłkarska należą do 
katolickiej organizacji młodzie­
ży pospolicie zwanej, C. Y. O.

Dziewice Różańcowe zbiorą 
się na posiedzenie w najbliższy 
poniedziałek wieczorem, dnia

[ 16go b. m. zamiast we wtorek, 
a to z bardzo ważnych ku te­
mu przyczyn.

*
Piknik parafjalny odbędzie 

się w sobotę, dnia ligo  sierp­
nia, w lokalnym ogrodzie Po- 
lonja. Komitet energiczne czy­
ni przygotowania by zapewnić 
piknikowi powodzenie zarówno 
moralne jak i materjalne. — 
Chodzi jednak o to, ażeby ze­
brać sporo premji na różne 
rozrywki dla zwycięzców. — 
Niechże kto może złoży jakąś 
rzecz na plebanji.

W scbotę, dnia 28go lipca, w 
kościele św. Brunona na ślub­
nym kobiercu staną: p. Lud­
wik Wincek z panną Zofją Sta­
nek, córką Michała i Karoliny 
Stanek, zam. pnr. 4803 South 
Springfield ave.

Posiedzenie Tow. Zwiastowa­
nia Najśw. Marji Panny, gr. 
887 Z. P. R. K. odbędzie się w 
niedzielę, dnia 15go lipca, w sa­
li parafjalnej, o godz. 1:30 po 
południu.

*
Nowenna do św. Anny, ma­

tki Najśw. Marji Panny, pat­
ronki rodzin chrześcijańskich, 
a względnie matek, rozpocznie 
się we środę, dnia 18go lipca, 
pod kierownictwem misjonarza 
Ks. Stanisława Błachuty, ze 
zgromadzenia św. Wincentego 
a Paulo, z Erie, Pa. Msze św. 
odbywać się będą w porządku 
następującym: Pierwsza o
6:45, druga o 7:15, trzecia o 
8sj a czwarta o 9 :30 rano z ka­
zaniem. Wieczorem o 7 :30 na­
bożeństwo nowenny z kaza­
niem. Nowenna zakończy się w 
uroczystość św. Anny, w czwar
tek, dnia 26go b. m.

*
Z podróży poślubnej z De­

troit, Mich., i Kanady wrócili 
pp. Franciszek i Helena Matu­
szewscy, którzy zamieszkają 
na stałe w budynku pp. Burza, 
pnr. 4723 S. Komensky ave., 
rodziców pani Matuszewskiej.

Z PA R A FJI 
DOBREGO PASTERZA.

Tow. Wolność Ojczyzny, gr. 
1574 Z. N. P., odbędzie po­
siedzenie w przyszły piątek, 
dnia 13go lipca, o godzinie 7 :30 
wieczorem, w sali p. Fr. Duma- 
nowskiego, p. nr. 2702 So. Kil- 
dare ave. Sporo ważnych spraw
jest do załatwienia.*

W przyszłą niedzielę, dnia 
15go lipca, odbędzie się dawno 
zapowiadany piknik parafjalny 
w ogrodzie Stickney Park. Dla 
dogodności parafjan zamówio­
no kilka autobusów, które bę­
dą przewozić ich do ogrodu i z 
powrotem.

*
Tow. Dobrego Pasterza, gr. 

494 Z. P. R. K„ odbyło pik­
nik z powodzeniem, dnia Igo 
lipca w ogrodzie Eldorado Park 
w Lyons, 111., gdzie przy dobo­
rowej muzyce bawiono się we­
soło. ,W zabawie piknikowej 
wzięli udział nietylko członko­
wie Towarzystwa ale i ich sym 
patycy, oraz Tow. Wolność Oj­
czyzny, grupa 1574 Z. N. P. 
Do sukcesu tego pikniku przy­
czynili się Kupcy i Przemy­
słowcy z parafji Dobrego Pa­
sterza, a mianowicie: p. Jan A. 
Sierociński, p. Bracia Rakow­
scy, p. Al. Salamowicz, p. L. 
Kamiński, p. Fr. Dumanowski, 
p. P . Beckman, p. Adam 
Brotoń, pp. Bracia Andrzejew­
scy, p. J . Twaróg, p. An. Ni­
ziołek,^. And. Wołoszyn, p. E. 
Krzewiński, p. J. Lapkiewicz, 
p. J. Kamiński, Lang i kilku 
innych. Komitet pikniku two­
rzyli: p. Fr. Kukielski, p. Ka­
rol Dumanowski,. p. Jan Ku­
kielski, p. Stefan Zawacki, p. 
Adam Brotoń, p. Józef Mecho- 
cki, i p. Andrzej Piwowarski.

T ra g ic z n y  ep ilog  n iezgody  
ro d z in n e j.

B o sto n , M ass. —  Potrójny 
mord i samobójstwo zakończy­
ły niesnaski domowe w pewnej 
rodzinie w dzielnicy Hyde 
Park. John J. Gidney, lat 55, 
listonosz, zastrzelił swoją 19- 
letnią córkę, Margaret, jej mę­
ża, Ernesta Borgesona i ich 6- 
miesięczną córeczkę, poczem po 
pełnił samobójstwo.
C zy ta jc ie  D zien n ik  C h icagosk i.

Rycina wyżej podana przedstawia, wandalizm jakie jo dopuścili się do tej pory niewyśledzeni zbrodniarze, 
którzy przy pomocy ostrych narzędzi przebili opony gumowe autów na Central Park Ayenue przy Douglas 
bulwarze. Właściciele maszvn zapewne pytają się jeden drugiego — czy niema już na to lekarstwa?

W sympatji ze strajkującymi robotnikami portowymi na wybrzeżu Pacyfiku, grupa robotników 
zatrzymuje pociąg wiozący ładunek towarów dla okrętów w Portland, Ore. Sympatycy strajkowi 
namydlili szyny zatrzymując pociąg na miejscu! Podobne sceny rozgrywają się wróżnych miastach 
nad Pacyfikiem. (K lisza In t. N ew s).

O trzym ał Stypendjum  
C zteroletnie.

Jó z e f C iskow ski.

Z przyjemnością stwierdza­
my fakt, iż dzięki staraniom 
posła do legislatury p. Edwar­
da Petlaka, p. Józef Ciskow­
ski, syn państwa Wincentego 
i Marji Ciskowskich, zam. pn. 
1368 Ingraham ul., na starem 
Stanisławowie, '.otrzymał sty­
pendjum czteroletnie na kurs 
inżynierski na Uniwersytecie 
Illinois, w Urbana, Tli. Młody 
Józef Ciskowski jest tego­
rocznym abiturjentem Wyż­
szej Szkoły im. Arcybiskupa 
Webera (dawniej Kdlegjum 
św. Stanisława Kostki). Roz­
pocznie on studja we wrześniu 
br. Młodemu Ciskowskiemu 
liczni przyjaciele i koledzy 
szkolni, jak również i redak­
cja nasza, życzą powo­
dzenia, a panu reprezentan­
towi Petlakowi słowa naj­
szczerszego uznania i pochwa­
ły za zabiegi czynione dla mło­
dzieży polskiej, która pragnie 
dalej się kształcić, lecz nieste­
ty brak jej zasobów materjal- 
nych. Oby inni urzędnicy pol­
scy poszli za przykładem p. 
Petłaka i dali młodzieży- na 
szej więcej sposobności do 
wstępu na kursa uniwersytec­
kie.

K o b ie ta  b ro n i s ię  p rzed  
e k sm is ją .

F ila d e lf ja , P a . —  Elsie Ma- 
chen Jat 32, matka, postrzeliła 
sierżanta policji broniąc rodzi­
ny przez eksmisją z mieszka­
nia, poczem skierowała rewol­
wer przeciw sobie. Jej mąż, bez­
robotny, wyrwał jej broń z rę­
ki. Obydwoje aresztowano.

Trzeci Zakon św. Francisz­
ka w Brighton Park, urządza 
pielgrzymkę do klasztoru 00. 
Franciszkanów, w Burlington, 
Wis., w niedzielę, dnia 5go sierp 
nia. Wyjazd autobusami z na­
rożnika ulic Archer i So. Sa­
cramento aves., począwszy o 
godzinie 7 :30 rano. W kaplicy 
klasztornej odprawiona zosta­
nie Msza św. o godz. 10:30 wed­
ług czasu tamtejszego z kaza­
niem. Po południu zaś będzie 
Droga Krzyżowa przed stacja­
mi na gruntach klasztornych. 
Jadący z pielgrzymką zabiorą 
ze sobą przekąski a resztę o- 
trzymają u Ojców Franciszka­
nów. Rezerwacje miejsc w au­
tobusach można załatwić u p. 
W. Lagockiego, pnr. 2910 W. 
43-cia ul.

♦
Tow. Kadetów Białego Orła, 

grupa 1377 Z. N. P., odbędzie 
posiedzenie jutro wieczorem, w 
lokalu Jana Ukleji, pnr. 4225 
So. Kedzie ave. *

W tych dniach zostało zorga­
nizowane towarzystwo żeńskie 
przy parafji św. Pankracego, 
pod nazwą Matki Boskiej Zwy­
cięskiej. Celem tego towarzy­
stwa będzie współpraca z Sio-, 
strami Nauczycielkami przy pa 
rafji św. Pankracego. Pierwsze 
posiedzenie odbędzie się dzisiaj 
wieczorem.

*
Tow. Wszystkich Świętych, 

No. 902 Z. P. R. K. odbędzie po­
siedzenie w przyszłą niedzielę, 
w sali parafjalnej śś. Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 
na którem będzie wybór dele­
gatów na sejm Zjednoczenia.

3łt
Tow. Kadetów Polskich, gru­

pa 1816 Z. N. P. odbędzie po­
siedzenie w przyszłą środę wie­
czorem, w sali Jana Wróbla.»

Dzisiaj wieczorem odbędzie 
posiedzenie Placówka No. 9 We­
teranów Armji Polskiej, w sa­
li Szymona Cichoń, przy 40ej
i So. Sacramento ave.

♦
Spółka oszczędnościowo - po­

życzkowa p. n. „Grunwald” ot­
wiera nową 85-tą serję. Posie­
dzenia dyrekcji odbywają się 
w każdy wtorek wieczorem, w
sali Jana Wróbla.

sr
Anna Ruska, lat 46, zam. pnr.

I N A  TO NIEMA LEKARSTW A?

i  Z  BRIGHTON PARK I
••:-»x—x—i">*i,4

2746 ul. W. 38ma, spadła z we­
randy doznając złamania kilku 
żeber i prawego biodra. Znajdu 
je się w szpitalu św. Krzyża.

Gmina 139-ta Z. N. P„ odbę­
dzie półroczne posiedzenie dzi­
siaj wieczorem, w sali Jana 
Wróbla, przy 39-ty place i'So. 
Kedzie ave. ♦

P. K. F. Rybowiak, organi­
sta przy parafji śś. Pięciu Bra­
ci Polaków i Męczenników zam. 
pnr. 2922 W. 43cia ul., opusz­
cza stan kawalerski i wstępuje 
do stanu małżeńskiego. Poślubi 
on pannę Stasię Wiśniewską, 
zam. pnr. 4542 So. Turner ave. 
Ślub młodej pary odbędzie się 
w środę, dnia 8-go sierpnia, w 
kościele śś. Pięciu Braci Pola­
ków i Męczenników.

ile
Tow. Gabrjeli Zapolskiej, gru 

pa 330 Z. P. odbędzie miesięcz­
ne posiedzenie w przyszłą nie­
dzielę, dnia 15go lipca, w sali
Szymona Cichoń.

*
Państwo Albert i Zofja Ma- 

ziarka, złączyli dwa interesy w 
jeden większy, a mianowicie 
wykupili w tych dniach skład 
groseryjny i delikatesów pnr. 
2645 W. 43cia ul. i tamże prze­
prowadzili swój skład cukier­
ków i drobiazgów. P. Maziarka 
jak dotąd przez szereg lat tak i 
nadal będzie przyjmował wia­
domości i ogłoszenia dla Dzien­
nika Chicagoskiego. Skład gro­
seryjny wykupili od pp. Barto­
szek.

*
W ubiegły czwartek odbyła 

się gra w piłkę miękką, „Indoor 
Baseball”, na gruntach paraf jal 
nych, pomiędzy drużyną z pa­
rafji śś. Pięciu Braci Polaków’ 
i Męczenników i podobnymi so­
bie sportowcami z parafji św. 
Ludmiły. Gra była interesują­
ca, to też cała gromada obywa­
teli wyległa, ażeby przypatrzeć 
się grze. Nasi gracze z parafji 
śś. Pięciu Braci Polaków i Mę­
czenników zostali poraź pierw­
szy pokonani przez swoich prze­
ciwników punktami 8 do 5. Nie 
skończyło się jednak na tej 
grze, gdyż zgodzono się jeszcze 
na jedną grę, z której wynik 
podamy później. Dzisiaj wieczo­
rem, o godzinie 6 :45 na boisku 
przy 44ej i Richmond dziewiąt­
ka nasza zmierzy się z drużyną 
z parafji św. Marji De Celle w 
trzeciej grze ligi C. Y. O.

*
W ubiegły poniedziałek do o- 

bozu McDonald, w Owasippe, 
Michigan wyjechali Henryk J. 
Marciniak z oddziału 465 i Cze­
sław Maliński z oddziału 466, 
w celu spędzenia dwutygodnio­
wego obozowania skautow’skie- 
go. *

W sobotę rano ż kościoła św. 
Józefa odbył się pogrzeb skaut- 
mistrza z Osady 119ej Z. P. R. 
K„ przy parafji św. Heleny i 
podskautmistrza z Osady 18ej 

iZ. P. R. K. przy parafji św. Jó­
zefa, ś. p. Edwarda A. Szafra- 
nowskiego, któremu podskaut- 
mistrzowie p. Kazimierz F. Ku­
charski i p. Jan J. Kutt wraz ze 
skautmistrzami, podskautmi- 

' strzami i skautami ze Zj edno- 
i czenia oddali ostatnią chrześci­
jańską i skautowską usługę.—

Trumnę ze zwłokami ś. p. Ed­
warda A. Szafranowskiego zło­
żono w grobie na parceli fami­
lijnej na cmentarzy Zmartwych 
wstania Pańskiego. Był to po­
grzeb z honorami skautowskie-
mi. — Cześć jego pamięci!

*
. Obywatel Jakób Bartoszek, 
zam. pnr. 2645 West 43cia ul., 
zaniemógł poważnie na zdro­
wiu i znajduje się pod opieką 
lekarską. Cierpi on na chorobę 
sercową.

Z K a n to w a .
Dziś wieczorem na plebanji 

o godzinie ósmej, ma się sta­
wić w komplecie cały Komitet 
Parafjalny, w skład którego 
wchodzą: aiderman Franciszek 
Konkowski, adw. Józef Depka, 
p. Franciszek J. Kruppa, p. Ed­
ward Czuj i p. Ludwik Cepa 
Ważne sprawy, niecierpiące
zwłoki będą omawiane.

*
Jutro wieczorem w sali zwy­

kłej ma się zebrać cały klub 
Pań Królowej Kingi z preze­
ską p. Katarzyną Sobota na 
czele. Tak samo i Klub męski 
im. księcia Józefa Poniatow­
skiego z prezesem p. Józefem 
Depką na czele, jest także pro­
szony o przybycie. Ważna spra­
wa będzie omawiana. Początek 
zebrania o godzinie wpół do 
ósmej punktualnie.

*
Tow. Gwardja Tad. Kościu­

szki, gr. 490 Zjedn., będzie mia­
ło posiedzenie jutro wieczorem, 
w sali zwykłej. Na porządku 
dziennym jest wybór delegata
na sejm Zjednoczenia.

*
W przyszłą niedzielę w lesie 

powiatowym Forest Glenn, od­
będzie się piknik Bractwa Mło­
dzieńców św. Józefa. Serdecznie 
parafjan zaprasza komitet do
wzięcia udziału w tym pikniku. 

*
Bilety na piknik parafjalny, 

jaki się odbędzie w środę, dnia 
15go sierpnia, w ogrodzie Elm 
Tree Grove, przy końcu linji 
tramwajowej Irving Park, mo­
żna nabywać na plebanji każ­
dego czasu.

Z H e le n o w a .
Onegdaj na cześć p. Tadeusza 

Migoń, zam. pnr. 1007 ul. No. 
Richmond, odbyła się zabawa 
tak zwrana „Surprise Party” z 
okazji rocznicy jego urodzin. 
Otrzymał on kilka koszów kwia­
tów i kilka upominków. W za­
bawie wzięły udział następują­
ce panny: Stanisława Migoń. 
Genowefa Omachel, Sylwja Ba­
ranowska, Anna Świdut, Lore- 
ta Baranowska, Stanisława Ży­
wiec, Mar ja Madus i Helena 
Zioła. Panowie Edward Oma­
chel, Władysław Jachimek, Al­
fred Jachimek, Józef Rolniak, 
Henryk Klucznik, Maksymiljan 
Grajek, Henryk Rolniak, Pa­
weł Malczyk, Edward Błoniarz, 
Stefan Kłopotowski, Stanisław 
Guziec i pp. E. Pudełek.

C zy ta jc ie  D zienn ik  C h icagosk i.

SYMBOL PRZYJAŹNI.

Ceremonje przy położeniu kamienia węgielnego w historycznym Forcie Ni a gara pod pomnik upa­
miętniający traktat Rush Bagot. Stary fort odrestaurowany i będzie stał jako symbol przyjaźni on­
giś wojujących z sobą krajów — Francji, Anglji i Stanów Zjedn. Ceremonjom przewodniczył pułk. 
C. H. Morrow. (K lisza In t. N ew s).

N ow y W ydzia ł 
P racy na Sesji.

Członkowie n o w e g o  
krajowego wydziału pra­
cy na pierwszej sesji w 
Washingtonie. Od lewej 
bu prawej: Edward S. 
Smith, Harry, A. Millis, 
Lloyd Garrison i sekre­
tarka pracy Francis Per- 
kins. Grupa ta została 
wyposażona w szerokie 
władze w załatwieniu spo­
rów robotniczych.

(K lisza I n t  N ews).

C o  S ł y c h a ć  
N a  P o l o n j i

W następny piątek wieczo­
rem, o godzinie 7 :30 to jest 
dnia 13go b. m., przypada re­
gularna lekcja opery Halka. —- 
Niech nikogo źe śpiewaków nie 
braknie, gdyż jak to mówią 
czem dalej w las tern więcej 
drzew, tak samo i w tym zespo­
le śpiewaczem, czem bliżej koń- 
cai śpiewu opery Halka, tern 
dokładniej i regularniej przy­
bywajmy na lekcje. Niech jubi­
leuszowy koncert osiągnie suk­
ces na jaki słusznie zasłużył 
sobie na polonji zespół śpiewa­
czy Chór Dudziarz a upamięt- 
nimy 20to letnie istnienie wy­
stawieniem Opery Halka.

Kółko L. Dr. Im. Kazimie­
rza Pułaskiego, urządża doro­
czną wycieczkę, dniai 15go lipca 
do Slocum Lakę. Zbiórka o go­
dzinie 8:30 p. nr. 1446 Huron 
i Bickerdike, w sali p. Jana O- 
leszka, skąd samochody wyru­
szą o godzinie 9tej rano punk­
tualnie.

*
Chicago Society P. U. A., u- 

rządza we środę, dnia 18go lip­
ca letnią zabawę w luksusowym 
„Medinah Country Club”, poło­
żonym w malowniczej miejsco­
wości w uroczym parku. Pro­
gram dnia nadzwyczaj urozma­
icony w dzień — wszelkie spor­
ty, gry, bufet etc., wieczorem 
kolacja, tańce przy dźwiękach 
doborowej orkiestry.

“LATA JĄCA” BA BK A .
Pani Piotrowa Holland, po­

pularnie znana jako „latająca 
babka,” wygłosi mowę na te­
mat swej podróży na Zeppeli­
nie do Europy, dziś wieczorem 
tj. w czwartek, 12 lipca, w sa­
li budynku University Settle- 
ment, przy Augusta i Noble 
ul., o godzinie 8-ej wieczorem. 
Pani Holland liczy lat 74 i jest 
przy czerstwem zdrowiu. — 
Największą jej przyjemnością 
jest „latanie’ w powietrzu. Za­
mierza ona odbyć jeszcze jed­
ną podróż napowietrzną, lecz 
bez wiedzy rodziny. Gdy od­
była ostatnią podróż w Zep­
pelinie, złożyła ona wizytę 
królowi Haskon *w Norwegji, 
w której się urodziła. Wstęp 
na odczyt wolny dla wszyst­
kich.

Ofiara rzadkiej choroby.
Cheyenne, Wyo. — Dziesię­

cioletnia Mary Hardy zmarła 
tu na jedną z najrzadszych cho­
rób, noszącą w nomenklaturze 
medycznej nazwę preiphera he- 
morraghica. Lekarze opisują 
ją jako chorobę powodującą 
krwawienie tkanek w calem cie 
le. Medycyna nie zna przyczy­
ny choroby ani nie ma na nią 
lekarstwa.

Pucki są to wyrostki brodaw- 
kowate u kóz i świń lub płatki 
pod dziobem u kogutów i kur.

Karaluchy wychodzą r  gniazd aby 
jeść Truciznę Peterm ana (Peterm an's 
Roach F ood ). W racają i giną nic 
zostaw iając SMRODU. Giną też młode 
i jaja. Gwarantujem y szybkie w y­
tępienie. U żyw ane w  mil jonach 
domów. W aptekach.

Zebrania i P osied zen ia .
Z W acław ow a.

Półroczne posiedzenie Klubu 
im. Tadeusza Kościuszki, od­
będzie się 12go b. m., o godzi­
nie 8mej w» sali zwykłych po­
siedzeń. Obecność wszystkich 
wymacana. — W. Borkowdcz,
prezes; S. Bobulski, sekr. prot. 

*
Z Tow . R a tu n k o w eg o  p a r a f j i  

O tfinów .
Półroczne posiedzenie Tow. 

Ratunkowego parafji Otfinów, 
odbędzie się w piątek, dnia 13 
lipca, o godzinie 8mej wieczo­
rem, w sali Franciszka Papie- 
rza, 1460 ul. W. Walton. — 
Andrzej Dzik, prezes.

OBRAZEK  
Z W ARSZAW Y.

Propagowana tak energicz­
nie przez miarodajne koła gos­
podarcze —■ moda polskiego lnu 
— przyjęła się w stolicy nad 
podziw. Niema dzisiaj prawie 
Warszawianki, któraby’ nie po­
siadała sukienki albo płaszcza 
czy kostjumu ze lnianego płót­
na. Również i mężczyźni chęt­
nie w dni upalne pokazują się 
w garniturach, a specjalnie 
spodniach ze lnu.

Na tle tej mody lnianej w 
wozie tramwaju warszawskie­
go rozegrała się zabawna scen­
ka. Do tramwaju, w którym 
znajduje się już jakaś wiejska 
kobiecina, trzymająca koszyk 
na kolanach, wsiada elegancka 
dama, w prześlicznym lnianym 
komplecie. Wieśniaczka spoglą 
da na nią uważnie i nagle od­
zywa się:

— I na co wam to paniusiu 
przyszło! W zgrzebnem cho­
dzicie ! . . .

I wskazując przez szybę na 
jakiegoś młodzieńca w białych 
lnianych spodniach dodaje:

— Taki niby pan, a nie 
wstyd mu w zgrzebnych port­
kach paradować! U nas — choć 
i do roboty najcięższej — w 
zgrzebnej kiecce nie pójdę, tyl­
ko w kramnem! Choć po 80 
greszy za metr, ale kramne to 
kramne, a nie zgrzebne!

Wszyscy naokół wybuchają 
śmiechem, a pani w lnianym 
komplecie usiłuje nadaremnie 
wytłumaczyć babinie, że len 
polski — to moda i szyk — i 
patrjotyzm. . . Nie trafia to do 
przekonania wiejskiej zwolen- 
n i c z c e  materjałów „kram- 
nych” — to znaczy kupowa­
nych w kramie.. .

— Mówcie sobie co chcecie, 
paniusie, a chodzić w zgrzeb- 
nem — to wstyd i nieładnie!
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W ydział P racy a Epidem ja 
Slrajkó W .

Parę dni temu nowy Krajowy Wydział Stosunków Robot­
niczych rozpoczął swoje prace w Washingtonie. Będzie on czemś 
w rodzaju Najwyższego Trybunału pomiędzy lieznemi agencja­
mi rządowemi dla załatwiania zatargów i trudności robotniczych, 
na razie jednak niewiadomo dokładnie, jakie będą jego władze, 
procedura i polityka.

Wydział składa się z trzech ludzi, których nazwiska nie­
wiele mówią przeciętnej publiczności. Przewodniczącym jest L. 
K. Garrison z Uniwersytetu Wisconsin, a członkami Harry A. 
Millis, profesor ekonomji na Uniwersytecie Chicago i Edwin S. 
Smith, były komisarz pracy w Massachusetts. Prof. Millis ma 
być „ekspertem w rzeczach pracy” co zresztą mówi niewiele, 
a p. Smith ma za sobą pewne doświadczenie praktyczne jako 
urzędnik na polu pracy. P. Garrison jest dziekanem wydziału 
prawnego na Uniw. Wisconsin. Jak można przypuszczać, nie bę­
dą oni reprezentowali ani pracodawców ani pracobiorców, ale 
będą bezstronnymi przedstawicielami interesów publiczności.— 
Zadaniem ich byłoby w takim razie znajdywanie sposobów roz­
wiązywania problemów robotniczych przy możliwie na j mniej- 
szem zakłócaniu ciągłości operacyj przemysłowych, na którem 
publiczność musi zawsze najsilniej ucierpieć.

Wydział zajmuje miejsce Krajowego Wydziału Pracy z 
sen. Wagnerem na czele i ma rozciągnąć, nadzór nad różnemi 
regjonalnemi wydziałami pracy stworzonemi w ostatnim roku, 
z możliwym wyjątkiem Stalowego Wydziału Pracy i Wydziału 
Pracy Robotników Portowych, stworzonych ostatnio przez Pre­
zydenta Roosevelta. Jurysdykcja nowego wydziału jest dość 
mglista, co, wobec skomplikowanych warunków na polu pracy 
czyni jego zadanie, jako agencji pojednawczej, dość utrudnio- 
nem.

Na czoło wszystkich konfliktów robotniczych, zakłócają­
cych spokój w całym kraju, wysuwa się obecnie strajk robotni­
ków portowych na wybrzeżu Pacyfiku. Strajk ten, trwający od 
dwóch miesięcy, sparaliżował ruch towarowy we wszystkich 
portach na wybrzeżu, a  w San. Francisco doszło do tak ostrych 
zaburzeń strajkowych, że gubernator musiał powołać milicję 
do akcji. Conajmniej siedmiu ludzi straciło życie w bójkach i 
zamieszkach strajkowych, a wielu innych zostało pokaleczo­
nych. Dopiero wczoraj, policja strzelała do strajkierów i czte­
rech z nich raniła. Straty dla właścicieli okrętów, których stat­
ki nie mogą ani wyładować ani zabrać ładunków towarów, oraz 
Ula kupców, muszą być ogromne. Sytuację może jeszcze pogor­
szyć rozwijający się nad Pacyfikiem strajk generalny z sym- 
patji dla robotników portowych. Specjalny wydział pracy stwo­
rzono dla załagodzenia sytuacji, wydział ten jednak nie dokonał 
niczego do tej pory i nie jest wykluczonem, że Wydział Krajo­
wy będzie się musiał wmieszać.

Strajk nad Pacyfikiem jest jednakowoż tylko jednem, — 
głównem ogniwem w całym łańcuchu konfliktów robotniczych. 
W Minnesocie, Wisconsin, Ohio, Pennsylwanji i w całym szere­
gu innych stanów strajki coraz się mnożą, a członkowie stare­
go Wydziału Pracy mieli zauważyć w końcowym swoim prze­
glądzie, że te strajki przybierają coraz to więcej charakter po­
lityczny- Co to może znaczyć lub wróżyć, trudno powiedzieć, je­
żeli jednak istnieje wzmożona tendencja do gwałtów, jak owi 
urzędnicy mówili, widoki dla kraju nie są zbyt przyjemne. Dla­
tego też dużo będzie zależało od działalności tego nowego naj­
wyższego Wydziału Pracy i należy sobie tylko życzyć, aby to 
ciało pojednawcze potrafiło załagodzić istniejące i tlejące pod 
powierzchnią konflikty robotnicze i znalazło drogę do trwałego 
pokoju w przemyśle. Dopiero wtedy, cały program naprawy 
gospodarczej kraju będzie mógł ruszyć całą siłą naprzód.

E .  Z O R J A N Grunwaldzki Bój P O W I E Ś Ć  

H I S T O R Y C Z N A  I

(Ciąg dalszy)
— Pewna to rzecz, że go panowie wielce troskają: ten w 

lewo, ten w prawo popędza, ten wprzód ciągnie, tamten nazad 
odrywa i trudno wszystkich dla jednej myśli pojednać, aleć to 
widzę, iż król coś w duszy mieć musi, co go zdzierżą i do wiel­
kiej wojny nie dopuszcza.

— Królowa Jadwiga przekazała, aby nie był skwapliwy.
— Może to być, boć on' ją  jak świętą wspomina i czc.L
— Aleć ona wojnę przepowiedziała.
— Kto wie, kiedy godzina uderzy...
— Ja myślę, iż niebawem —rzeki Zenowicz poważnie. — 

Król coraz więcej się modli, ale krzywda ojczyzny coraz bar­
dziej go boli, a biada temu, co ją kurczy. I teraz już gniewem 
płonie i choć go w modlitwie uśmierza, często nic go powstrzy­
mać nie może. Byłem przy Jagielle, gdy Warczysław Gotarto- 
wicki, starosta bobrownicki, wraz z rycerstwem, które na o- 
bronę miasta miał, przed królem stanął, by się uniewinnić, przed 
co obrony poniechał i zamek Krzyżakom wydał. Jagiełło aż się 
zatrząsł. Słuchał, ale gniew w nim kipiał coraz straszniejszy. 
.Do wieży zdradzieckiego wodza, do wieży!” krzyknął. Wywle­

kli Warczysława. Tamci stali jak niemowy, nikt nie śmiał gęby 
nawet otworzyć, tak ich król, jako piorunem, wzrokiem swym 
poraził. „Przecz! — huknął na nich — tchórze! Od czci was 

dsądzam!” A Bartosz Płomykowski, rycerz dzielny, co z pla­
cówki ustąpił, bo tak wódz kazał, tej hańby wynieść nie mógł 
i jak długi padł. Podnieśli go i w dal odprowadzili. Poszedł przed 
siebie, dokoła się oglądał i powtarzał: „bez cześcim został! 
Miałem ją kiedyś, czysta i niepokalana była i zgubiłem ją  kę- 
dyś...” Odtąd wałęsa się i czci swej szuka. Pewne to, iż chyba 
rozumu swego, co go stracił, gdy grom słowa królewskiego na
głowę mu padł, nie odnajdzie już nigdy.

— A rozum na co? — odezwał się tuż obok w ciemności 
głos ponury. — Na co rozum kiedy czci nie masz?

Konie w bok uskoczyły.
Jak cień przesunął się rycerz jakiś na dużym koniu.
— Nie chce rozumu! Bez rozumu człek żyć może... ale baz

N a  F ro n c ie  A z ja ty c k im .
Korespondent londyńskiego „Daily Telegraph”, który zwie­

dzał niedawno kraj Nadamurski oraz okręg nadmorski, stwier­
dza, że Sowiety przeprowadziły prace fortyfikacyjne w wielkich 
rozmiarach na tej zagrożonej granicy zarówno od strony morza, 
jak i na pograniczu Mandżurji i Mongolji, przyczem dodaje, że 
nie jest bynajmniej przesadą tp wszystko, co się mówi i pisze 
o koncentracji sił zbrojnych w tych okolicznościach. Według 
korespondenta Sowiety posiadają zmasowanych i gotowych do 
akcji na tym froncie około 300,000 żołnierzy, 400 aeroplanów 
wojskowych, 300 tanków i odpowiednią artylerję.

W swojej dalekowidzącej polityce Kreml przygotowuje się 
nie od dzisiaj do ewentualnej rozprawy zbrojnej ha froncie a- 
zjatyckim z przeciwnikiem, którym jest Japonja. A w przygoto­
waniach tych nie zaniedbuje skrzydła tego frontu, tj. pogranicza 
Turkiestanu Chińskiego, t. zw. Sinkiengu, gdzie się dokonują 
obecnie bardzo ciekawe i znamienne posunięcia, walki, rozgryw­
ki o władzę i wpływy.

Turkiestan chiński, który graniczy z Afganistanem, z Tur­
kiestanem sowieckim, ogarnięty jest od dłuższego czasu pło­
mieniem walk między ludnością chińską i wojskiem rządu cen­
tralnego nankińskiego, a  powstańczemi oddziałami mahometań- 
skich Tunguzów, Turków, Turkomanów, które pod wodzą gene­
rała Ma zajęły Kaszgar. Mahometańska ludność Singkiangu 
oddawna już nie uznaje władzy Chin nad sobą, 'a  teraz z inspi­
racji Japonji j  przy jej pomocy wystąpiła do walki zbrojnej o 
niepodległość kraju. W Tokjo istnieje komitet panislamski, któ­
ry prowadzi energiczną propagandę na rzecz zjednoczenia wszy­
stkich mahometan w Azji. Z ramienia tego komitetu wysiany 
został do Singkiangu pretendent do tronu w tym kraju, książę 
turecki, podobno syn jednego z ostatnich sułtanów. Książę ten, 
cieszący się poparciem Japonji, miałby, rzecz prosta, odegrać 
w razie powodzenia akcji powstańczej tę samą rolę, co cesarz 
Puyi w Mandżurji. Byłby to manekin, którym dyrygowanoby 
z Tokjo.

W planach ekspansji japońskiej leży zgrupowanie przy so­
bie i poddanie swoim wpływom jak największej liczby krajów 
i narodowości azjatyckich pod hasłem panazjatyckim. Dla 
urzeczywistnienia tych celów posługuje się Japonja zasadą 
„dziel i panuj”, co stosuje przedewszystkiem do Chin, okrawa­
jąc je ze wszystkich stron i — jak w danym wypadku — wy­
zyskując hasła niepodległościowe.

Turkiestan chiński i jego losy nie są jednak obojętne ani 
dla Z .S .R .R ., ani też dla Anglji, która ze względu na Indje 
i na swoje sitanowisko w świecie muzułmańskim nie może poz­
wolić na zdystansowanie się przez Japonję. Dla Sowietów protek­
torat na wzór Mandżurji tuż pod bramami Turkiestanu sowiec­
kiego jest również niepożądany, gdyż w razie konfliktu na ob­
szarach Dalekiego Wschodu stwarza nowy front, a właściwie 
przedłużenie frontu syberyjskiego na południo-zachód. Również 
Anglja, która kontroluje Tybet, sitara się energicznie przeciw­
działać utrwaleniu tutaj, w Singkiangu, wpływów japońskich 
i ze swej strony popiera ruch panmahometański, pozostający — 
oczywiście — pod jej wpływem. Ruch ten wychodzi z Indyj, 
gdzie mahometanie są wyraźnie protegowani przez Anglików. 
Anglja w danym wypadku „przygląda” się życzliwie akcji wo­
jennej rządu nankińskiego przeciw buntownikom turkiestań- 
skim, gdyż jest to w jej interesie politycznym. Jeśli Nankin 
zwycięży generała Ma i wpływy japońskie, Anglja i Sowiety 
będą mogły się czuć bezpieczniejsze w tej dzielnicy. A Sowiety 
zostaną odciążone na tej granicy i zyskają większą swobodę 
w grupowaniu sił i koncentrowaniu ich nad Amurem.

W a lk a  o U b ez p ie cz en ie  
S p o łeczn e  w  Polsce.

Od szeregu tygodni toczy się na łamach prasy w Polsce za­
cięta walka o ubezpieczenia społeczne. Atak przeciwko ubez­
pieczeniom prowadzi prasa kapitalistyczna, występująca w imie­
niu „sfer gospodarczych”, sekundowana przez kola wielkiej 
własności, zbliżone do rządu, domagająca się daleko idącej re­
dukcji świadczeń ubezpieczeniowych.

W obronie ubezpieczeń walczy świat pracy, uważając ubez­
pieczenia za. swoją największą zdobycz. Przyczem w obronie 
jej znajduje po swojej stronie szereg publicystów, skupiających 
się koło Izby Ubezpieczeń Społecznych, tej naczelnej instytu­
cji państwowej, utworzonej z chwilą wejścia w życie nowej u- 
stawy ubezpieczeniowej.

Ubezpieczenia w Polsce obejmowały w byłej dzielnicy pru­
skiej i na Górnym Śląsku wszystkie rodżaje ubezpieczeń, a  mia-

czci nie! Cześć odszukać pomóżcie, pomóżcie — głos jęczał i 
znikał. Znikał i cień nieszczęśliwego, który czci pozbawiony, 
do rycerzy zbliżyć się nie śmiał.

Towarzysze zamilkli.
Nawet Maciej już się o rozmowę nie dopominał.
Zwiady nudne były.
Nie natknęli się na nikogo. Krzyżacy w Bydgoszczy, nie­

dawno wziętej podstępem, cicho siedzieli, do obrony się gotu­
jąc, nie śmieli się ku obozowi polskiemu podsunąć. Nasze zwia­
dy pilnowały, by im pomoc nie nadeszła od W. Mistrza.

Już o świcie podchodzili wywiadacze ku obozowi, gdy jeden 
z nich zawołał:

— Byzność, ktoś się zbliża.
Koń piękny, bułany raźno kłusował. Rycerz na nim zbrojny 

w stal jasną, złotymi gwozdki nabijaną; pawie pióra na szy­
szaku mieniły się w różowem świetle pierwszych promieni 
wschodzącego słońca.

Za rycerzem pacholik z kopją dużą i tarczą herbową i ko­
niem w odwodzie.

— Ktoby być mógł? — zapytał Zenowicz.
— I koń wydaje mi się znajomy i zbroja nie obca — wtrą­

cił Gosławicki — ale czy mi oczy piaskiem zasypało, poznać nie 
mogę.

— Może tęskne łzy do Katchen wzrok ci zasłaniają, — po- 
żartował Despot.

— Idź, bo cię zmiażdę! — krzyknął Maciek.
— Musiałbym cię wziąć na kolana, Łokietku!
— Gol jacie, przechwało, niegodnyś nawet mojej procy.
— Boję się, byś nie rozbił flachy z olejem gladjatorowym...
Gosławicki odpowiedzieć chciał, lecz w tej chwili koń jego 

zarżał radośnie, a rumak kłusujący również wesoło mu odpo­
wiedział.

— Odrowąż, jakom żywy, Czesik! — krzyknął Maciek.
— Bodaj to koński rozum! — zaśmiał się Zenowicz.
— Nie przygaduj, padam ci!
— A dawnoś to chciał mię ubić, żem milczał?
Ale Gosławicki już zdzierżyć nie mógł, koniowi dał ostro­

O D J A Z D .
S łodko je s t  w ita ć  się  a  g o rzk o  żegnać ,
G dy kó ł w agonu , k tó ry  z m ie js c a  ru sz a ,
C zepia  się  c z y ja ś  z a p ła k a n a  dusza ,
A żeby  chw ilę  ro z s ta n ia  o degnać .

I  g d y  n ie  w idzi ju ż  te j  d ro g ie j dłoni,
K tó ra  pow iew a z ok ien , b ia łą  c h u s tk ą ,
W ra c a  do dom u c iem n y ch  to ró w  p u s tk ą ,
A b y  pow ierzyć łz y  poduszce m ięk k ie j.

A  k to ś  w tu lo n y  w cichy  k ą t  w a g o n u
P ędzi ty m czasem  w c z a rn ą  p rz e s trz e ń  nocy, 
N ap rzec iw  doli s m u tn e j i s ie ro ce j 
I  dn iom  nap rzec iw  bez b a rw y  i to n u .

I  zam k n ię tem i chociaż chce oczym a 
D o b ry  sen  zw abić, aż  do r a n a  n ie  śn i,
Bo w rozpędzonych  kó ł s ta lo w y ch  p ieśn i 
S ły szy  w ciąż jed n o  s tr a s z n e  słow o : N iem a!

H E N R Y K  Z B IE R Z C H O W S K I.

nowicie — na wypadek choroby oraz od wypadków przy pracy.
W byłym zaborze austrjackim istniały ubezpieczenia na 

wypadek choroby i od wypadków przy pracy, ponadto ubezpie­
czenia emerytalne górników.

W byłej Kongresówce obowiązywały tylko ubezpieczenia 
chorobowe i wypadkowe.

Nowa ustawa, t. zw. „scaleniowa”, obowiązująca od dnia 
Igo stycznia 1934 roku, wprowadziła w życie szereg doniosłych 
reform, z których najważniejszą jest jednólite ubezpieczenie 
emerytalne robotników w całej Rzeczypospolitej z wyjątkiem 
robotników rolnych i terenu Górnego Śląska.

Reforma ta wywołała w kołach przemysłowych i większej 
własności głosy sprzeciwu, które w ostatnich tygodniach prze­
obraziły się w otwartą walkę. Dziesiątki artykułów w prasie co­
dziennej i fachowej oświetlają stanowisko jednej i drugiej 
strony.

Przeciwnicy ubezpieczeń twierdzą, że pochłaniają one jed­
ną trzecią budżetu państwowego, która użyta na cele skarbowe 
— ożywiłaby życie gospodarcze kraju.

Obrońcy ubezpieczeń uważają je za czynnik równowagi spo­
łecznej, wyrównujący niesprawiedliwości losu.

O porozumieniu między dwoma obozami nie może być 
mowy.

Zapowiada się zatem zacięta walka, w której wkrótce bę­
dzie się musiał wypowiedzieć nowy rząd i nowy minister opieki 
społecznej w Polsce.

Polski Profesjonalista, 
a Wychodźtwo Pol. w Ameryce.

(B iu le ty n  Pol. S tów . L e k a rz y  i D e n ty s tó w  w  A m ery ce ). 
Artykuł IIs. Prałata A. Pitassa z Buffalo.n.

Poruszmy teraz sprawę zna­
jomości języka polskiego u 
przeciętnego młodego polskiego 
inteligenta. Badanie pod tym 
względem, niestety, nie przy­
niesie wcale pochlebnych rezul­
tatów. Są wypadki, że profesjo­
naliści i klient, — chociaż obaj 
Polacy, nie mogą się zrozumieć, 
bo k l i e n t  niewystarczająco 
włada językiem angielskim, a 
profesjonista niewystarczają­
co polskim. Niewykształcony 
klient zawsze i słusznie spo­
dziewa się od profesjonalisty 
używania poprawnego języka i 
stanowczo nie lubi jeżeli wy­
kształcony rodak nie. przewyż­
sza go w znajomości ojczystego 
języka. Nie-Polakowi wybaczy 
ten brak, dla polskiego inteli­
genta zaś nie ma pobłażania; 
odnosi bowiet tutaj wrażenie, 
jakoby go inteligent przedrzeź­
niał i lekceważył. Dlatego też 
uważam, że jednym z najważ­

niejszych postulatów inteligen­
ta polskiego, w celu zabezpie­
czenia sobie zaufania i popar­
cia w polskiem społeczeństwie, 
jest dokładna znajomość i po­
prawne używanie języka pol­
skiego w stosunkach ze swymi 
rodakami. Znajomość ojczyste­
go języka jest mu potrzebna nie 
tylko dla praktyki wśród roda­
ków ale także w publicznych 
występach, w jakich koniecznie 
od czasu do czasu musi brać u- 
dział, jeżeli chce się cieszyć za­
ufaniem tego społeczeństwa, 
wśród którego praktykuje.

Trzeba przyznać, że ta kry­
tyka społeczeństwa niewystar­
czającej biegłości w polskim ję­
zyku u niektórych polskich, — 
zwłaszcza młodszych profesjo­
nalistów nie zawsze jest spra­
wiedliwą. Bo gdzież on mógł tej 
biegłości nabyć ? Aczkolwiek, 
bowiem, wyszedł z polskiej ro­
dziny, aczkolwiek może w dzie­
ciństwie uczęszczał do polskiej

gi i pędził ku zbliżającemu się przyjacielowi. Jeszcze nie pod­
jechał, a już w biegu z kulbaki zeskoczył,

— Czesik, Czesik, tyś to, czy duch twój ? — wołał.
A tamten też z konia zeskoczył i w ramiona przyjaciela się

rzucił.
— Jamci i żyw!
Nadbiegli i inni i witali radośnie.
— A skądżeś to?
— A dokąd?
— A niechże cię zobaczę.
— Zbladłeś.
— Oczy masz podbite, jak panna roztęskniona — rzekł Go­

sławicki.
— Katchen — wtrącił Despot.
— Czesik, wstrzymaj młę, bo zadławię tego mruka.
— Czesik, weź go na ręce, by się gardła mego dostał!
— Zawszeście to w zwadzie? — zapytał Odrowąż.
— Za ciasna Polska dla nas obu! — krzyknął Maciek.
— Co tam Polska! Świat cały za mały dla nas obu.
— Zgoda towarzysze, zgoda! — uśmierzał Odrowąż.
A oni obaj naraz parsknęli śmiechem.
— Już my ta chyba pomieścimy się choćby i w tej Polsce 

małej — zawołał Gosławicki.
— I do Małej Polski pojedziemy razem? — zapytał Zeno­

wicz.
— Aleksy! — nachmurzył się Maciek.
— I na jednej kulbace? Co? Chcesz? — żartował Zenowicz. 
— Idź ty sobie na poleskie błota, tam ci djablic choć sakiem

nabieraj.
I znowu do Odrowąża się zwrócił.
— Ale gadaj no, co się z tobą działo. Kędy bywałeś. Choryś 

li, bo cosik bardzo ci gęba przychudła?
— Nie warto gadania.
— A wy dokąd i skąd?
— Na zwiadach byliśmy, wracamy do obozu.
— To i ja z wami. Na koń!
Wzięli go pomiędzy siebie i dalej spowiadać.
Wykręcał się, ale utaić nie mógł. Wygadać musiał wszystko. 
Nie przyznał tylko, iż o Sońkę się bił. Ot sobie rycerska

zwada, moskiewskie przechwałki. Dostał się Odrowąż na opiekę 
starego pasiecznika i ten go od strasznej śmierci uchronił. Cia­
ło odbite, gdyby nie pomoc szybka, byłoby gniło i kawałami 
odpadało.

(Ciąg dalszy nastąpi)

szkoły, to jednak później i nau­
ki i otoczenie były wyłącznie 
angielskie i te dawne dźwięki 
polskiej mowy zostały w nim 
prawie zupełnie przygłuszone. 
Jeżeli zaś jeszcze lekceważył w 
czasie swych nauk polski język 
i nawet w polskiem towarzyst­
wie posługiwał się prawie wy­
łącznie językiem angielskim, — 
cóż tedy dziwnego, że po ukoń­
czeniu swych nauk fachowych, 
nielogicznie postanawiając prak 
tykować w społeczeństwie pol­
skiem, prawie zupełnie zabra­
kło mu tegoż języka?

Dlatego też jedyna rada dla 
takich upośledzonych młodych 
profesjonalistów jest chwycić 
się energicznie gramatyki pol­
skiej, czytać pilnie polskie książ 
ki i pisma, z inteligencją polską 
mówić po polsku, i zwłaszcza 
przy ognisku domowem posłu­
giwać się ojczystym językiem. 
W ten sposób nabierze wnet 
wprawy w mowie, która mu 
jest tak potrzebną dla powodze­
nia w swej praktyce.

My zresztą wszyscy, jako lu­
dzie inteligentni, powinniśmy 
okazać trochę więcej zamiłowa­
nia do zdobyczy kultury pol­
skiej, aniżeli się to zazwyczaj 
dzieje u przeciętnego inteligen­
ta  polskiego w Ameryce. Jeże- 
liśmy nie mieli sposobności w 
szkole zapoznać się ze skarba­
mi naszej kultury, to piwinni- 
śmy obecnie, gdyśmy dojrzalsi 
i roztropniejsi, z tych skarbów 
czerpać. Polska historja, polska 
literatura, polska sztuka niepo­
ślednie zajmują miejsca w kul­
turze europejskiej, a świat kul 
turalny nawet nie-polski i obcy 
a bezstronni krytycy przyznają 
zaszczytne miejsce dorobkom 
kultury polskiej wśród tworów 
duszy ludzkiej. Zresztą i ogła­
da towarzyska w świecie inteli­
gentnym wymaga nieco obez­
nania się z kulturą naszego na­
rodu.

I pomiędzy prostym naszym 
ludem stykamy się niekiedy z 
osobami doskonale oczytanemi, 
biegłemi nietylko W polskim ję­
zyku ale także znającemi histo- 
rję polską i literaturę ojczy­
stą. Jakżeby jakiś inteligent

polski wyglądał w obec takiego^ 
niewykształconego człowieka^ 

■ gdyby nas, będących w tej dzie-J 
dżinie „tabula rasa”, zagadnąć 
o jaki fakt historyczny polski, 
lub o jakieś polskie dzieło lite-' 
rackie? Wśród wykształconych 
zaś Amerykanów, z których wie 
lu interesuje się sprawami pol- 
skiemi i czyta polskie dzieła w 
tłumaczeniu, — gdyby tacy" 
wszczęli z nami rozmowę o pol­
skiej kulturze, a my byśmy jej 
nie znali i nie wiedzielibyśmy 
o czem mowa, czyby nas uwa­
żali za ludzi kulturalnych?

Nie potrzeba nadmieniać, że 
takie wypadki nieprzyjemne 
już się zdarzały. I to się przy­
trafić może, iż inteligentny A- 
merykanin, przed umówionem 
z nami spotkaniem, przygotuje 
jakiś temat rozmowy o polskiej 
kulturze, jak to zapewnie czy- 
hią zaproszeni mówcy angiel­
scy na polskich obchodach, —« 
gdzie w ich mowach prawie ni­
gdy nie obejdzie się bez stereo­
typowego wspomnienia o „Koś­
ciuszko and Pułaski.” — Co mu 
wtedy odpowiemy, jeżeli my Pa 
lacy własnej kultury nie zna­
my?

HUMOR “MUCHY 
W ARSZAWSKIEJ”

ISKIERKI.
•  Niejeden marzy tak długo o 

szczęściu, aż je przemarzy.

•  Największą przyltrośicą jest, je­
żeli ludzie, którzy nie potrafią mó­
wić, nie umieją milczeć.

•  Być nadto dobrym, to też wada, 
tylko mnie się nie udało spotkać w  
życiu choć jednego człowieka z taką 
wadą.

W URZĘDZIE.

Szef. — Panie kolego, dlaczego pan 
beszta tak bezustannie podwładnych?

Naczelnik wydziału. — Wiem a 
tem, panie szefie, ale mój lekarz do­
mowy kazał mi się często irytować, 
bo to jest podobno świetny środek: 
na schudnięcie.

W HOTELI CAMPINGOWYM.
— A nie nogują panu goście z te, 

go prowizorycznego noclegu?
— Nigdy. Po pierwsze zabiera im 

się obuwie niby -do czyszczenia, po 
drugie spuszcza się dwa złe psy, a 
po trzecie, zanim się który na sianie 
położy, musi zapłacić z góry.

P o rad n ik  D obrego  Z d ro w ia
K IL K A  PR A K T Y C Z N Y C H  W S K A Z Ó W E K .

Na wykładzie, poświęconym 
cukrzycy, udzielił sławny ba­
dacz na polu cukrzycy prof. Jo- 
slin szereg praktycznych wska­
zówek. Oświadczył, że można 
opanować tę chorobę, gdyby 
chorzy trzymali się ściśle prze­
pisów dietycznych i pędzili od­
powiedni tryb życia. — Przed 
1914 r. żył chory na cukrzycę 
przeciętnie 5 lat, dzisiaj rozpię­
tość życia jest znaczna. Od cza­
su odkrycia insuliny wykazują 
statystyki zmniejszenie się ilo­
ści przypadków śmiertelnych 
do 50 lat, natomiast wzrost 
śmiertelności pomiędzy 60—80 
r. życia, z powodu dłuższego ży­
cia cukrzycy (dawniej rzadko 
dochodzili do tego wieku). Ra­
dzi zakładać ośrodki dla cukrzy 
cowo chorych, w których leka­
rze mogliby czułą opieką ota­
czać tych chorych i służyć sta­
le radami.

Prawie 1-6 wszystkich cho­
rych, którzy zwracają się do 
lekarza z powodu cukru, nie ma 
cukrzycy. Zbyt obfite odżywia­
nie się wywołuje u osób skłon­
nych cukrzycę, pogarsza tę cho­
robę i prowadzi do kwasicy — 
(coma).

Chory na cukrzycę nie może 
spożywać pokarmów, tłuszczów, 
białka lub węglowodanów w ilo­
ści nieograniczonej. Dzisiaj jed 
nak może chory na cukrzycę 
spożywać 4—5 krotnie większą 
ilość węglowodanów, aniżeli 
przed 10 laty.— Białko, chude 
mięso, jaja i -sery zjadać może 
zawsze w miernej ilości.

Obecnie nie posiadamy lep­
szego środka przeciw cukrzycy 
od insuliny. Znaczna ilość cho­
rych używa insuliny, choroba 
ulega poprawie tak dalece, że 
można po pewnym czasie za­
przestać podawania insuliny. 
Brak ruchu i ćwiczeń fizycz­
nych wykazuje szkodliwe skut­
ki, ponieważ uszkadza równo­
wagę chorego. Jeden z chorych 
Joslina powiada, że jedna gra 
w golfa równa się 5 jednostkom 
insuliny.— Chory na cukrzycę 
musi być najczystszym człowie

Na szczęście występuje ona 
rzadko, jeżeli starannie leczy 
się cukrzycę. Najbardziej zagro 
żonę są kobiety w średnim wie­
ku, otyłe kobiety, zwłaszcza te, 
w rodzinie których już przed­
tem stwierdzono cukrzycę. —• 
Szczupłe kobiety mogą również 
zachorować na cukrzycę, lecz 
bywają to wyjątki.

* * *
J a k  się go i r a n a ?

Jako pierwsza oznaka skale­
czenia pojawia się w ranie 
krew. Natura rozpoczyna w ten 
sposób leczenie rany, usiłując 
z niej wypłukać ewentualny 
brud. Niebawem ścina się krew 
w ranie, tworząc potem t. zw. 
strup, który chroni ranę od za­
nieczyszczenia i innych niepo­
żądanych wpływów z zewnątrz. 
W miejscu zniszczonych przez 
skaleczenie naczyń krwionoś­
nych tworzą się nowe, które 
podtrzymują przerwany chwi­
lowo obieg krwi. Skoro się u- 
tworzyły nowe tkanki i pociąg­
nęły się skórą, strup staje się 
zbytecznym i odpada.

Nie zawsze jednakże proces 
gojenia się rany przemija tak 
spokojnie. Jeżeli bowiem rana 
została w jakikolwiek sposób 
zanieczyszczona, następują kom 
plikacje. Lecz i na te ewentual­
ności organizm ludzki jest przy 
gotowany. Skoro mu w pewnym 
punkcie zagraża niebezpieczeń­
stwo, mobilizuje on natych­
miast armję obrońców, którzy 
w pośpiechu pędzą w zagrożo­
ne miejsce. Obrońcami tymi, to 
białe ciałka krwi, które wysu­
wają z siebie macki, obejmują­
ce niemi przeciwnika — bakcy­
la i wchłaniają go w siebie, po­
żerają go. Stąd też nazwano je 
fagocytami, t. j. pożeraczami. 
Poza tem ciałka te wydzielają 
jeszcze bakterjobójcze płyny, 
antytoksyny jako środek prze­
ciwko wydzielinom trującym 
bakterji. Wytwarza się też w 
zagrożonem miejscu wysoka 
temperatura, zabójcza dla ga­
tunków bakteryj.

Walka białych ciałek krwi z
kiem w mieście, skóra bowiem i napastnikiem będzie tem sku- 
jego łatwo ulega uszkodzeniom. ; teczniejsza, im zdrowsza jest 
Gangrena cukrzycowa jest tra-jkrew, im odporniejszy jest or- 
gedją. która grozi człowiekowi, iganizm ludzki.

f
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Zagrodzie
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W O L F ! W O L F !

(Ciąg dalszy)
— Co? co? — spytała przestraszona nieco pani Dorota.
— Wszystkich zaprosiliśmy na piernik?! — zapytął grom­

ko pan Atanazy.
Zamyśliła się stolnikowa, a Ewka, skoczyła.
— Tylko ty się nie wyrywaj — proszę ciebie! — zwrócił 

się ojciec do córki.
Dziewczyna przysiadła — stolnik uśmiechnął się 1 rzekł: 
— I kogo to na myśli miałaś ? — ciekawym!
— Myślałam, tatuńciu, o panu Kaszy. . .
— O Kaszy ?. ..  co to za bies ? . . .  *
Domaradzki psknął cicho, nieznacznie ku pannie Ewie się 

zwracając, która w tej chwili wyprostowała się jak strunka,, 
błękity oczu ciemnym obłokiem rzęs zakryła, silnym jeno ru­
mieńcem, jakby odblaskiem zorzy dalekiej, jagody zafarbowu- 
jąc. Szczęściem, że ani stolnik, ani jego małżonka nie zwrócili 
należytej na to pwagi, bo nie wiadomo, jakby panna Ewa wytłó- 
maczyła się z pomieszania' onego, a możeby w niemiłą dla siebie 
kabałę i Domaradzki wpadł, znak jakiś dziewczynie psyknięciem 
dając. Pan Atanazy patrzał w tej chwili na pogrążoną w myś­
lach panią Dorotę, która wreszcie poruszyła głową i odezwała 
się i •

— Nie wiem, mężu, o kimbyśmy przepomnieć mogli. . .
— A książę Dominik ? . . .
— Lubomirski! . . .  — zawołała wtedy stolnikowa, obie ręce 

nieco ku górze unosząc.
— I jak można było o personie takiej zapomnieć? — mówił 

pan stolnik. -— Wżdy po całej okolicy rozeszłaby się wieść o 
pierniku toruńskim, możeby za złe miał nam pan starosta!, żeś- 
my go o tern ewenemencie nie zawiadomili.

— I waćpan pewien jesteś, że przyjedzie?
— Śmierci tylko człowiek może być pewien, której nic nig­

dy na przeszkodzie nie staje, mimo to, persony takiej, przyje­
dzie, czy nie przyjedzie, pominąć nie godziłoby się, a za,wżdy mi­
łą mu będzie pamięć nasza, w przeciwnym razie zaś mógłby mieć 
ansę do nas, a czas już wielki waćpannie wiedzieć, że czapką 
papką to solą, ludzie ludzi niewolą. . .

— To znaczy, tatuńciu ? — odezwała się panna Ewa.
— Ukłonem, zacnem przyjęciem i fortuną — nie wiesz?
— A może: kłanianiem się, smacznym obiadem i mądrością 

— nie tak?
— Może i tak być! . . .  — pan stolnik na to.
— Na mądrość zgadzam się, ale tam to? ...
Poruszyła głową.
—- He to lalt masz, acanna, że się możesz zgadzać albo nie 

zgadzać ? . . .
— Tatuś wie lepiej odemnie.
— Gaszka tu niema — możesz się przyznać.
— A choćby i był, tobym rzekła: ośmnaście!
— To ci wiek! — zaśmiał się pan Damazy. Nie sprzeczano 

się dalej, lecz się wzięto do przejrzenia spisu. Długo deliberowa­
no, kogoby usunąć, a na miejscu usuniętego księcia Dominika, 
postawić, powiększać zaś liczby zaproszonych nie można było, 
bo specjał dla wszystkich, z naddatkiem, wystarczyć powinien. 
Ustąpił więc miejsca panu Lubomirskiemu jakiś szlachcic wię­
cej chudy, którego innym razem, za owo mimowolne niby za­
pomnienie, wynagrodzić miano.

Rozesłaniem listów Domaradzki się zajął, wszystkie zaś 
były jednobrzmiące, inną tylko była inltytulaeja każdego i adre­
sy mniej lub więcej wyraźne. „Jaśnie Oświeconego” mógłbyś 
po ciemku namacać, o szarym zmroku odczytałbyś jeszcze „jaś­
nie wielmożnego”, ale wszyscy „wielmożni” byli od niechcenia 
machnięci, choć na nich to niby Rzeczpospolita stała i król je­
gomość o ten mur twardy nieraz łeb sobie rozbijał.

Za dni pięć, w przyszłą niedzielę miało się odbyć ono sław­
ne przyjęcie u pana stolnika Kamienieckiego. Nadworni kozacy 
ruszyli wnet z listami, jeno do księcia Dominika sam pan Ata­
nazy wyruszyć miał i osobiście go o łaskawe przybycie po­
prosić.

Nazajutrz tedy pojechał do Baru, gdzie miał nadzieję pana 
starostę zostać, jako, że w świeżo nabytem od pana Eustachego 
Wyhowskiego mieście, przebywał dość często, odbudowując za­
mek, przez inwazję kozacką zniszczony i reparując szkody, za­
dane przez czas i nieuczciwość ludzką.

Wyprawa się udała — pan stolnik w dobrym powrócił hu­
morze.

— Będzie zatem? — spytała małżonka.
— A jakoby nie był, gdy ja  proszę!. ..
Siedzieli w jednej z komnat zamkowych, przy oknie otwar- 

tem, skąd piękny się widok roztaczał na bujne łany podolskie i 
na szczerpate skały, zdobiące brzegi Smotrycza.

Wieczór był, cichy, majowy; księżyc na morze błękitów ze 
srebrzystych obłoków wypłynął, kltóre pobiegły w dal złote 
gwiazdy zagarniać, a że w pełni był, więc świecił dziwnie sre­
brzyście i chciał się urodzie swojej przyjrzeć w falach szybko 
płynących, ale te blaski jego rozbijały na drobne światełka, że 
rad nie rad, powolny fantazji ich być musiał i drżeć, gdy drżały, 
albo się w jasny rozsypać pył, gdy spodobało się im o brzeg ska­
listy uderzyć i warknąć gniewnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w “Dzienniku Chicagoskim.”

miejsca swego zgonu.. .  Jakiż 
sadyzm tkwił w tym rosyjskim 
architekcie, który budując tę 
część Cytadeli, sprawił, że prze­
kraczając Bramę Straceń ska­
zaniec miał wrażenie, iż wypro­
wadzają go na wolność. Wszak 
nieraz skazańcom podszepty­
wano :

...Idź tą b ram ą... jesteś 
wolny. . .

A przejść przez bramę zna­
czyło — śmierć!

Krzyże.
Postępujemy kilka kroków 

w kierunku Wisły i widzimy 
obniżającą się skarpę. Schoda­
mi schodzimy do mogił.

Dwurząd kamiennych krzy­
ży. Jakby w ordynku ustawio­
na kompan j a . . .  Zastęp żoł- 
nierzy-męczenników, mających 
osobny rejestr w dziejach Pol­
sk i...

W zniesionym dziś murze 
istniały dwie furtki: jedną 
wchodził, drugą wychodził kat 
ze swego dornku nad Wisłą. . .

U wylotu muru były dwie 
poczekalnie — tam skazańcy 
oczekiwali kolejności sw e j... 
stamtąd ich w pojedynkę pro­
wadzono na miejsce stracenia. 

S zubien ica.
Z obnażoną głową, idziemy 

na to święte miejsce.
Oto stoi czarna, ponura, gę­

sto zakratowana rosyjska ka­
retka więzienna; na niej napis 
rosyjskiemi czcionkami: W. G- 
U. T.

Obok rozłożysty kasztan. Był 
to jedyny świadek ginących 
przez rozstrzelanie.

Nietylko z rąk Moskali, ale 
i za czasów okupacji niemiec­
kiej.

Ilu tu stracono, świadczy 
wyrwa w drzewie, dochodząca 
do połowy rdzenia, wyżłobiona 
kulami karabinowemi. Dziś tej 
wyrwy nie widać. By uratować 
drzewo od uschnięcia, ranę tę 
opatrzono masą cementową, a 
drzewo podparte szynami że- 
laznemi.

Obok — szubienica. Sześć 
haków, a więc na pól tuzina 
ludzi. Siepacze tracili swe ofia­
ry maisowo...

Już dziś niepodobna ustalić, 
czy wszystkie kości straconych 
znajdują się na miejscu stra­
ceń. Moskale chowali zwłoki w 
jaknaj większej tajemnicy, w 
różnych punktach Cytadeli i 
poza nią.

X  P aw ilon .
Skierowujemy kroki ku Dzie­

siątemu Pawilonowi — zam­
kniętemu ongi z czterech stron 
pudlu-więzieniu, które już 
przed stu laty, po powstaniu 
1831 roku, zaludniło Się poli­
tycznymi aresztanitami, a prze­
pełnione było w dobie stycznio­
wego powstania 1863 roku. Tu 
pod- koniec 19go stulecia i od­
tąd do chwili wyzwolenia Pol­
ski przebywali bojownicy o 
wolność, tu okupanci niemiec­
cy przebudowali dawne, prze­
stronniejsze cele na nowe, nie­
ludzko ciasno, częściowo zupeł­
nie pozbawione światła. . .

Oto jedna z cel, w których 
zadręczano fizycznie i psychicz­
nie — cela Traugutta, Okrzei, 
Montwiłła, Piłsudskiego...

Mocne drewniane drzwi- W 
środku większy otwór z blasza­
ną klapką, prócz tego dwa ma­
leńkie otwory na wysokości 
głowy ludzkiej. To „judasze” 
— to instrument wyrafinowa­
nej udręki. Taki „judasz” był 
bowiem opatrzony w szybkę, 
na której namalowane było o- 
ko ludzkie. Więzień miał złudze­
nie nieustannej obserwacji ze 
strony dozorujących na kory­
tarzu strażników.

Wewnątrz celi „umeblowa­
nie” : łóżko z siennikiem, po­
duszką ze słomą, stoli i sto­
łe k ... Ale niezawsze mógł wię­
zień z tego wszystkiego korzy­
stać. Wystarczyło lada prze­
kroczenie przepisów więzien­
nych — a- wynoszono meble. 
Ostawal się tylko siennik, albo 
też tylko goła podłoga. ..

*
Dziś ten okropny kompleks 

gmachów i to kłębowisko po­
twornych narzędzi tortur, wio­
dące od samotnej celi po wid­
mowe belkowania szubienicy_
jest świętem ma/uzoleum.

Dobrze, że wreszcie zostaje 
udostępnione dla społeczeństwa. 
Będą te miejsca męczeństwa 
patrjotów polskich zwiedzać 
dzieci, zrodzone w wolności — 
i będą komie chyliły czoła.. .

_______________  M.

W Chicago jest około 235,000 
murzynów.

muje on obecnie przeszło pól 
miljona fotografij, litografij, 
sztychów i rycin. Utalentowany 
artysta amerykański Józef Pen- 
noll, który zmarł kilka lat temu, 
zapisał w testamencie bibijote­
ce kongresowej bogaty swój 
zbiór sztychów, rycin i rysun­
ków. Zbiór ten obejmuje także 
wiele książek, rękopisów i ry­
sunków niedawno zmarłego a- 
merykańskiego malarza, Jame­
sa McNeila-Whistlera. Oprócz 
tego Pennell zapisał bibijotece 
cały swój majątek.— W dziale 
tym znajduje się także 25 foto­
graficznych widoków Krakowa, 
Warszawy i Lwowa, ofiarowa­
nych przez rząd polski.

Dział prasy.
Dział pism perj otycznych o- 

trzymuje regularnie 10 tysięcy 
miesięczników, tygodników i 
dzienników, w tem 136 zagra­
nicznych. Zbiór pism z 18 i 19 
wieku jest największym w A- 
meryce. Sala do czytania w tym 
departamencie może pomieścić 
wygodnie 200 czytelników. Do­
tychczas bibljoteka zebrała o- 
koło 100 tysięcy tomów różnych 
pism.

D ział s la w is ty k i.
Dział słowiański zawiera je­

den z najbogatszych zbiorów li­
teratury rosyjskiej, istnieją­
cych poza granicami Rosji. — 
Zbiór ten zapoczątkował Gen- 
nadius Wasiljewicz w liczbie 
80,000 tomów w roku 1907. W 
Dziale tym znajdują się także 
i książki polskie, ale zbiór ksią­
żek polskich nie może być po­
równany co do ilości ze zbiorem 
rosyjskim.

Bogato również przedstawia­
ją  się działy — skandynawski 
i orjentalny.

Dział semicki.
Dział semicki składa się z 

książek w języku hebrajskim, 
w żargonie i w innych języ­
kach. Dział ten zapoczątkłowal 
niedawno temu Jacob Schiff, 
oddając bibijotece kongresowej 
w roku 1912 i następnie w ro­
ku 1914 dwa poważne zbiory 
książek za darmo.. Bibljoteka ta 
powiększyła się kilka lat temu 
o 500 nowych książek, zawiera­
jących rzadkie i ciekawe doku­
menty starożytnej literatury 
hebrajskiej. Dział semicki po­
większa się stale, niemal z ro­
ku na rok i obejmuje wszyst­
kie dzieła angielskie, przetłu­
maczone na język hebrajski.

F . L . I. S.

N a  w o l n ą  c h w i l ę .
Ks. T. S. Ligrnan,

Zarzewiem zazdrości jest sa- 
molubstwo właściwie a nie mi­
łość.

3jC sfc 4c
Gdy nieszczęścia lub klęski 

dotkną część jakiegoś społe­
czeństwa, to wśród wszystkich 
narodów cywilizowanych wy­
wołują one ogólne współczucie
i gotowość niesienia pomocy.

* * *
Nie tyle przed Stwórcą w 

dniu obrachunku zaważy ilość 
i wielkość dzieł dokonanych ile 
trudy i wytrwałość wysiłków w 
osięganiu onych.

♦ * *
Kto niebacznie da je się wziąć 

na lep, chwalbie niezasłużonej
wkrótce drogo ją  opłaci.

* * *
Kto zbytnio troszczy się o 

pochwałę i użala się z niedocze- 
kania onejże, dowodzi, że na
nią mało zasługuje.

* * *
Gdy ktoś cię obdarza pochwa 

łą niezasłużenie lub przesadnie 
to może drwi z ciebie a ty się 
nie spostrzegasz na tem.

ifc sfc ik
Często upierający się przesa­

dnio, uporczywie i zawzięcie o 
podstawowe zasady religji za­
pomina o konieczności unormo­
wania swego życia według wy­
ników, wypływających z tych 
zasad.

* * *
Dużo artystek ekranowych 

zawdzięcza swoją sławę sławie 
zręcznie i umiejętnie wytworzo 
nej przez samozwańczych kry­
tyków i najętych klaskaczy, a, 
piękność i świeżość kosmety­
kom z odpowiedniem zastoso­
waniem oświecenia,

* * *
Nie sama samotność tylko 

możliwie lepsza sposobność wy­
korzystania swych sił w sa­
motności dla wydoskonalenia 
lub dla zreflektowania się jest 
pożądana.

Umiarkowanie w jedzeniu i 
piciu jest ważnym czynnikiem 
utrzymania się przy czerstwem 
zdrowiu.

*  3jC *

Wesołe usposobienie jest o- 
znaką zdrowia i czystego su­
mienia.

ik

Losy całych narodów nieraz 
zawisły od stanu zdrowia jego 
kierowników. Ludwik XVI, 
król Francji, z powodu łatwo 
dającej się usunąć operacją 
wady stracił wiarę w swe siły 
i w siebie. Stał się przedmiotem 
drwinek ze strony swej żony, 
następnie dworu a wkrótce i 
całego narodu. Po utracie swe­
go autorytetu Ludwik XVI nie 
mógł skutecznie oprzeć się re­
wolucji, chociaż wówczas jesz­
cze młodziutki Napoleon, przy­
glądający się zdała,, powie­
dział, że kilka celnych armat­
nich wstrzałów poskromiłoby 
śmiałków i nie byłoby wów­
czas rewolucji francuskiej.

5jC 2jC

Nieraz słuch niechętnego 
przewyższa głuchotą i głuche­
go.

* * *
Są w nas całe kadry nagro­

madzone różnorodnych idei, 
lecz by je z nas wywabić, mu­
si je coś z zewnątrz nas wpierw 
z uśpienia wzbudzić. -

* * *
Stawiamy sobie jako wzory 

kolosalne a wprost nieziszczal- 
ne ideały a  potem smucimy się 
i lamentujemy na widok ich 
topnienia pod upałem walk ży­
ciowych i ognia nieokiełzna­
nych namiętności i żądz.

* * *
Wszystkie dzieła ludzkie do­

tąd skompilowane ledwie co 
rozpoczęły określać świat prze­
dziwnie cudowny organizmu 
ludzkiego i wszelkie jego mo­
żliwe działania.

\  (■ 
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Bibljoteka Kongresowa.
Bibljoteka kongresowa w 

Washing-tonie jest największą 
bibljoteką w całej Ameryce i 
trzecią z rzędu z największych 
bibljotek w świecie. Założona 
została w roku 1800 sp'ecjalną 
uchwałą Kongresu, który prze­
znaczył 5 tysięcy dolarów na 
zakupno książek i na urządze­
nie odpowiedniego lokalu w Ka­
pitolu. Początki, jak widzimy, 
były skromne'. Kilkanaście lat 
później, podczas wojny w roku 
1812, gdy wojska angielskie 
spaliły Kapitol, cała bibljoteka, 
składająca się z 3 tysięcy to­
mów, uległa również zniszcze­
niu. Wkrótce potem zakupiono 
prywatną bibljotekę Tomasza 
Jeffersona. Zapoczątkowana w 
ten sposób nowa bibljoteka kon 
gresowa, rozwijała się stale, 
chociaż powoli, powiększając 
się przeciętnie o jakie 1,300 ksią 
żek rocznie aż do końca 1851 ro­
ku, w którym nowy pożar znisz 
czyi blisko połowę bibljoteki, 
składającej się już wówczas z 
55,000 tomów. — Natychmiast 
jednak zebrano fundusze na za­
kupienie, o ile możności, tych 
samych książek, które uległy 
zniszczeniu. Później nieco dzię­
ki przyłączeniu bibljoteki, na­
leżącej' do Instytucji Smithso- 
na, dzięki zakupom prywatnych 
księgozbiorów i darowiznom od 
poszczególnych jednostek, bi- 
bljotęka kongresowa zaczęła 
wzrastać szybko. Początkowy 
lokal okazał się za mały. W ro­
ku 1886 Kongres upoważnił 
rząd do wybudowania odpowied 
niego gmachu na pomieszczenie 
szybko wzrastającej bibljoteki. 
Budynek ten, obejmujący trzy i 
pół akra ziemi, wykończony zo­
stał 11 lat później, a kosztował 
przeszło 6. mil jonów dolarów. 
Wznosi się na wzgórzu Capitol, 
w odległości ćwierć mili od Bia­
łego Domu.— Dziś gmach ten 
wraz z mieszczącym się w nim 
księgozbiorem przedstawia naj 
kosztowniejszą i najlepiej upo­
sażoną bibljotekę w świecie.

K to  m oże k o rz y s ta ć  z 
b ib ljo te k i?

Bibljoteka kongresowa zało­
żona była wyłącznie „dla obu 
izb Kongresu i jego członków”. 
Obecnie jednak otwarta jest dla 
wszystkich i każdy, kto liczy 
najmniej 16 lat, może z niej ko­
rzystać. Wypożyczać jednak i 
zabierać książki do domu mogą 
tylko senatorzy i reprezentan­
ci, następnie niektórzy członko­
wie rządu, sędziowie i inne oso­
by, przewidziane w statucie.— 
Kierownik bibljoteki może roz­
ciągnąć ten przywilej na uczo­
nych, prowadzących badania 
naukowe. Czytelnik może prze­
glądnąć w bibijotece tyle ksią­
żek, ile zechce. W głównej czy­
telni, mającej wygodne siedze­
nie dla 1,000 osób, jest bezpo­
średni dostęp do 15,000 tomów. 
Elektryczne przyrządy, rozno­
szące książki, łączą czytelnię ze 
wszystkiemi oddziałami bibljo­
teki i z Białym Domem. Jeżeli 
ktoś chce korzystać z tych sa­
mych książek przez szereg dni, 
może otrzymać odpowiedni stół, 
na którym książki owe będą 
dla niego zarezerwowany. Sto­
łów takich jest 60 w poszcze­
gólnych gałerjach. Oprócz czy­
telni głównej sa również spe­

cjalne pokoje do czytania dla 
senatorów i kongresmanów. — 
Wyznaczono także specjalną sa­
lę do czytania dla osób ociem­
niałych, zawierającą 10,000 od­
powiednich książek, pamfletów 
i map. Bibljoteka poza tem ob­
sługuje ociemniałych czytelni­
ków w całym kraju, wypożycza­
jąc i wysyłając im książki, któ­
re wolne są od opłaty poczto­
wej.

Co zawiera bibljoteka 
kongresowa. 

Bibljoteka kongresowa posia­
da blisko 4,600,000 książek i 
pamfletów, kilka miljonów rę­
kopisów, przeszło miljon map 
zwykłych i morskich, przeszło 
pół miljona różnego rodzaju ry­
cin i przeszło miljon kompozy- 
cyj muzycznych. Powiększanie 
bibljoteki odbywa się w różny 
sposób. Kto n. p. stara się o 
prawo, zabraniające przedruku, 
(copyright law), obowiązany 
jest dostarczyć bibijotece kon­
gresowej dwie kopje swej książ 
ki, broszury, czy jakiegokol­
wiek utworu, i to za darmo. — 
Dzięki temu zebrano olbrzymią 
i kompletną kolekcję amerykań­
skiej twórczości umysłowej. — 
Przedstawiciel bibljoteki, prze­
bywający stale w Paryżu, nad­
syła regularne raporty o sposob 
nościach nabycia w różnych 
krajach europejskich przeróż­
nych książek,— przeprowadza 
tranzakcję kupna i w ten spo­
sób powiększa bogactwo bibljo­
teki kongresowej. Zarząd bi­
bljoteki porozumiał się z różne- 
mi krajami w celu wzajemnej 
wymiany różnych pism rządo­
wych, roczników parlamentar­
nych i innych dokumentów. Ta 
międzynarodowa wymiana przy 
nosi bibijotece około 12 tysię­
cy tomów rocznie. Następnemi 
źródłami powiększania bibljo­
teki są zakupna książek i dary. 
Tak n. p. w roku 1926 zakupio­
no 24,625 książek, dary od po­
szczególnych jednostek przynio 
sły 18,121, a od rządów stano­
wych i lokalnych 14,910 ksią­
żek.

Najbogatsze zbiory są w za­
kresie bibljografji, historji, 
nauk społecznych i politycz­
nych, amerykańskiej historji, 
biografji i genealogji. Zbiory 
te uzupełnia kilka odrębnych 
działów, jak muzyki, pism pe- 
rjcdycznych, prawa, manus­
kryptów itp. Poza tem są osob­
ne działy literatury semickiej, 
słowiańskiej i orjentalnej.

D zia ł m uzyczny .
Dział muzyczny obejmuje 

przeszło miljon kompozycyj mu 
zycznych razem z największym 
zbiorem tekstów do oper, z ko­
lekcją rzadkich historycznych 
i teoretycznych książek na te­
mat muzyki, — drukowanych 
przed 1800 rokiem i z kolekcją 
autografów najsławniejszych 
muzyków. Pierwsze i najwcze­
śniejsze wydania dzieł Beetho- 
wena, Haydena, Wagnera, Schu 
berta i 26 sonet Bacha, które 
nie były publikowane, znajdują 
się wśród skarbów sztuki, na­
bytych w roku 1926.

D ział sz tu k i.

Ryciny wszelkiego rodzaju, 
a także książki i pisma, poświę­
cone sztukom pięknym, wcho­
dzą w skład tego działu. Obej­

Sandom ierz B uduje  
W odociąg.

Przystąpiono w Sandomie­
rzu do budowy wodociągu miej 
skiego. Obecnie sprawa ta jest 
już zupełnia realną. Uzyskano 
kredyty na ten cel budowa ta, 
którą władze cywilne i wojsko­
we wydatnie popierają, ma być 
prowadzona w szybki em tem­
pie ze względu na konieczną 
potrzebę dostarczania wody 
miastu, położonemu na znacz- 
nem wzniesieniu, na którem 
nie można uzyskać wody ze stu­
dzien wierconych. Prace wstęp 
ne już przeprowadzono, właści­
wa budowa rozpocznie się w 
końcu bieżącego miesiąca. Kie­
rownictwo budowy objął inż. 
M. Śmietanko z Sandomierza.

Jerzy V, król angielski, wstą­
pił na tron 6-go maja, 1910; 
koronacja odbyła, się 22 czerw­
ca, 1911.

MAUZOLEUM POLSKIEGO 
MĘCZEŃSTWA.

Z w iedzam y C ytadelę W arszaw ską.

Niebawem zjadą się do stoli­
cy Pofski jej synowie, żyjący 
poza Macierzą. Zwiedzą Zamek 
Królewski i Belweder, Stare 
Miasto i Wilanów, muzea i ko­
ścioły, kolumnę Zygmunta i 
brzegi Wisły. Zwiedzą również 
i najszanowniejsze w Warsza­
wie miejsce, najbardziej wstrzą 
sające, najgłębsze budzące re­
fleksje: Cytadelę, Bramę Stra­
ceń, Dziesiąty Pawilon.. .

Cży można lepiej wykazać o- 
we głębokie przemiany, zaszłe 
w rzeczywistości polskiej, niźli 
wprowadzając przybysza z ob­
czyzny w mury Cytadeli ? Była 
ona niestety przez niemal 15 
lat niedostępna. Wyjątkowo 
tylko można było ją zwiedzać. 
Zresztą zaborcy rosyjscy, a po­
tem okupanci niemieccy pozo­
stawili ją  w okropnem zanied­
baniu. I trzeba było dopiero te­
go olbrzymiego nakładu pie­
tyzmu, jakie wykazało zaj­
mujące Cytadelę wojsko nasze, 
trzeba było twórczej inicjaty­
wy i energji generała Sławoj- 
Składikówskiego, aby historycz­
nym tym miejscom przywrócić 
powagę, ochronić przed dewa­

stacją.
Obecnie wszyscy Polacy ma­

ją przystęp do tych świętych 
pozostałości matryrolog-ji okre­
su niewoli. Każdy, zwiedzający 
Polskę, może zwiedzać spuści­
znę męczeństwa i bohaterstwa 
ludzi, którzy z mroków niewoli 
wywieść chcieli kraj w jasność 
wolności, a  męczyli się w dusz­
nych celach więziennych i 
krwawili na miejscach okrut­
nej kaźni.

B ra m a  S tra c e ń .
Oto kamienna brama. Wid­

nieje dziś na niej napis: „Woj­
sko Polskie bojownikom o nie­
podległość”. Po drugiej stronie 
wyryte na marmurowych ta­
blicach nazwiska ofiar.

Jakie głęboko wzruszające 
wrażęnie wywiera widok, roz­
taczający się z chwilą, gdy sta- 
jemy w tej bramie! Oto wstę­
ga Wisły, za nią Praga, krajo­
braz ubarwiony promieniami 
słońca, zielenią łąk i czernieją­
cych hen w oddali lasów. . .

Stojąc w bramie nie widzimy 
jeszcze tych stukilkudziesięciu 
krzyży... Tak, jak ci, którzy 
szli na śmierć, nie znali jeszcze

P ragn ie  
U stąp ić.

Gen. Hugh S. Johnson, 

administrator N. R. A., 

który pragnie się zwolnić 

ze swoich obowiązków i

zaproponował Prezydento- fB
wi Rooseceltowi stworze- | |  

nie bezpartyjnej komisji w  

do kierowanie czynno- g  

ściami N. R. A. Johnson
inie chce być nawet szłon-

Idem projektowanej ko- g  

misji. Decyzja Prezyden­

ta Roosevelta w tej spra­

wie ma zapaść w najbliż­

szych miesiącach.



Liderzy P artji R epublikańskiej na  N aradach.

Petcrroan’s  Di«covery (W ynalazek  P eter- 
m ana) tępi najtaniej. P rzez specjalny ryjek  
założony do puszki płyn  dostaje cię poza 
drzew o wzdłuż ścian , boazerję, łóżka, w 
szpary i w szędzie gdzie s ię  lęgną p luskw y, 
b ezp ieczny. N ie  p lam i. G warantow any. 
K upcie dziś puszkę w najbliższej ap tece.

r

SPORT
JACKOW IANIE

W YGRALI.
Szampjoni CYO, z klubu pił- 

■ ■ karskiego św. Jacka mając po- 
czątek gry bardzo trudny wy­
szli z niej zwycięsko, gdy poko- 

1 nali rywali z klubu Our Lady 
of Grace w konteście o tytuł. A. 

.■ Słowiński w podbijaniu i rzuca­
niu nie miał sobie równego; 
wymachał 13 piłkarzy. Jacko- 
wianie pokonali swoich prze­
ciwników punktami 12 do 4. Ry
wale stanowili dziewiątkę w
tym sezonie nie pokonaną. —

- Cyfry:
Jack o w o : R. H.

Linowiecki, c 2 1
Naskrent, rf. 2 0

rusiński, l t  0 1
Urbanowski, s 1 2

... Kłopotowski, 3ó 1 . 1
Rostkowski, lf. 1 2
Kohnke, c. i 1

; F. Malarski, 2b. .1 2
Słowiński, p. 1 2

Razem
O u r L a d y  o f G ra c e :

Shogren, cf.
Lacey, cf.
Back, 3b.
S imitt, rf.
Hannan, lf.
Doherty, Ib. 
Pluciński, 2b.
S«. humacher, 2b. 
Murawski, ss 
McMahon, c.
Cavallo, p.
Zieliński, p.

12 12 
R. H. 
0 0

0 0

Razem 4 7
Dziewiątka piłkarek z Jac- 

kowa jest na pierwszem miej­
scu w swojej dywizji, gdyż do 
tej pory nie przegrała ani jed­
nego kontestu w piłkę miękką, 
Klub chłopców graczy w piłkę 
miękką zaś zajmuje drugie 
miejsce w swojej dywizji, gdyż 
przegrał do tej pory tylko je­
den kontest.

W  N iedzielę, n a  B oisku  
C ragińskiem .

Dziewiątka piłkarska Cragin 
Merchants grać będzie w piłkę 
metową z klubem Kociałkowski 
Boosters w przyszłą niedzielę, 
dnia 15go lipca, na własnem 
boisku przy narożniku Long i 
Fullerton avenue, o godzinie 3ej 
po południu.

Cragińczycy pokonali ubie- 
gćej niedzieli klub T. J. Bow- 
lera punktami 7 do 3, na boi- 
j-hU przy Linder i Lawrence 
avenues.

W przyszłą niedzielę baterję 
cragińczyków stanowić będą 
Spamberg i Grabowski, dla Ko- 
ciałkowskiego Szulski i Kolski.

Będzie to pierwszy kontest 
na własnem boisku w sześciu 
tygodniach dla dziewiątki cra- 
gińskiej, która nie cieszyła się 
zbyt wielkiem powodzeniem na 
obcych boiskach.

Członkowie krajowego komitetu partji republi tańskiej po wielkiej celebraeji urodzinowej w Michi­
gan odbyli narady w Chicago, Rycina, przedstawia z lewej ku prawej stronie: Henryka P. Flet-chera, 
przewodniczącego; Czesława C. Boltona, przewodn czącego komitetu kongresjonalnego i Jerzego F. Getza, 
kasjera. Republikanie mają nadizieję odniesienia wielkiego zwycięstwa w roku 1936.

Muzyka, Której Słuchał Król 
Władysław Jagiełło.

Minęło pięćset lat od zgonu 
założyciela wielkiej dynastji 
Jagiellonów. Pod rządami Wła­
dysławów i Zygmuntów prze­
żyła Rzeczypospolita czasy naj­
większej świetności, chwałą 
spowite, pokoleniom przyszłym 
jako wzór przekazane.

Władysław Jagiełło to natu­
ra prostacza, dobroduszna i 
pierwotna, jak niezbadane ta j­
niki litewskich puszcz. Wielkie 
umiłowanie muzyki podkreśla 
w nim jeszcze jeden rys cha- 
rakteru — niezwykłą uczucio­
wość. Muzykę kochał namię­
tnie, przez całe życie, a jako 
86-1 etni starzec, słuchając śpie­
wu słowika w wiosenną późną 
noc, przeziębiwszy się, przy­
płacił ów koncert życiem. Na 
dworze króla czułą opieką oto­
czeni byli muzycy i kompozy­
torzy, a wydobyte niedawno, 
bo w 1914 r. z archiwalnych 
zabytków ówczesne utwory mu­
zyczne, dają pełny obraz śred­
niowiecza polskiej kompozycji;

Rocznicę 500-ną śmierci Wła­
dysława Jagiełły uczciło w nie­
zwykle uroczysty sposób Pol­
skie Radjo, nadając wspaniały 
koncert muzyki, której słuchał 
p-ogromca Krzyżaków.

Wielką zasługę położył w wy­
dobyciu tych zapomnianych, a 
nieznanych dotąd zabytków 
muzycznych prof. dr. Z. Jachi- 
mecki- Jemu zawdzięczały licz­
ne rzesze radjosłuchaczy pol­
skich wspaniałą, artystyczną 
ucztę, w dniu jubileuszowym. 
Do r. 1914 o muzyce polskiego 
średniowicza wiedzieliśmy b. 
mało.

Z wydanych przez Francisz­
ka Piechocińskiego rachunków 
dworu króla Władysława Ja­
giełły od roku 1388 do 1420 
wiedziało się, że do wykonania 
muzyki byli tam używani trę­
bacze, fleciści i tympaniści, że 
słuchano również cyfarzystów-

gęślarzy ruskich i że istniały 
tu organy, na których w r. 1518 
grał jakiś organista. Jakie jed­
nak grano tam utwory i przez 
kogo były one pisane, nie było 
nam wiadome aż do roku 1914.

Zagadnienie to wyjaśniło na­
der cenne źródło do historji 
muzyki polskiej, zawarte w rę­
kopisie Bibljoteki hr. Krasiń­
skich w Warszawie.

Wyjaśnieniem tekstu odna­
lezionych kompozycyj zajął się 
prof. dr. Jachimecki. Bliższe 
zaznajomienie się z rękopisem 
pozwoliło mu ustalić okres 
czasu, w którym jedynie utwo­
ry te mogły powstać i wskazać 
miejsce ich wykonania- Dzie­
wiąta kompozycja tego zabytku 
jest trawestacją hymnu litur­
gicznego, napisana z powodu 
narodzin najstarszego syna, 
Władysława Jagiełły, później­
szego Wazneńczyka i podaj e 
dokładnie datę tych narodzin: 
31 października 1424 r. Inna 
znów kompozycja, której auto­
rem jest Mikołaj z Radomia, 
powstała z powodu przyjścia 
na świat drugiego syna Jagieł­
ły, Kazimierza, który żył nie­
spełna 10 miesięcy. Nie znaj­
dujemy natomiast w zbiorze 
kompozycyj, którąby wypadło 
odnieść do narodzin trzeciego 
syna Jagiełły. Kazimierz Ja- 
gielończyk przyszedł na świat 
zdała od Krakowa, w czasie ba­
nicji królowej Zofji z rezyden­
cji, w Stanisławowie w r. 1428, 
dokąd się królowa musiała 
schronić przed gniewem króla 
i Witolda. Te dwa teksty i 
brak trzeciej kompozycji oko­
licznościowej stały się podsta­
wą do stworzenia poglądu, że 
w tym zabutku należy widzieć 
źródło do poznania uprawy mu­
zyki na dworze Władysława 
Jagiełły w latach 1424-1430.

Prof. Z. Jachimecki przedsta­
wił rezultat swoich badań w

rozprawie p. t. „Muzyka na 
dworze króla Jagiełły”, wyda­
nej w r. 1915. W cennym tym 
zbiorze utworów muzycznych 
znajduje się 6 kompozycyj pod­
pisanych nazwiskiem Mikołaja 
z Radomia, najstarszego znar- 
nego nam do dzisiaj z nazwi­
ska kompozytora polskiego. 
Muzyka Mikołaja z Radomia 
odpowiadała w swoich czynni­
kach składowych współczesne­
mu stylowi sztuki ̂ francusko- 
włoskiej. Mikołaj (z Radomia 
był to muzyk teoretycznie wy­
kształcony, wprawny i z całą 
świadomością posługiwał się 
wypracowanemi na Zachodzie 
środkami muzycznego. Często 
w kompozycjach jego zgrzyty 
dysonansowe są zjawiskiem 
normalnem w utworach wspom­
nianych autorów, styl bowiem 
tej epoki daleki był jeszcze od 
tej gładkości harmonicznej, ja­
ką powoli szlifowały kompozy­
torów niderlandzkich, które na­
dały charakter następnej epo­
ce historji muzyki europej­
skiej. W Polsce zwłaszcza zaś 
w Krakowie, uprawiano już w 
czasach Władysława Jagiełły 
muzykę artystyczną. R.

L aska z P óh n il jonow ym  
Skarbem .

Ze Swięcian donoszą, że w 
tamtejszym szpitalu państwo­
wym zmarł niejaki M. Woiku­
tisz, stary kawaler z Nowych 
Święcian i pozostawił po śmier­
ci laskę, która w pierwszych 
dniach czerwca została zabra­
ną przez nieznaną uczennicę gi­
mnazjum państwowego.

W związku z tem krążą po­
głoski, że w lasce tej Woikutisz 
miał ukryty skarb, szacowany 
na kilkaset tysięcy złotych, a 
niektórzy mówią nawet o pół 
miljonie. Wedle tych pogłosek, 
laska miała być napełniona bry­
lantami. Urząd śledczy wszczął 
w tej sprawie dochodzenia.

Mieszczuch jest to człowiek 
przywykły żyć tylko w mieście, 
nie umiejący obyć się bez wy­
gód życia miejskiego.

0  CZYSTE FILMY.

M ój B rat P o ry w c z y  O g o n e k .

R ozstrzeliw anie  
N ieuw ażnych Szoferów .

Rząd sowiecki zapowiedział, 
iż wobec mnożących się coraz 
bardziej w Moskwie i w innych 
miastach przejechań śmiertel­
nych z winy szoferów, którym 
dowiedziono w większości wy­
padków pijaństwo i nietrzeź­
wy stan, w jakim się znajdo- 
v. ali, winni będą stawiani przed 
sąd doraźny i rozstrzeliwani. 
Otóż w tych dniach przed są­
dem w Moskwie stanęło czte­
rech szoferów, oskarżonych o 
śmiertelne przejechanie prze­
chodniów, o nieostrożną jazdę 
w nietrzeźwym stanie. Po krót­
kim przewodzie sądowym try ­
bunał ogłosił wyrok, skazując 
winnych na karę śmierci. Wy­
rok wykonano nazajutrz.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim”

Członkinie Sodalicji Marjańskiej, która zamknęła swoją konwencję w Chicago, przyjęciem rezo- 
liieii notepiającej gorszące obrazy filmowe i książki, z przewodniczącym konwencji, ks. Danielem I»r- 
dem. S. J. ' (K1Ł,aa Herald-Esam.)

Trzeba wam wiedzieć, że po­
chodzę z bardzo artystycznej 
rodziny.

Mój ojciec naprzykład skom­
ponował marsza, granego czę­
sto przez orkiestrę wiejską. — 
Ludzi, którzy upatrują w tem 
przyczyny gwałtownego spad­
ku urodzeń w naszem miastecz 
ku, uważam za godnych poli­
towania kretynów.

Matka już we wczesnej mło­
dości występowała na scenie. 
Mając cztery lata, grała rolę 
trzeciego krasnoludka w „Śpią­
cej Królewnie”.

Moja siostra jest tancerką i 
bierze udział w wielu wieczor­
nicach tanecznych. Raz nawet 
przez omyłkę wydrukowano jej 
nazwisko w programie.

Ja i mój brat Egon poświę­
ciliśmy się literaturze. Podczas 
gdy ja jednak uprawiam ra­
dosną twórczość humorysty, 
muza Egona ma charakter bez­
nadziejnie smutny i ponury.

Dla przykładu zacytuję wy­
jątek z jego ostatniego wier­
sza:

Mam siekierę bardzo ostrą,
Łeb ci nią rozkwaszę,

siostro!
Energji przypływ znów

czuję
Z brzucha flaki ci wypruję!
Widzicie więc jak bardzo 

różnią się jego utwory od 
moich.

Mimo to, postanowiliśmy 
pewnego razu napisać do spół­
ki nowelę. Okazało się wkrótce, 
że jest to absolutną niemożli­
wością. Postanowiliśmy więc 
pisać na zmianę: jedno zdanie 
— Egon, drugie zianie — ja.

Egon zaczął: „Zagłada rodu 
Maccabrinich zaczęła się od te­
go, że stary pułkownik Robert 
Maccabrini wspinając się na 
stromą skałę starci! grunt pod 
nogami i runął w przepaść, za­
bijając się na miejscu.”

No to ja: „Do poprzedniego 
zdania wkradł się błąd drukar­
ski. Powinno ono brzmieć: U- 
padek okazał się z n a c z n i e  
mniej groźnym niż wyglądał i 
pułkownik podniósłszy się z po­
godnym uśmiechem ruszył w 
dalszą drogę.”

Egon: „W tym momencie ol­
brzymia lawina runęła nań ze 
szczytu góry.” •

Ja: „W ostatniej jednak 
chwili zmieniła kierunek i prze­
mknęła o sto kroków od puł­
kownika, który poszedł dalej.”

Egon: „Nie wracał w ciągu 
dwóch tygodni, więc wysłano 
na poszukiwania ekspedycję 
ratunkową, złożoną z dziesię­
ciu ludzi.”

J a : „Spotkali go wkrótce i 
postanowili wrócić do wioski 
górskiej.”

Egon: „Nagle zerwał się 
straszliwy orkan i tylko jeden 
człowiek ocalał.”

Ja: „Był nim właśnie nasz 
pułkownik.”

Egon: „Gdy przybył do do­
mu, dowiedział się o śmierci 
matki.”

Ja: „Szybko ochłonął z wra­
żenia, odebrał spadek i osiadł 
w małej spokojnej wiosce.”

Egon: „Na tle podziału spad­
ku doszło między pułkowni­
kiem a jego braćmi do zażartej 
walki, w której wszyscy zgi­
nęli.”

Ja: „Syn pułkownika Antoni 
otrzymał od notarjusza spa­
dek po ojcu, pojechał do Pary­
ża i żył tam spokojnie i szczę­
śliwie.”

Egon: „Dnia 18 lutego prze-! 
grał jednak cały majątek.”

Ja: „Pewien filantrop dal 
mu miljon dolarów.”

Egon: „Antoni przepuścił te 
pieniądze w ciągu dwóch mie­
sięcy.”

Ja: „Znowu dostał miljon.”
Egon: „Znowu przepuścił.”
Ja: „Jeszcze raz dostał.”
Egon: „Przepuścił!”
Egon: „Przepuścił!”
Ja: „Dostał!”
Ja: „Dcstał!”
Egon: „Przepuścił ostatecz­

nie, stracił wzrok i dostał się 
do przytułku dla starców!”

— Nic ci to nie pomoże! — 
ryknąłem. — Syn Antoniego 
dostał znowu miljon dolarów i 
nie stracił ich, gdyż jest o- 
szczędny, zapobiegliwy i nie 
gra w karty! Nie stracił nigdy 
wzroku, żył otoczony powszech 
ną miłością i szacunkiem i aż 
do końca życia — słyszysz ? —

aż do końca życia szczęście nie 
opuszczało go! . . .

Na to Egon, z okrutnym, 
p e łn y m  szyderstwa uśmie­
chem :

— Tak, ale zato na tamtym 
świecie. . .

H alny W iatr Zepchnął
D ziecko do Studni.

Zakopane. — Przed niedaw­
nym czasem doniesiono o zagi­
nięciu 5-letniego Tad. Makow­
skiego w dość tapemniczych o- 
kolicznościach.

Chłopiec bawił się wraz z in- 
nemi dziećmi w dniu 27 ub. m. 
na łące w dzielnicy Żywczań- 
skie, skąd oddali! się w niewia­
domym kierunku i ślad po nim 
zaginął.

Wszelkie poszukiwania, czy­
nione przez rodziców, jak i 
przez policję, nie dały rezulta­
tu. Dopiero ostatnio w jednej 
z okolicznych studzien wypły­
nęły zwłoki dziecięce; rozpozna­
no w nich zaginione dziecko, 
które, jak przypuszczać można, 
wpadło do studni, wepchnięte 
wiatrem halnym, który w tym 
dniu był wyjątkowo silny.

Ptaszarnia jest to miejsce, 
gdzie hodują ptaki, ptaszyniec.

Dni, podobnie, jak pory ro­
ku, bywają chłodne i upalne. 
Do najbardziej gorących należą 
niewątpliwie sobota. Kto cze­
go nie załatwił w tygodniu do­
rabia w sobotę, zaległości, spóź­
nienia i resztki. Gorąca sobota 
kończy się około 9-iej wieczór 
i o tej godzinie się zaczyna 
świętowanie, wypoczynek i ucz 
ty. Nie wypada przecie, żeby 
dzień niedzielny, był taki sam 
duży, jak wszystkie inne, więc 
go co pobożniejsi ludzi® roz­
szerzają. Wskutek tego zacho­
dzi on tu na sobotę, a tam, az 
na poniedziałek.

MÓwiło się, że sobota tc 
dzień gorący. Ciepło jest nie- 
tylko w.pańskich dancingach i 
ludowych karczmach, nietylko 
na zabawach w prywatnych lo­
kalach, ale i tam gdzie ludzie, 
nie będąc jeszcze w domu, da­
ją wyraz swym do niego dąż­
nościom, a mianowicie na róż­
nych kolejach, dworcach i przy 
Staniach.

Oj! ty dworcu sobotni, jak­
że cię wspomnieć ciężko! Ileż 
to trudu i mozołu pochłaniasz. 
Okropny Baalu! Molochu! Kra­
kowski smoku nienasycony!

Ile okienek na dworcu ot­
wartych, tyle ogonków stoi. — 
Gniewnie, pomarszczone, zapo-

NA WYPOCZYNKU PO „ROBOCIE.”

I R

* Trzy ryciny powyższe przedstawiają podobizny kanclerza Adol­
fa Hitlera, który po „ciężkiej robocie” w Berlinie w ub. tygodniu, 
zaszył się w górach Bawarji i zażywa potrzebnego spoczynku.

cone, dyszące złością i zniecier­
pliwieniem.

— Panie kasjerze, proszę po­
śpieszny do Brdyujścia — wo­
ła jakiś objuczony tłomokiem 
ogonkowicz.

— Której klasy — pyta 
kasjer.

— Trzeciej proszę.
— Ulgowy.
— Nie, panie kasjerze, z wyk 

lej trzeciej, na pośpieszny dc 
Brdyujścia.

Urzędnik „ wzniósł oczy ku 
niebu i rzeki po chwili namy­
słu.

— Pośpieszny w Brdyujściu 
nie staje.

— Jak? — dziwi się pasa­
żer.
Tymczasem za nim tłum się 
niecierpliwi.

— Panie pasażer, proszę prę­
dzej, bo tu przecież ludzie cze­
kają.

Nareszcie podróżny do Brdy­
ujścia został zaspokojony. Pod­
chodzi następny. Rozmówka. 
Znów jakieś sporne sprawy. — 
Tym razem zakup biletu trwa 
jeszcze dłużej. Ogonek zieje 
jadem i gniewem.

— Panie odstąp się pan od 
okienka, jak biletu kupić nie 
umiesz — piszczy jakaś dama.

— W pani wieku, bądź pani 
taktowniejsza. Ot co! — bur­
czy zaczepiony nabywca.

— Taktowniejsza? Dobre so­
bie! Ja przez pańską nietakty- 
kę połączenie stracę.

Lecz sama już po chwili jest 
przy kasie.

— Panie kasjerze szanowny. 
Proszę o bilet powrotny.

— Dokąd? — pyta kasjer.
— Powrotny — dziwi się 

dama. — No do Warszawy. Na 
to biorę. powrotny, żeby tu po­
wrócić. Nie?

Po niejakiej dyskusji spra­
wa się wyjaśnia. Babsko z bi­
letem w zębach biegnie do po­
ciągu.

Podchodzi następny.
— Proszę dziesięć biletów 

peronowych, ale na jutro. Pa­
nie.

— Na co? — zdumiewa się 
kasjer.

— Jakto na co? Na jutro.
— To poco pan kupuje dzi­

siaj.
— Jutro wyjeżdżam, jestem 

słynnym śpiewakiem, bilety tc 
dla przyjaciół, dam im je, mo­
że przyjdą na dworzec. Stąd '- 
d? do-.kwiaciarni. Zamówiłem 
dziesięć bukietów. Za przyja­
ciół to teraz wszystko trzeba 
samemu robić..

Ogonek przestępu je z nogi 
na nogę. Każde niepotrzebne 
słowo doprowadza g o  do 
wściekłości. A niepotrzebnym 
wydaje mu się wszelkie cudze 
słowo. Ten co najwięcej urąga, 
kiedy sam dostanie się do o- 
kienka, to zaraz z gęby wodo- 

. spad Mickiewicza robi. W pe- 
■ wnej chwili wydaje się ogonko- 
• wi, że tę kasjer jest przyczy- 
i ną straty czasu i rozmów. Za- 
' czy na się sarkanie na kasjera, 
i Ze za wolno sprzedaje, że za 
wiele gada, że między jednym 
biletem, a drugim odpoczywa, 
papierosa pociągnie herbatę 
pi je.

Wreszcie jakiś nerwus woła:
— Ależ ten kasjer to fujara.
Kasjer słyszał. Doskoczył do 

okienka, ale się opanował. — 
Grzecznie i powolutku okienko 
zasuwa, mówiąc:

— Jak kasjer fujara, to fu­
jara biletów nie sprzedaj e,

I okienko zaniknął.
Zgiełk powstał niedoopisa- 

nia: Tak mocny, i tak rozgłoś­
ny, że aż wezwano władze.

— Kto na pana, panie ka­
sjerze, powiedział, że pan fu­
jara.

— Ogonek, — panie poste­
runkowy.

— Ogonek. To nazwisko, a 
imię, adres,

— Nie, to ten Ogonek, co 
przed kasą stoi?

Wreszcie wylegitymowano, 
krewkiego co nazwa: kasjera 
fujarą. Dalszy zbieg sprawy 
zwykły. Protokół, rozprawa, 
wyrok.

Cale dwa dni porywczy Jan 
musiał pokutować za zniesła­
wienie.

Turysta do górala: — Sły­
szałem, że macie tutaj znako­
mite echo.

— O, tak! Jak hukniemy 
głośno wieczorem przez okno, 
to rano budzi nas echo.
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P rezydent R oosevek  K rw aw a B itw a T oczy  
Się w  Gran Chaco.w  P anam ie,

Dziś uda je się w dalszą drogę 
do wysp Hawajskich.

Cristobal, Panama, 12. lipca.
Krążownik „Houston”, wiozą­
cy Prezydenta Roosevelta do 
Hawaii, zarzucił wczoraj kot­
wicę w tutejszej przystani i 
przyjął na pokład sekr. wojny 
Dema w przygotowaniu do 
podróży inspekcyjnej przez ka­
nał Panamski. Podróż ta roz­
poczęła się o godz. 10 przed po­
łudniem.

Prezydent Panamy, senor A- 
rias, wydał wczoraj wieczór o- 
biad dla Prezydenta Roosevei- 
ta i jego otoczenia. Dzisiaj, 
Prezydent udaje się w dalszą 
drogę do wysp Hawajskich.

6 O sób P okaleczon ych  
na P olsk iem  W eselu .

Balkon zawalił się
pcd  c iężarem  gości.

Harrison, N. J., 12. lipca. —
Podczas zabawy weselnej po 
ślubie panny Heleny Osmul i 
Antoniego Wołeńskiego, zawa­
lił się balkon na trzeciem pię­
trze i sześć osób zostało poka­
leczonych, trzy bardzo ciężko. 
Balkon nie wytrzymał ciężaru 
kilkunastu osób i runął zatrzy­
mując się na balkonie niższego 
piętra.

Na weselu było około 70 o- 
sób. Ciężko pokaleczonymi są 
p. Mar ja Osmul, siostra panny 
młodej, W. Piasecki i F. Westa. 
Lżejsze rany otrzymali G. Ko­
pań, C. Rogiński i S. Keliński. 
Wypadek zdarzył się, kiedy 
grupa gości weselnych wyszła 
na balkon, aby się ochłodzić.

Asuncion, Paragwaj, 12. lip­
ca. — Oznajmiono tu urzędo­
wo, że conajmniej 3,000 Boli- 
wjańczyków poległo w krwa­
wym boju stoczonym onegdaj 
przez armje boliwjańską i pa­
ragwajską na odcinku Fort 
Ballivian w Gran Chaco.

Straty Boliwji na całym 
froncie nieurzędowo obliczano 
na 5,000 ludzi.

Walka toczy się w dalszym 
ciągu w rozpaczliwem usiłowa­
niu zdobycia kluczowych pozy- 
cyj. Paragwajczycy mieli prze­
łamać linje boliwjańskie w kil­
ku punktach i prą naprzód.

Technika Wojenna Osięga Coraz 
Wyższy Stopień Rozwoju.

uczestników kongresu odpowie- zabijają ptaki i króliki na odle-

M arja Liptak  
U prow adzona.

Matka świadkiem porwania 
14-letniej córki.

Sharon, Pa., 12. lipca. — O-
negdaj wieczór została porwa­
na przez dwóch mężczyzn, na 
cezach matki, 14-letnia Marja 
Liptak, którą prawie z przeć 
domu uwieziono w samocho­
dzie.

Matka szła na spotkanie cór- 
ki wracającej od przyjaciółki, 
gdy w odległości około sto kro­
ków od domu ujrzała następu­
jącą scenę: Do idącej córki po­
deszło dwóch nieznanych m ęż­
czyzn, zaciągnęli ją  przemocą 
do czekającgeo samochodu, i od 
jechali w kierunku granicy 
stanu Ohio. Zanim na krzyk 
matki nadbiegła pomoc, pory­
wacze byli już daleko.

Porwanie miało miejsce < 
zmierzchu i nieszczęśliwa mat­
ka nie mogła podać ani rysopi­
su porywaczy, ani numeru au­
ta. Władze miejscowe zaalarmo 
wały policję drogową,.

G erard P rzep ow iada
G w ałtow n ą  Śm ierć  

H itlera.
New York, 12. lipca. (Prasa 

Stów.) — James W. Gerard, b. 
ambasador do Niemiec, przepo­
wiedział wczoraj, że Hitler, 
wcześniej czy później, zginie z 
ręki skrytobójcy mszczącego 
się którejś z ofiar „morderstw 
politycznych" podczas ostatnie­
go „oczyszczania” szeregów 
wojsk szturmowych Nazistów.

P. Gerard powiedział: „Kto 
mieczem wojuje, od miecza gi­
nie, a miecz wiszący nad Hit­
lerem — miecz skrytobójcy — 
wisi na bardzo cienkim włos­
ku.”

PROJEKT OPODATKOWA­
NIA KOŚCIOŁÓW W N. Y.
NA AKCJĘ RATUNKOWĄ.

New York, 12. lipca. — Dr. 
Charles Stelzle, były miejski 
dyrektor zapomogowy, wystą­
pił z sugestją, aby wszystkie 
kościoły i zbo-ry w mieście wy­
asygnowały $2,500,000 rocznie 
na akcję zapomogową wśród 
biednych i bezrobotnych, mó­
wiąc, że uczyni to 2 centy ty­
godniowo na każdego członka 
kościoła. Dr. Stelzle podniósł, 
że majątek kościelny, używa­
ny do ściśle religijnych celów, 
płaciłby miastu $10,(>0*0,(X)0 
rocznie, gdyby nie był wolny od 
opodatkowania. Przedstawił on 
swoją propozycję na sesji w 
radzie miejskiej rozważającej 
sposoby sfinansowania $17,750, 
000 miesięcznie na akcję ra­
tunkową.

POLICJANT URBAŃSKI 
CIĘŻKO POSTRZELIŁ ŻONĘ.

Brooklyn, N. Y., 12. lipca. —
Violet Urbański, lat 28, żona 
posterunkowego Józefa Urbań­
skiego, została przywieziona do 
szpitala z ciężką raną postrza­
łową, zadaną jej przez męża z 
rewolweru -służbowego. Urbań­
ska, wypytywana przez policję, 
powiedziała, że mąż postrzelił 
ją  przypadkowo. Urbańscy po­
kłócili się przed dwoma miesią­
cami i ona zamieszkała u mat­
ki, a on u swej zamężnej sio­
stry. Wypadek zderzył się pod­
czas ich pierwszego spotkania 
po dwóch miesiącach.
W O LN O ŚĆ N lfe IN T E R E S U ­

JE ZBYTNIO FILIPIŃ­
CZYKÓW.

Manila, 12. lipca. — Oneg­
daj wybrano 202 delegatów na 
konwencję konstytucyjną. — 
Większość Filipińczyków wię­
cej myślała o schronieniu się 
przed deszczem, niż o wzięciu 
udziału w tym pierwszym kro­
ku w kierunku niepodległości. 
Tylko około jedna-trzecia część 
z 1,500,000 wyborców głosowa­
ła na delegatów. Konwencja o- 
pracuje nową konstytucję fili­
pińską-, która stopniowo będzie 
zwalniała Filipiny z kontroli 
Stanów Zjedn. i przyniesie im 
kompletną niezależność w 10 
latach.

Mimo „rokowań” na temat 
rozbrojenia, technika wojenna 
osięga coraz to wyższy stopień 
rozwoju i — wbrew zapewnie­
niom rządów o chęci rozbroje­
nia-—jest stosowana w życiu. 
Oto przykłady, zaczerpnięte z 
prasy angielskiej w ciągu o- 
statnich tygodni:
Motorowy karabin maszynowy.

W dziennikach londyńskich 
ukazały się wiadomości z To­
kio, że jeden z japońskich in­
żynierów skonstruował zupeł­
nie nowy typ karabinu maszy­
nowego, strzelającego bez pro­
chu. Kule są wyrzucane nie si­
łą gazów, tworzących się przy 
wystrzale, lecz zapomocą siły 
odśrodkowej, powstającej wsku 
tek szybkiego obrotu bębna. — 
Niedawno ogłoszono szczegóły 
tego nowego wynalazku:

Bęben jest napełniony kula­
mi i obraca się przy pomocy 
motoru elektrycznego lub ben­
zynowego. Robi on 200 obro­
tów na sekundę, przyczem co 
20 obrotów z lufy wylatuje ku­
la, wyrzucana z ogromną siłą, 
jak kamień z procy. A więc 
karabin ów daje 600 wystrza­
łów na minutę. Kulla posiada 
początkową szybkość 850 me­
trów na sekundę, a więc prze­
wyższa nawet szybkość naboju 
wyrzucanego ze zwykłej mitra- 
Ijezy.

„Zalety” nowego karabinu 
są, zdaniem kół wojskowych, 
duże. Nie wywołuje on żadnego 
szmeru ani wybłysków przy 
strzale, co pozwala na ukrycie 
go przed nieprzyjacielem. U- 
wolnienie się od prochu powodu­
je taniość strzelania. We wszy­
stkich japońskich pułkach pie­
choty wprowadzono już kara­
biny nowego typu.

N ab ó j H ead fie ld a .
W sprawozdaniu z ostatniego

walnego zebrania akcjonarju- 
szów angielskiego towarzystwa 
metalurgicznego „Headfield 
Ltd.” można przeczytać, że prze 
wodniczący zarządu, sir Ro­
bert Headfield, wygłosił referat 
o nowem pocisku niezwykłej 
mocy skonstruowanym przez 
inżynierów zakładu Heatfielda.

Nabój ten, „któremu nie o- 
prze się żaden pancerz na świę­
cie, waży 1 tonnę. W czasie prób 
wystrzelono go do płyty pan­
cernej z hartowanej staiłi, gru­
bości której równała się kali­
browi pocisku. Nabój nietylko 
przebił płytę, ale jeszcze prze­
leciał 10 kim. dalej. Energja, 
wytworzona przy uderzeniu o 
pancerz, równała się 14 mil jo­
nom kilogramometrów. Drugi | 
wystrzał skierowany był do pły­
ty nachylonej pod kątem 30 
stopni. Tym razem pocisk prze­
leciał 18 kim. od przebitej sta­
li.

Pocisk Headfielda nie eksplo­
duje przy uderzeniu. Działa on 
swą masą i siłą uderzenia. — 
Jest on tak twardy, że oba na­
boje, zabrane po wystrzale i 
trochę oszlifowane, mogły być 
ponownie użyte. Mimo niewia- 
rogodnej wprost siły uderze­
nia prawie zupełnie nie zdefor­
mowały się.

P ro m ien ie  śm ie rc i.
Na odbytym w Omaha (Sta­

ny Zjednoczone) kongresie wy­
nalazców, przewodniczący 
Burns oświadczył, że dr. Anto- 
ni-Longoria z Cleveland, e- 
lektrotechnik i fizyk, wynalazł 
„promienie śmierci”, posiada­
jące straszną, niszczącą wszy­
stko siłę.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
zainteresował się tym wynalaz­
kiem i dr. Longoria otrzymał 
zakaz dokonywania prób.

Na pytania, skierowane przez

dział dr. Longoria, że wynala­
zek swój chce utrzymać w ta­
jemnicy i zastosować w prakty­
ce tylko w razie dokonywania 
napadu na Stany Zjednoczone.

Według słów Burnsa, który 
był obecny podczas dokonywa­
nia prób „promienie śmierci”

głość kilkuset metrów. Ptaki 
padały w locie.

Litewska chorągiew jest żół­
ta, zielona i czerwona.

dc
Liga Narodów ma chorągiew 

niebieską i białą.

D robne O głoszen ia K U PN O  I SPRZEDAŻ
ROZMAITE RZECZY DOM OW E

MAM nowy trok, powzukuje pracy 
rozwożenia czego kolwiek, po połud­
niu. 1723 Alitgeld ul. B ill Kulenda. 14

S ow iety  Zw rócą  
ce  $ 4 ,5 0 0 ,0 0 0 ,A m ery

New York, 12. lipca. — Do­
wiedziano się tu z dobrze poin­
formowanego źródła, że rząd 
sowiecki zwróci w następnych 
paru dniach zadłużenie $4,500, 
000 zaciągnięte przed rokiem w 
związku z zakupnem bawełny 
amerykańskiej. Fundusze na 
spłatę długu mają już być zło­
żone w banku Chase National 
w New Yorku.

Spłata t e g o  zobowiązania 
przychodzi w czasie, kiedy u- 
kłady amerykańsko-sowieckie 
w sprawne pretensyj i długów 
stanęły na martwym punkcie.

Racica jest to kopyto rozdwo­
jone u zwierząt dwukopytnych 
czyli przeżuwających.

POLACY KOMISARZAMI
S Ą D U  W  M IL W A U K E E .

M ilw aukee, W is., 12. lipca.—
Sędzia Ryszard Hennessey mia 
nował mec. Leonarda Kleczkę 
komisarzem sądowym w swoim 
sądzie familijnym, a sędzia 
Braun mianował mec. Jana Ja- 
strocha komisarzem sądowym 
na miejsce mec. B. Adamkiewi­
cza.

G R O C H O L SK I PO D  
C IĘ Ż K IE M  O S K A R Ż E N IE M .

Akron, O., 12. lipca. — Ste­
fan Grocholski wyszedł ze szpi­
tala po wyleczeniu się z rany 
postrzałowej zadanej sobie pod­
czas krwawej tragedji, w któ­
rej zamordował żonę i zranił 
pasierbicę. Grocholski stanie 
w najbliższych dniach przed 
Ławą wielkoprzysięgłych jako 
oskarżony oz morderstwo w 
pierwszym stopniu.

RACHUNEK PODATKOWY 
ILLINOIS PODSKOCZYŁ 

O 100 PROCENT.
W a sh in g to n , 12. lipca. —  W

pierwszym roku administracji 
Nowego Ładu rachunek podat­
kowy stanu Illinois podsko­
czył o 100 procent. W ostat­
nim roku administracji Hoove- 
ra stan zapłacił w podatkach 
wewnętrznych $10i6,114,822.39. 
a w pierwszym roku adminis­
tracji Roosevelta $214,714,810., 
84. Blisko połowa tej zwyżki 
poszła na zapłacenie podatków 
przetwórczych, przewidzianych 
różnemi kodeksami przemysło­
wemu

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza córka i  s io stra  nasza, ś. p.

GENOW EFA J. RYDZY
członkini B ractw a Dziewic Różańca Św. Igo D rzewa, 6ej R óży; 
Chóru św. T eresy ; K ółka D ram atycznego p rzy  p a ra f ji  św. Jakó- 
hai, — przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram entam i, dnia 8go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 5ej po południu, przeżywszy la t  17 i 5 miesięcy. Za­
m ieszkiw ała pnr. 2535 N. M ansfield ul.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zak ładu  pogrzebowego J a n a  W ojciechowskiego, pnr. 
5325 FuUerton Ave. do kościoła św. Jakóba, a  s tam tąd  na  ćmen- 
trz  św. W ojciecha na  parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Jan i Karolina (z domu Siwula), rodzice; Florentyna i Ewe­
lina, siostry, w raz z ca łą  rodziną.

Telefonować B erksh ire  2876. 12

W szystkim  krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka, babcia i  prababcia nasza, ś. p.

M arjann a G lin ieck a
członkini Tow. Polek n a  Obczyźnie, grupa 10 Z. P. w  A., Nie­
wiast, R óżańca Sw. 3ej Róży 2go D rzewa — po kró tk iej lecz cięż­
kiej chorobie pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. Sa­
kram entam i, dnia l ig o  lipca, 1934 roku, o godzinie 6ej rano, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14go lipca, o godzinie 
10:30 rano, z domu żałoby pnr. 2332 W alton ul. do kościoła św. 
J a n a  Kamtego, a s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha, na p a r­
celę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znąjomycli, w ciężkim żalu  pog rążen i:

F ranciszek i Leon, synow ie; Rozalja, K inow ska, W eronika 
G órzyńska i Teofila Różewsiia, có rk i; P io tr Górzyński i M ichał 
Różewski, zięciow ie; M arjanna. i M arja, synow e; w nuki, wnucz­
ki, p raw nuki i praw nuczki w raz z ca łą  rodziną.
• Pogrzebowy F eliks GogolmskS, 13

Z A W IA D O M IE N I E
' W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę sm utną w ia­

domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka i  s iostra  nasza, ś. p.

JADW IG A KIRSTEIN
po kró tk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, dn ia  l ig o  lipca, 1934 roku, o go­
dzinie 1 1 :45 w nocy, w średnim  wieku. «

Dom żałoby pnr. 2440 N. Óazhpbell Ave.
Bliższe szczegóły o pogrzebie będą podane ju tro ,
W  ciężkim żalu pog rążen i:
M aksym iljan, m ąż; Franciszek, Antoni, W ładysław , Jerzy , 

E leonora, Cecylja., T eresa i Rosę M arie, dzieci ; Anna, synowa ; 
E lżb ie ta  Zam orska, s io s tra ; P aw eł Mii;a, b ra t, w raz z Całą ro­
dziną.

Pogrzebowy E dw ard A. K irsten , 1006 N. W estern  Ave.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy te  sm utna w ia­
domość; iż najukochańszy maż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
WOJCIECH MARTYNOWICZ

członek Tow. Król® S tanisław a 
Leszczyńskiego, Nr. 2SO Z. N. 
P. po ciężkiej chorobie, pożegnał 
sie z tym  św iatem , opatrzony 
Sw Sakram entam i, dn ia  lOgo 
lipca, 1934 roku, o  godzinie 
4 :45 pó południu, w  podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie sie  w  sobo­
tę, dn ia  14go lipca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnir. 
4738 So. K arlo  v Ave„ do ko­
ścioła św. B runona, a  stam tąd  
n® cm entarz  Z m artw ychw stania 
Pańskiego na  lote fam ilijną.

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Józefa, ż o n a ; Bronisława, 
Zofja, Józefa  i Antonina, c ó rk i; 
Kazimierz, Julian, Bolesław, 
Wojciech, Franciszek i Edw ard, 
synow ie; K lara , synowa ; Ja n  
Milewski, F ranciszek Jakubow ­
ski i W incenty Bcbrowicz, zię­
ciowie ; F ranciszek  M artyno- 
wisz, b r a t ; w nuki i  wnuczki, 
w raz  z ca ła  rodzina-

Pognzetbem zajm uje sie Ju lja  
W. Kamińska,, Tel. Y ards 4507.

12

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziadek nasz

Ś- P.
ONUFRY SUCHECKI

członek Tow, Jama I I I  Sobies­
kiego, g rap a  219 U. P. w  A-, 
przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się  z tym  światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  9go lipca, 1934 roku, o  go­
dzinie 2ej po południu, prze­
żywistzy la t 42.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią­
tek, dn ia  13go lipca, o  godzi­
nie 9:30 ramo, zdornu żałoby 
pnr. 4338 So. M arshfield Are., 
do kościoła N ajsł. Serca P ana 
Jezusa, a  stam tąd  n a  cm entarz 
Zmartwychiwstaiuia Pańskiego.

Na hem sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Aniela, ż o n a ; Franciszek, 
Władysław, Bolesław i  Józef, 
synow ie; Marjanna, Helena, 
Leonarda i Emilja, córki; Lud­
wik i Józef Sucheccy, w ujow ie; 
Katarzyna, wujenka; Leon 
Soch, z ięć ; Daniel, wnuk, w raz 
z ca ła  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się  Sta­
nisław  B afia, 1810 W. 18ta ul- 
Tel. C aual 2298. 12

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym, donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka, siostra  i babusia nasza,

Ś. P.
JOZEFA WIŚNIEWSKA 

(z pierwszego męża 
Staszewska)

po długiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dnia lOgo lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 8ej wieczorem, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbdzie się w piątek 
dnia 13go lipca, o godzinie 8 :30 
rano, z domu żałoby pnr. 2221 
N. Latrobe Ave. do kościoła św. 
S tan isław a B. i M. a  stam tąd  
na  cm entarz Sw. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i  znajom ych, w ciężkib żalu  po­
grążeni :

Stanisława, córka; Franci­
szek Grochowski, zięć; Andrzej 
Budbiakownid, hrat"; Marjanna 
D obrańska, s io s tr a ; wnuczka, 
w nuk i praw nuczki, wTaz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowy Ja n  W ojciechow­
ski, 5325 F u llerton  Ave. B erk ­
shire 2876.

ZAWIADOMIENIE
W szystkim  krew nym  i znajo ­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka, s io stra  i babcia 
nasza,

Ś. P.
AGNIESZKA PALUCHOWSKA
zasnęła w Panu, opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia l ig o  lipca, 
1934 roku, o godzinie 8 :30 w ie­
czorem.

Zwłoki spoczywają w zak ła ­
dzie pogrzebowego A. Kopickie- 
go, pnr. 1701 W. 21sza ulica. 
Z am ieszkiw ała pnr. 1510. W. 
17ta ulica.

Bliższe szczegóły będą poda­
ne jn tro .

W sm utku pogrążona,
Rodzina.

, Po. . in form acje telefonow ać: 
Caual 3856 albo C aual 5735.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż najukochańszy maź 
mój, ojciec, syn  i  h ra t nasz

Ś. P-
EDMUND HILDEBRAŃSKI

członek Tow. K róla Ja n a  I I I  
Sobieskiego, g rupa 290. Z. N- 
P., Rycerzy Kolumba, Quigliey 
Ooumcil 2428, przez nieszczęśli­
wy wypadek, pożegna t się z 
tym  światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  9-go lipca, 
1934 roku, o  godzinie 4:15 r a ­
no, przeżywszy la t  33.

Pogrzeb odbędzie sie w  p ią ­
tek. dn ia  13go lipca, o  godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnir. 
2620 S. T hroop ul., do kościo­
ła  św. B arbary , a  stam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu  
pogrążen i:

K ata rzy n a  (z domu M ielą), 
ż o n a ; L orra ine  i Edm und, J r ., 
d z iec i; W alenty i M arjanna, ro­
dzice: W alerjan  i W ładysław , 
bracia : R ozalja, bratow a ; An­
na  Olszak, p ó ł-s io s tra ; J a n  Ol­
szak, szw ag ie r; Zofja i F ran ­
ciszka Mięła, teściowie, w raz z 
cała rodzina.

Pogrzebowy S. J . Piruchniew- 
ski, Tel. V ictory 1024. 10-12

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donósimy tę  sm u tn ą /w ia ­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka  m oja i  córka n a ­
sza,

ś . P.
MARJANNA BEYER 

(z domu Rolek) 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dńia lOgo lipca, 1934 roku, o 
godzinie 5:40 po południu, w
średnim  udeku.

Pogrzeb odbędzie się w Sobo­
tę, dnia 14go lipca, o godzinie 
8:30 rano, .z  zak ładu  pogrzebo­
wego Polinskiego, pnr. 1462 N. 
A shland Ave. do kościoła św. 
Trójcy, a  s tam tąd  n a  cm entarz 
św. Wojciechai.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Jan, m ąż; LaVergne, córka ; 
Jan i Zofja Rolek, rodzice; A- 
dolf, bnait; Katarzyna, Eleono­
ra, Zofja i Lorraine, s io s try ; 
Leon Rotta, szwagier; Lena Be- 
yer, teściowa, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebowi Polińsk i i  Syn, 
Brunsw ick 0815. 13

POSZUKIW ANIA
KTO BY w iedział o pobyciu Buganju- 
sza Fronctzak’a lub on eam, proszo­
ny poinform ow ać się : 1117 W. H uron 
ulica. F red  F ranczak. 14

DO  W YNAJĘCIA
DO W ynajęcia wyekwipowana pie­
karn ia  ze składem , dobra polska oko­
lica, 1124' F lorenee Ave., Eyanston. 
Ul. /  13

POTRZEBA n a  m ieszkanie, $1-50 i 
wyżej. Można gotować. Osobne noce 
50c. 543 N A shland Ave 14

DO W ynajęcia pokój i kuchnia um e­
blowane. 1562 N. Damen Ave. 12

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE«r

RZĄDOWĄ CENĘ
Płacim y aa staire złoto, złote zęby.— 
W arszaw ski Złotnik, 1617 Ilobey ul.

TW ARD E drzew o na sprzedaż, $4 00 
za furę. $7.00 ton. 1628 Noirth Ave-

INSTRUM ENTA
MŁODY polski a rty s ta , k tóry  zakupił 
dobry fortep ian  16 miesięcy tem u, te ­
raz musi opuścić k ra j z powodu śm ier­
ci w rodzinie. Odda sw oja duża „equi- 
ty” odpow iedzialnej o sobie; pozosta- 
je  m ały bilans spłacalny ja k  rent. — 
Żadnej gotówikowtej w płaty. P isać 
Dziennik Chicagoski. lite ra  L2. 14

HARM ONJA na sprzedaż, pianowa. 
1428 Emm a ul. lsze  piętno f ro n t

12-14-21-28

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ 1928 — 7 osobowy 
S-tudebaker sednu, bardzo tanio. 846 
N. D am en Ave- Zgłoszenia od 6 do 8.

12
*

P tactw o  i Z w ierzęta
NA SPRZEDAŻ iSt. B ernard  pieski 
rasowe. 2324 N. 74th C-ourt. Ełmwood 
P ark , Chicago, Iii. 12-14

RZECZY DOMOW E
BAER STORAGE.

C e n y  n a  m e b la c h  idą, w  g ó rę ,  le c z  m y  
do tą-d  s p r z e d a j e m y  p r z y  s t a r e j  c e n ie ,  
t o w a r  z a k u p i o n y  p a r ę  m ie s ię c y  te m u . 
W ie lk i  w y b ó r  m e b l i  do  u r z ą d z e n ia  
d o m u . M ie js c e  o t w a r t e  co  w ie c z ó r  do 
1 0 -e j, w  n ie d z ie lę  do  4 -e j. S p ła ty .

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Ave. 

p r z y  W e s t e r n  A v e .

MEBLE n a  sprzedaż, maho-niowy gar 
n itu r do jad a ln i i „w icker Sun porch” 
garn itu r. 3229 P alm er ul. Zgłoszenia 
po 4-tej- 12

SPRZEDAM natychm iast Śliczne 
meble, ga rn itu ry  parterow e, do sy­
pialni i jadaln i, dyw any, radio. 3605 
N, Oakley. 16

$35.00 DYWANY 9x12 $19.50. Kom­
binacyjne piece $19.50, taniości w me­
blach. Ashland F u rn itu re  Exchange, 
1532 Chicago A re. 13

SOHAULER Storn ge 4644 N. W e s te r  
Ave. Meble — 4 pokoi kom pletne i 
$95; nowe, używ ane g a rn itu r '- pas* 
lorowe —■ do sypialn i, jada ln i, $2" 
im portow ane Chinese. O rienta! des 
ni owe djwwany, $19, $15, $25. Gotów* 
ką lub w arunki. Otwarte,-'dziennie 
O tej; niedzielam i do 5tej. 17

NA SPRZEDAŻ Singer m aszyna d a  
szycia, j a k  nowa. 1305 N. Rabey ul.

NA SPRZEDAŻ Florence „Blue F la- 
me” palacz oleju, z drządizeniem. 929 
M ilwaukee Ave. 12

I N T E R E S A
MUSZĘ sprzedać rou te  z c iastkam i 1 
krekiesam i. Zgłosić sie o 6ej wieczo­
rem. 2438 So. E ast Ave„ Berwyn. 111.

11-12-14
SPRZEDAM narożnikow ą grosernia 
z w ażnej przyczyny tanio, 5 pokoi 
za sklepem . B erkshire  3585.

7-10-12-14

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  “tayern”, 
dobre miejsce, tan i rent. M ieszkanie 
z tyłu. 1745 W. D irision  ul- 12

PIE K A R N IA  na sprzedaż tanio. Do­
bra lokacja. 1458 W. 57ma ul. 13

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, na! 
przeciw  szkoły, tan io  614 N. Lincoln 
ulica, < - : 14

PIE K A R N IA  na sprzedaż, tanio. -«• 
2653 W- 21-sza ulica. 14

SKŁAD cukierków i delikatesen nai 
sprzedaż. Drobiazgi. Naprzeciw  szko­
ły. Pokoje m ieszkalne. 2449 W Iłice 
ulica. 12-14

NA SPRZEDAŻ grosernia, d e lika te ­
sem skład  cukierków  i wędlin, oddam® 
banio. 1634 W. E rie  ul.

MUSZĘ sprzedać skład  cukierków^ 
t a n i a '1338 Oornel.l ul. 14

NA SPRZEDAŻ pierwszorzędny sk ład  
europejskich w yrób wędlin, m iejsce 
stare , wyrobione- P isać : DzienniJc 
Chicago.lki, 1455 W. Dirfcaon ul. pódl 
lite ra  N -2 14

MUSZĘ sprzedać natychm iast grak 
sernię i  sk ład  delikatesów*. S ta re  wy* 
robione miejsce, 10 la t istmiejąceM 
R ent i garaż, $35, p a rą  og rzew an ia  
Tel. HuaniboMIt 3503. 12-14

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  „ tayern”^ 
dobra okolica, z powodu niezdrow ia. 
2156 W- D irision  ul.
NA SPRZEDAŻ piw*iairnia ta r e m  łułjl 
można wyprowadzić. 1501 M cH enry 
u lic a .' -

WYRÓB w ędlin sprzedam  bardzo ta ­
nio z powodu drugiego interesu. —- 
1162 M ilwaukee ave. 12-14

GROŚERNIA i sk ład  cukierków  na  
sprzedaż za pół ceny. 1526 No. Ar- 
tesian  Ave.

DOM Y I ZAM IANA
ODDAM za gotówkę ulepszone naroż­
nikowe byemesiowe properta  blisko 
stacji kolei górnej w Edgew ater. — 
Dobre dochodowe properta. Znakomi­
ta  w artościow a ziemia. Loła roa 315 
stopowy fro n t pr4y ulicy. Sprzed ;m  
za ćwierć poprzedniej w artości. Nie­
ma morgecizu. Podatki zapłacone, do 
dnia. Cena $55.900. Raym ond R ealty , 
Co. 1569 H ow ard ul- Briargaite 1608.

12

PR A C A
MATKO I OJCZE

K A R J E R A  D L A  C Ó R K I
Z a p is z  ją. d o  C h ic a g o  S c h o o l  o f  D r e s s  
m a k in g .  N a u k a  s z y c ia  s u k i e n  $25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $ 5 . R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ł a  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
$3 w p ła ty ,  $3 ty g o d n io w o .
C H I C A G O  S C H O O L  e f  D R B S S M A K I M G  

2 1 6  W .  J a c k s o n  B o u l e v a r d  
T e le f o n  D e a r b o r n  9092.

U W A D Z E  R O D ZIC Ó W !
N a u c z c i e  s w e  c ó r k i  f a c h u !  

K o m p l e t n y  K u r s  
B E A U T Y  C U L T U R E . .

HEIM SCHOOLS OF BEAUTY
CULTURE

6  E a s t  L a k ę  S t „  P o k « J  3 0 9  
a l b o  1 0 1 9  W e s t  6 3 r < l  S t .

POTRZEBA w-sipóliiika lub  wspólni­
czki z doiświaidczoniem w kraw ie­
ctwie, zak ład  12 m aszyn i  skład, 1944 
W. D irision  ul. 14

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, miemai gotow ania, $4. tygod­
niowo, pokój i  w ik t 907 D afayette 
ul. 2gi apartam en t. 13
POTRZEBA doświadczonej .pokojów­
ki w  biotólu. Musi być sam otna i po­
zostać n a  miejscu. Cottage G rore  
Hotel, 2223 Oobtage Grove are .

POTRZEBA balwierzai na  p ią tk i i  so­
boty. 1620 W. D iyision Ul.

POTRZEBA do pomocy m atce, lekka 
praca, dziecko $3.09. —  1626 F a r- 
wielll arra. Apawtaonfenit E2. Rogens 
P a rk  9197.

PO TRiZEBA  do św iad czo n e j d z iew ­
czyny do  p ra c y  dom ow ej. Pozostać. 
$6. —  2651 D evon Ave. M arks.

D robne O g ło szen ia

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEMY morgeeze, bondy, North­
w estern Security, polskie bondy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
ka and Co., Ińc-, 129 S. LaSalle ul., 
pokój 1465, telefon S tate  1409.

K U PU JĘ  bondy banków zam knię­
tych. Bogrusiewłcz, 2845 P alm er ul.— 
A rm itaee 7949. 14

ROZMAITE
JE Ż E L I n ie jesteście zadowoleni ze 
swoich złotych bonriów lub morge- 
czów, przyjdźcie do nas a omówi­
my p lan  z którego możecie korzystać. 
Telefonować A ndoyer 4141 lub zgło­
sić się pokój 425 każdego dn ia  lub 
w poniedziałek wieczorem od 7 do 
9:30. — 111 W. W ashington ulica. 
.1. S. S te in ick t 14

PA NIEROW A NIE K2.50 za pokój, 
najlepsza robota. P isać  1250 N orth 
Lenwitt ul. Tapeciarz.

i MALOWANIE, papierow anie. $3.00 
pokój. Robota gw arantow ana. Armi- 
tage 6297. 12-14

ODDAM gairnilbury do pandom 2 z 
sypialni, jadaln i, dyw any, rad jo  „ s tu ­
dio oouch” i inne  meble z  drogiego 
6 pokojowego apartam en tu . Oddam 
osobno tanio. 2263 N. Kedzie bul­
war. ls z y  apartam en t. Belmmt 8554.

18

ZMUSZONA jestem  sprzedać m aszy­
nę do p ran ia  „M aytag” praw ie no­
wa tanio. Telefonować H um boldt 
5449, pani Borucka. 13

U

15

N IE ZGUBCIE waszych budynków. 
Przyjdźcie do mnie. Mam dużo wy­
płaconych farm  i dopłatę. Bogusie- 
wic-z. 2845 Palm er ul. Telefon Armi- 
tage 7949. 12

5 POKOJOW Y cottage, furnesem  o  
grzewany. bez długu, sprzedam  za 
$1,800. Blisko 47-ej ulicy. . Telefono­
wać po umowę Yincenmes 1709. 7843 
So- Ashland Are. 13

ZAM IENIĘ 3 mieszkainioiwy m urow a, 
ny dom w  dobrej okoklicy za letnie 
sko albo bungalow. Tel. P alisada  
6922.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Half a quart
4— Belonging to me
5— Mentally sound 
9—Tidy

11—Colors
14— M usical noto
15— Beer
16— Idled
20— Impetuous
21— Pleziform networks 
23—Poplar tree
26—To make a mistake
28— N ew  T e s ta m e n t (ab b r.)
29— Age
31-—Ulcers
33—Mister (Spanish)
35— Cease
36— See at a distance
37— To move in water
38— To the lee

DOWN
1— Vessel for carrylng water
2— Opposite of outer
3— Mesh
5— Prcfi.y meaning within
6— N ortheast (abbr.)
7— F reed o m  fro m  pain
8— Heavenly body

10—NeaŁ,

12— Repose
13— Suctorial (pl.J
17— rerta in ina, to oats
18— National Electrical societj 

(abbr.)
19— Greek (abbr:)
21— Right side (abbr.)
22— Not so much
23— Pointed instrum ent sbot froni 

a  b o w
24— Taut
25— GitTs name
27—Decays
30—Twine madę of hemp 
82—Prefiz nieaning upon 
34—Slimy fisli

A n s w e r  t o  p r e v i o u s  p u z z l e

U
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GODZINA KUPIECKA
PRZENIESIONA ZE STACJI WLS NA STACJĘ WGES

P r o s i m y  n a s t a w i a ć  r a d j a  c o  n i e d z i e l ę  o  j ę o d z d n i e  l s z e j  p o  p o ł u d n i u  ł  c o .  

P o n i e d z i a ł e k  o  g o d z i n i e  7 m e j  w i e c z o r e m  n a  s t a c j ę  W G E S  ( 1 3 « 0  k i l o e y k l i ) .

W E  DO O U R  PART

N O T A T K I

REPORTERA
Z K lubu  im . T . K ościuszk i 

w  13ej w ard z ie .

Klub Demokratyczny im. 
Tadeusza Kościuszki w 13tej 
wardzie, którego prezesem jest 
p. Michał Sobyro, urządza do­
roczny piknik w niedzielę, dnia 
29go lipca, w ogrodzie obyw. 
Samborowskiego ,przy narożni­
ku ulicy 91szej i Ridgeland 
avenue. Autobusy kursować bę­
dą od godziny lOtej rano do 2ej 
po południu z narożnika 48mej 
i Crawford avenue. Na progra­
mie wyścigi, gra w piłkę me-
tową i inne rozrywki.

* * * .
W  so b o tę  o tw arc ie  now ego 
w y szy n k u  i r e s ta u ra c j i .

Na północno - wschodnim
narożniku North i Damen ave- 
nues zostanie otwarta nowa re­
stauracja połączona z wyszyn­
kiem p. n. „Wonderbar”. 0- 
twarcie to nastąpi w przyszłą 
sobotę, dnia 14go lipca. Jadal­
nia pięknie przedstawiać się bę­
dzie z ciosanego drzewa i obra­
zami wykonanemi przez zna­
nych artystów. Potrawy poda­
dzą wam kuchmistrze hotelowi. 
Na składzie będą napoje kra­
jowe i zagraniczne.

*
W  niedzielę

„D zień  J a n a  C. K lu czy ń sk ieg o ” .

W przyszłą niedzielę,, dnia 15 
lipca odbędzie się zabawa ogro­
dowa jako w „Dzień Jana C. 
Kluczyńskiego”, posła do Le- 
gislatury stanowej z 4go dy­
stryktu. Zabawa ta  odbędzie 
się w ogrodzie „Pilsen”, przy 
narożniku ul. 26tej i Albany 
avenue. Komitet składający się 
z członków Polskiego Klubu 
Demokratycznego 14tej wardy 
wraz z członkami komitetów z 
innych ward w 4tym dystryk­
cie czyni starania, ażeby zaba­
wa udała się pod każdym wzglę 
dem. Zabawa ta  rozpocznie się
o godzinie lOtej rano.

* * *
F a łszy w e  10-dolarów ki n a  

dw óch s ta c ja c h  p o licy jn y ch .

Sierżanci na stacjach poli­
cyjnych Sheffield i Damen 
wczoraj powiadomieni zostali 
przez klerka sądu municypal­
nego, iż padli ofiarami fałszerzy 
pieniędzy. Ktoś dal im dwie 
podrobione 10-dolarówki jako 
kaucje, aby uzyskać wolność 
aresztantów. Nakazano sierżan 
tom w przyszłości pilniej badać
pieniądze im wypłacone.

* * *
W  p on iedzia łek  o tw arc ie  

b u lw aru .

W przyszły poniedziałek, 
dnia 16go lipca nastąpi otwar­
cie bulwaru Saieramento w 
Logan Sąuare; pracę nad wy­
prostowaniem tegoż bulwaru 
rozpoczęto zaledwie kilka mie­
sięcy temu. Zakręt jaki tam 
się poprzednio znajdował spra­
wiał wiele trudności automobi- 
listom i przechodniom, naraża­
jąc ich na utratę życia. Otwar­
cia naprawionej drogi dokona­
ją  Komisarze parków zachod­
nich, Albert J. Flynn i Tomasz 
S. Gordon, przy licznym udziale 
przedstawicieli i urzędników 
miasta i stanu. Koszta ulepsze­
nia nie spadają na podatników 
ale włączone są do robót cywil­
nych na co pieniądze wyasygno j 
wał rząd federalny w Wa-!
shingtonie.

* * *
59 cen tów  za  lic en c je  d la  

b ic y k lis ty .

Rada miejska na zebraniu od-1 
bytem wczoraj przystąpiła do.

iłożenia nowego podatku na 
bicyklistów. Rezolucję ‘odpo- 
■ iednią przedstawiono wczoraj 
i nakazano Komitetowi finan-
owemu opracowanie odpowie- I 
ńego w tej sprawie programu.

Alderman Jan Toman z 23ej 
wardy jest właśnie tym, który 
przedstawił rezolucję domaga­
jąc się nałożenia podatku w su­
mie 50 centów na każdego i 
każdą właścsicielkę bicyklu. Da­
lej alderman Toman domagał 
się, aby wszystkie bicykle, ma­
ły  oświetlone wieczorami, ma­

jąc na myśli uniknięcie wypad­
ków nióraz fatalnych.

* * . *
Z o sta li u k a ra n i w ięzien iem  za 

o szu stw a .

Dwóch mężczyzn i jedną ko­
bietę, klerków na stacji zapo­
mogowej „Lawndale”, wczoraj 
skazano na więzienie miejskie 
za oszustwa. Wyroki wydal sę­
dzia Steffen, któremu udowod­
niono, że aresztanci oszukali 
stację zapomogową na ogólną 
sumę $2,727 ze szkodą tych, 
którzy znajdują się w potrze­
bie. Asystent adwokata gene­
ralnego Harry Muskat dalej re­
komendował pozbycie posad E. 
M. Morton, Jana Stahl i panny 
Marji Prefer, którzy zeznania­
mi swojemi starali się areszto­
wanych oczyszcić z zarzutów. 
Skazani na więzienie byli Lu­
dwik Gillman, 6511 Kenwood 
avenue, były szef klerków na 
stacji Lawndale, który posie­
dzi teraz jeden rok w więzieniu 
i zapłacić ma karę w sumie 
$500; Mateusz Mertz, 2509 
South Miliard avenue, skazany 
na rok więzienia i $500 kary i 
pani Marja Bartuska, z p. nr. 
2258 South St. Louis avenue, 
skazana na 6 miesięcy więzie­
nia i zapłacenie $500 kary. 
Mertz i pani Bartuska przyzna­
li się do winy.

* * *
W  niedzielę  odbędzie się  

pó łroczne posiedzenie .

Klub Nienaidówki ma swoje 
półroczne posiedzenie w przy­
szłą niedzielę, dnia 15go lipca, 
o godzinie 3ciej po południu, w 
sali p. J. Kuli, p. nr. 1824 Au­
gusta bulwar, jak nam donoszą 
J. Ozóg prezes i A. J. Bernath,
sekretarz. »,

* * *
R ząd fe d e ra ln y  p o szu k u je  

k an d y d a tó w  n a  posady  dobrze 
p ła tn e .

Donosi nam Kongresman Le­
onard W. Schuetz z 7go dy­
stryktu, że Komisja Służby Cy­
wilnej Stanów Zjednoczonych 
przyjmuje obecnie aplikacje 
kandydatów na różne dobrze 
płatne posady. Potrzeba asy­
stenta weterynarza, znającego 
się na chorobach dzikich zwie­
rząt. Aplikacje nadsyłać moż­
na do Komisji w Washington, 
D. C., do dnia 23go lipca. Po­
trzebny jest także statystyk 
rolniczy (młodszy) w biurze E- 
konomji Rolniczej; aplikacje 
muszą być w biurze waszyng- 
tońskiem do dnia 24go lipca. Po­
trzebny jest młodszy asystent 
prawnika (znający prawa ro­
botnicze) w biurze Statystyk 
Robotniczych w Departamen-< 
cie Pracy; aplikacje nadsyłać 
można do dnia 30go lipca. Bliż­
sze szczegóły otrzymają kan­
dydaci na wyżej podane posady 
w biurze Komisji Służby Cy­
wilnej Stanów Zjednoczonych, 
znajdującem się w nowym bu­
dynku pocztowym w Chicago.

Zmiany w  P ara fjach  Księży 
Zm artw ychw stańców .

Z ro zp o rząd zen ia  w yższe j w ładzy  z ak o n n e j, n a s tą p iły  w 
ty c h  dn iach  n a s tę p u ją c e  z m ia n y : K s. W ład y sław  B a r ty la k , C.R., 
k tó ry  u s tą p ił  z p ro b o s tw a  n a  K an to w ie , p rzy łączo n y  z o s ta ł do 
g ru p y  m is jo n a rsk ie j . K s. T eo d o r K łopo tow sk i, C. R ., p ro b o sz ­
czem  n a  K an to w ie . K s. Jó z e f P o liń sk i, C. R . z Jad w ig o w a  zo sta ł 
p rzen ies io n y  do p a r a f j i  św . S ta n is ła w a  B. i M. w C rag in , a  ks. 
A n d rze j K lóska , C. R . z p a r a f j i  św . S ta n is ła w a  B. i M. w C rag in  

n a  Jad w ig o w o .
N ow ow yśw ięcen i: K s. J a n  K siążek , C. R . w y jedz ie  do R zy ­

m u  n a  dalsze s tu d ja . K s. S ta n is ła w  P aw lik o w sk i, C. R . p rzezn a ­
czony do K o leg ju m  św . S ta n is ła w a  K o stk i. K s. B ro n is ław  
O s tre n g a , C. R . p rzeznaczony  n a  Jack o w o  a  ks. S ta n is ła w  S m u ­
da , C. R . n a  Jadw igow o .

Z m ian a  proboszcza  n a  K a n to w ie  n a s tą p i w n iedzielę, dn ia  
15-go lipca, w  k tó ry m  to  d n iu  now y proboszcz o godzinie 1 0 -te j 
ran o  o d p raw i Sum ę.

Z HAW THORNE - CICERO.
3  W I E L K I E  D N I  —  W  C Z W A R T E K .  P I Ą T E K  1  S O B O T Ę .

CHICAGO MAIL ORDER BARGAIN OUTLET
ORYGINALNY 

LIPCOWY

P o  o b ra b o w a n iu  s a lu n ia rz a  
s k ra d li  au to m o b il.

Czterech rabusiów wczoraj 
skradło $38 podczas napadu na 
Władysława Górnego, właści­
ciela wyszynku p. nr. 3858 Di- 
versey avenue. Aby się rato­
wać od aresztowania rabusie 
następnie napadli na Alberta 
Barga, z p. nr. 4027 ul. Crystal, 
zmusili go do oddania im swo­
jej maszyny, w której odjecha­
li w strony nieznane.

3K
P o sz ła  do k o śc io ła  i ta m  życie 

zakończy ła .

Pani Emilja Gąsior, lat 79, 
z p. nr. 1438 ul. Green, w Chi­
cago Heights, wczoraj padła o- 
fiarą nagłej śmierci podczas 
Mszy św., w kościele św. Józe­
fa, w tern miasteczku.

* * *
U ra to w a ła  $250, g d y  s to c z y ła  

w alkę  z rab u s iem .

Panna Ida Shockett, kasjer­
ka w jadalni braci Goldblatt, p. 
nr. 4708 Broadway wczoraj u- 
ratowala $250 dla swoich pra­
codawców przez stoczenie walki 
z rabusiem. Wychodziła ze 
składu braci Goldhlattów, gdy 
przystąpił do niej nieznany 
mężczyzna z rewolwerem w 
ręku i zażądał pieniędzy. Śmia­
ła kasjerka stoczyła walkę z 
rabusiem; podczas szamotania 
rabuś chwycił za jedną paczkę 
zawierającą $200 i zemknął, 
pozostawiając pannę Idę z $250
pod pachą.

* * *
B andyci u rządz ili n a ja z d  n a  

b iu ro  pożyczkow e.
Trzech bandytów wczoraj 

napadło na pracownice i urzę­
dników kompanji pożyczkowej 
„Personal Finance Co.”, p. nr. 
3982 Milwaukee avenue i skra­
dło $1,178. Bandyci po stero- 
ryzowaniu swoich ofiar i skra- 
dzeniu pieniędzy odjechali w
automobilu.

* * *
W łaścic ie l w y szy n k u  z o s ta ł 

okaleczony
przez 2ch n a p a s tn ik ó w .

Jan Lisowiec, lat 42, właści­
ciel wyszynku p. nr. 3214 ul. 
West 47ma został napadnięty i 
okaleczony nożem przez dwóch 
napastników, gdy odmówił „za­
fundowania” napitków wszyst­
kim znajdującym się w jego 
wyszynku. Stało się to dnia 12 
czerwca; wczoraj Lisowiec du­
cha wyzionął w szpitalu św. 
Krzyża. Ray Tumham, lat 33 
i Hubert Boehning, lat 31, o- 
baj z p. nr. 2901 ul. West 38ma 
zostali aresztowani i oddani ła­
wie wielkoprzysięgłych, oskar­
żeni o zabójstwo. Zamknięto 
ich za napad na Lisowca w wię-

zieniu powiatowem do dnia
przesłuchów.

* * *
N a  K essen a  n a je c h a ła  

lokom otyw a.
Karol Kesen, lat 65, z p. nr. 

14430 South Mairshfield ave- 
nue w Dixmoor, wczoraj został 
najechany i zabity przez loko­
motywę, na torze kolei „Grand 
Truńk”, w pobliżu ulicy 147ej, 
w mieście Harvey, Ul.

Polaka Także
Zam ianowano.
Alderman Jan A. Massen, z 

48-ej wardy, przewodniczący 
komitetu ruchu kołowego i bez­
pieczeństwa publicznego, wczo­
raj na zebraniu Rady miejskiej 
zamianował sub-komitet, który 
ma praestudjować w lecie i 
przygotować raport o budowie 
nowej drogi na zachodniej 
stronie miasta. Koszt budowy 
nowej drogi pokryty będzie z 
podatków stanowych za gazo- 
linę.

Członkami sub-komitetu po­
za aldermanem Massenem, są: 
alderman O. E. Northrup, z 19 
wardy, przew.; Jakób J. Mc- 
Dermott, z 14-ej wardy; To­
masz J. Terrell, z 29-ej wardy; 
Józef P. Rostenkowski. z 32-ej 
wardy i Roger J. Kiley, z 37-ej 
wardy.

Sub - komitet ten odbędzie 
konferencję z inżynierami mia­
sta, powiatu i stanu, oraz u- 
rzędnikami organizacyj obywa­
telskich i ulepszeń. Raport zaś 
podany będzie całemu komite­
towi; mają się także odbyć 
publiczne przesłuchy w tej 
sprawie.

Tu Już N ie N arzekano n a  B rak  Ś w ieżego  
P ow ietrza ,

Mardell Wheeler dzisiaj już nie narzeka na brak świeżego powie­
trza w jej mieszkaniu. Huragan jaki nawiedził miasto ,Jacksonvi1!e, 111., 
sprawił że frontowa część mieszkania uległa zniszczeniu, pozostała tyl­
ko sypialnia.

Dziś P osied zen ie  Przew odni­
czących  K om itetów  O bchodu  

Cudu nad W isłą .

Według uchwały zapadłej na 
ostatniem posiedzeniu sufo-ko- 
mitetów zajmujących się urzą­
dzeniem wielkiego obchodu Cu­
du nad Wisłą, w niedzielę, dnia 
12go sierpnia, w parku Hum­
boldta, odbędzie się dzisiaj w 
czwartek, dnia 12go b. m. po­
siedzenie samychże przewodni­
czących wszystkich subkomite- 
tów, w sali Zjednoczenia, przy 
Milwaukee ave. i Augusta ul. 
począwszy o godzinie 8mej wie­
czorem.

Chodzi głównie oto, ażeby 
pracę przygotowawczą pchnąć 
na właściwe tory, by postępo­
wała ona już w całej pełni. 
Niechże wszyscy przewodniczą­
cy zbiorą się dzisiaj na tę współ 
ną a niecierpiącą zwłoki nara­
dę. Niech nikogo nie braknie 
Zarząd.

Lider R zekom ych
K om unistów  D osta ł 

Lanie.

Na ostatniem posiedzeniu Fe 
deracji Właścicieli Domów w 
Cicero, przyjęto dziesięciu no­
wych członków, co jest dowo­
dem, iż organizacja ta rośnie. 
Poruszono sprawę cuchnących 
kamieniołomów i długo nad nią 
dyskutowano. Uchwalono wy­
brać komitet, który uda się na 
przesłuchy sądowe przed sę­
dzią Fisher’em. Do komitetu 
weszli: p. J. Ćwik, p. Wojciech 
Łuczak, i p. Antoni Knistoft. 
Pozatem poruszane były kwes- 
tje inne a między innemi spra­
wa maszyn radj owych rekla­
mujących teatr lokalny. Doma­
gano się na tern posiedzeniu 
przeniesienie biura departa­
mentu wodnego z 52ej ave. z 
powrotem do ratusza i o posa­
dy dla byłego szefa policji Mar­
cina Wojciechowskiego i p. Pa­
wła Borowiaka. Było to posie­
dzenie nadzwyczaj ożywione.

*
I na posiedzeniu „Hawthome 

Taxpayers Assn.” były podnie­
sione sprawy obywatelstwo ci- 
cerowskie żywo obchodzące. —■ 
Dyskutowano długo i zawzię­
cie o danie obywatelstwu tego 
wszystkiego co mu się słusznie 
należy .

* .Członkowie Tow. Imienia Je­
zus, w parafji św. Walentego, 
przyjdą do spowiedzi św. w 
sobotę, dnia 16go b. m., a do 
Komunji św. przystąpią w nie­
dzielę, na Mszy św. o godzinie 
7 :30 rano.

*
Piknik paraf jalny Walento- 

wa odbędzie się w niedzielę, d. 
29go lipca, w ogrodzie River- 
side, przy ulicach 28ej i Des- 
plaines ave. Ks. prób. Bernard 
Szudziński uprasza wszystkich 
paraf jan do wzięcia udziału w 
tym pikniku.

ak
Cdbył się onegdaj rano z 

kościoła św. Walentego pogrzeb 
ś. p. Władysława Rogalskiego, 
zamieszkałego przy ul. 5024 
W. 32gi pl. Po odprawionych 
ceremonjach litur g i c z n y c h  
zwłoki zmarłego złożone zosta­
ły na wieczny spoczynek na 
cmentarzu Zmartwychwstania 
Pańskiego. Nieboszczyk liczył 
przy zgonie lat 81. Pogrzebem 
zajęła się pani Katarzyna Ku- 
lasik.

Jutro wieczorem w sali pa­
raf jalnej Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Wykonaw­
czego z ramienia Tow. Imienia 
Jezus, w sali parafjalnej, o go­
dzinie 8ej wieczorem. Wszyscy 
:złonkowie komitetu są prosze­

ni o przybycie a to ze względu 
na ważność spraw, jakie są do 
załatwienia.

P. Franciszek Motylewski, 
zam. pnr. 4906 ul. W. 29ta, 
członek Tow. Imienia Jezus, u- 
dał się znowu do szpitala Mer- 
cy, mieszczącego się pnr. 2537 
Prairie ave. na operację oka.

Wszyscy członkowie są prosze­
ni o przybycie, gdyż sprawa 
pikniku Polskich Dworów bę­
dzie omawiana.

*
Edward Giefcłziński, lat 57, 

zam. pnr. 4902 W. 28my pl„ 
zrozpaczony niepowodzeniami 
życiowemi, wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się życia. — 
Pogrzeb odbył się w poniedzia­
łek ubiegły. Zwłoki pochowane 
zostały na cmentarzu św. Woj­
ciecha. ♦

Na ośmioletnią Dorotę Mus- 
koł, mieszkającą z rodzicami 
pnr. 5125 W. 30ta ul. najechał 
automobil wskutek czego dziew 
czynka odniosła pokaleczenia 
nogi i ręki. Dr. Józef Korze­
niewski udzielił dziewczynce 
pierwszej pomocy lekarskiej.

Czternastoletniego Władys­
ława Orszulę mieszkającego z 
rodzicami pnr. 5058 W. 32ga 
ul. ukąsił pies, którego oddano 
pod obserwację. Pies inny u- 
gryzł także Władysława Lew- 
cewicza, lat 50, zam. pnr. 1329 
S. 57 Ct.

Posiedzenia towarzystw w 
parafji Matki Boskiej Często­
chowskiej : dziś, Dwór św. Ka­
zimierza, Tow. Sokoł Polski im. 
Adama Osińskiego, gniazdo 49, 
gr. 825 Z. N. P. Klub Alumnów 
i Oddział Pomocniczy Pań; ju­
tro, Tow. Gwiazda na Wscho­
dzie ; w niedzielę, Placówka 10 
S. W. A. P„ Tow. św. Michała 
Archanioła i Tow. Dzieci Ma­
rji; w poniedziałek, Security 
Benefit Assn.; we wtorek, Tow. 
Echo Wolności i Tow. św. Te­
resy; w środę, Tow. św. Fran­
ciszki.

Posiedzenia towarzystw w 
parafji św. Walentego: w so­
botę, Tow. św. Jerzego; w po­
niedziałek, Tow. św. Bernarda; 
we wtorek, Klub Jutrzenka; w 
środę, Kawaler ja Polska Orzeł
Biały. '*

Jutro rano z kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej, od­
będzie się pogrzeb ś. p. Fran­
ciszki Jastrzewskiej, zam. pnr. 
4929 W. 31 ul. Po odprawio­
nych ceremonjach liturgicz­
nych zwłoki zmarłej złożone zo 
staną na wieczny spoczynek 
na cmentarzu Zmartwychwsta­
nia Pańskiego. Pogrzebem za­
jęła się pani Katarzyna Kula- 
sik.
_ Jaka jest różnica między

mocarstwami a krewnymi?
_ Po zerwaniu stosunków

między mocarstwami jest woj­
na, kto zaś zerwie stosunki z 
krewnymi, ma spokój.

Dzisiaj wieczorem, w sali 
zwykłej, odbędzie się regular­
ne posiedzenie Dworu św. Ka­
zimierza nr. 796 Z. K. L. —

Bezęka\<na, 
i alej Piki

KARNAWAŁ TANIOŚCI
S p r z e d a ż  N a d  S p r z e d a ż a m i !  K u p u j c i e  T e r a z !

N o w e  N a d w y ż k o w e  Z a p a s y  W a r t o ś c i  $ 6 0 , 0 0 0 ! ! !

5 , 0 0 0  N O W Y C H  S U K I E N
b u P l E R O  CO "O T R Z Y M A N E  Z D Z IA Ł U  W Y S Y Ł E K  

P O C Z T O W Y C H .
•S U K N IE  SP A C E R O W E  •  N O W O SC IO W E  ^S P O R T O W E
S u k n ia  d l a  k a ż d e j  k o b ie ty  w  C h ic a g o ,  p o  c e n i e  k t ó r ą  k a ż ­
d a  c h ę t n i e  z a p ł a c i .  S ty l e  i W ie lk o S o i d la  k a ż d e j .  N a j w i ę k ­
s z a  t a n io ś ć  w  ty m  s e z o n ie  —  n ie  p o m iń c ie  j e j !

57c i 88©
SP E C JA L N A  S P R Z E D A Ż !!

SUKNIE W WIĘKSZYCH NUMERACH
R e g u l a r n e  i d la  k o r p u le n tn y c h .  E n s e m b le s ,  p ik o w e ,  
r a y o n o w e  i j e d w a b n e  w łó c z o n e .  S p o s o b n o ś ć ,  n a  ja k ą , 
c z e k a l i ś c ie .  W a r to ś c i  d o  $5.98. K U P U J C I E
T E R A Z  Z O S Z C Z Ę D Z E N I E M ! . . .................................

SPECJALNOŚCI KARNAWAŁOWE!!!
P Y Ż A M Y  N A  P L A Ż Ę ------K A P E L U S Z E  —  6 000 n o ­

w y c h  l e tn i c h  k a p e l u s z y ,  —  
w a r t o ś c i  d o  $1.88.
O s z c z ę d z ic ie  d o l a r a  WJFy' 

- P E L E R Y N Y  N A  D E S Z C Z  —  
d o p ó k i  2,000 s t a r c z y .  C z e r ­
w o n e , c z a r n i  i n ie -
b i e s k i e  ............... .. “ ' J p r
P 5 c  K O S Z U L E  D O  R O B O T Y —  
z s z a r e j  c h a m b r a y .  “U n c le  
S a m ” w y r o b u .

$ 2 . 0 0  B I A Ł E  P Ł A S Z C Z E  —  O s a n -  
f o r iz e d  z m y w a ln e m  s u e d e  w y k o ń ­
c z e n iu .  W y g l ą d a j ą  j a k  w e łn ia n e  
f l a n e lo w e .  M o ż n a  p ra ć .
T y l k o  200. K a ż d y  ..................
D A M S K I  S T R Ó J  N A  

S Z Y J Ę

____  '4OĆw  ła d n y c h  k o lo r a c h

1 5 *
D A M S K I E  C Z Y S T O  W E Ł N I A - H A /
N E  K O S T J U M Y "  K Ą P I E L O W E

U N IO N  G A R N IT U R Y  —  a t l e ­
ty c z n e ,  d la  m ę ż c z y z n . 2 O < J
Z d o b r e j  m a t e r j i ..........  " J r
K O S Z U L E  —  1.650 b r o a d -
c lo th  i n o w o ś c io w y c h  k o s z u l ,  
w ie lk o ś c i  14 do  17 -— t a k ż e  
e x t r a  n u m e r y  17. d ó  20 t y l ­
k o  w  z ie lo n y m  6 0 *
k o lo r z e  ..............................

D A M S K IE  B L U Z K I  I
S W E T E R Y  ............................
M Ę S K IE  U B IO R Y  K Ą ­
P I E L O W E  ........................................

S P E C J A L N O Ś Ć  N A  T R Z E W I K I !  

W ie le  s ty ló w ,  z k u b a ń s k i e m i  i w y  
s o k ie m !  o b c a s a m i .  B r u n a t n e ,  c e g ł a  
s t e  i b ia łe .  N ie  w s z y s t k i e  881
w ie lk o ś c i

49*99*

C H IC A G O  M A IL  O R D E R
ECONOMY OUTLET

S l l t o O U l H  
S k ł a d  O t w a r t y  o d  8 : 3 0  d o  6  -

________S T R ł l T
w  C z w a r t k i  i  S » t > » t y  d o  8 : 3 0  W i e c z o r e m .

K alendarzyk Posiedzeń! K ontrakty M iejsk ie
Zw. K lubów  M ałop . J o  3 0 -g o

M ężczyźni— B a c z n o ść !
T u  j e s t  s p e c ja ln e  z a w ia d o m ie n ie ,  

k t ó r e  p o w in n o  s ię  B p o d o b a ć  k a ż d e ­
m u  m ę ż c z y ź n ie ,  k t ó r y  d o s i ę g n ą ł  
“ ś r e d n ie e ro  w lekli** i c z u je  p o t r z e b ę  
o d p o w ie d n d e g ro  T O N IK U . D la  w j  g o ­
d y  w ie lu ,  k t ó r z y  w a h a l i  s ię  lu b  z w le ­
k a l i  z z a m ó w ie n ie m

Nuźa-Tone
w p r o s t  o d  d o s ta r c z y c ie l i ,  n a  re ę e ,p tę  
le k a rz a .,  j e s t  t e r a z  s p r z e d a w a n a  p rz e z  
w s z y s t k i e  a p t e k i .  J e d e n  d o la r  z a  m ie ­
s ię c z n y  z a p a s  —  b ą d ź c ie  s o b ą  —  d o ­
s t a ń c i e  b u t e l k ę  d z i s i a j  —  g w a r a n t o ­
w a n ą .  (o g ł . )

Stów. Parafji Wietrzychowi­
ce urządza piknik w niedzielę, 
15 lipca, w Schiller Parku. — 
Zbiórka o godzinie 10-ej rano, 
przed domem Papieża, pn. 1460 
Walton ul. — Kto się wybiera 
tramwajem, niech jedzie z.a 
transferem na Irving blvd. do 
końca linji, a tam będą ocze­
kiwać dwa troki.

*
Klub Parafji Kobylanka u- 

rządza wycieczkę w niedzielę, 
dnia 15 lipca, w ogrodzie przy 
Higgins road. Dojazd jedynie 
automobilami i trokiem. Zbiór­
ka o godz. 10 rano, przed loka­
lem L. Osikowicza, Lincoln i 
Augusta blvd.

Klub Wola Przemykowska u- 
urządza wycieczkę w niedzielę, 
15 lipca, w Schiller Parku. — 
Zbiórka i wyjazd z przed sali 
Łatki, Noble i Huron ul., o go­
dzinie 10-ej rano. Troki zawio­
zą gości tam i z powrotem.

Klub Bielczan odbędzie po­
siedzenie w niedzielę, 15 lipca, 
w sali Łatki, o godzinie 2:30 
po południu. — S. Prus, prez.; 
J. Hrej, sekr.

*
Stów. Ratunkowe Oitfinów, 

odbędzie posiedzenie w niedzie­
lę, 15-go lipca, w sali Papieża, 
1460 Walton ul., o godz. 2:30 
po południu. — A. Dzik, prez.

Klub Sokołowian odbędzie 
posiedzenie w niedzielę, 15-go 
lipca, w rezydencji p. W. Smo- 
trysis, 2312 N. Tripp ave., o 
godzinie 2:30 po poi. — M.Woj- 
tusik, prez.

K rad zież  cennego  s re b ra .

W rześnia.
Rada miejska na wczoraj od­

bytem zebraniu, — ostatniem 
przed wakacjami, uchwaliła, a- 
by kontrakty w sprawie wywo­
żenia odpadków przedłużono do 
dnia 30 września. Sumę $239,- 
000 z funduszu na czyszczenie 
ulic i zaułków, przelano do fun­
duszu na pokrycie kosztów 
zwożenia odpadków, na co pod- 

[czas dnia wczorajszego zgodzili 
się członkowie komitetu finan­
sowego wraz z burmistrzem 
Kellym.

Suma $200,000 przeznaczona 
przez Radę miejską na pokry­
cie kosztu wywożenia odpad­
ków, została już wypłacona,—- 
kasa więc jest pusta, jak p a  
dał w raporcie komitetowi fi­
nansowemu komisarz robót pub 
licznych, Hewitt. Raport ten 
dalej podaje, że koszta zbiera­
nia i pozbywania się odpadków 
znacznie się powiększyły dlate­
go, że miastu zabroniono wy­
sypywania odpadków do kana­
łu Illinois i Michigan, a zabra­
niają tego władze stanów Illi­
nois i Michigan. Pan Hewitt 
powiedział zebranym alderma- 
nom, że w tym roku koszt zbie­
rania i wywożenia odpadków 
wzrósł o $505,000 nad koszt w 
roku ubiegłym.

N iep o g o d a  odw leka lo t 
do s t r a to s f e ry .

R ap id  C ity , S . D . —  N ie p rz y ­
jazne warunki atmosferyczne 
wstrzymały wzlot do stratosfe­
ry. Biura meteorologiczne nie 
zapowiadają zmiany na najbliż­
sze dni.

T ylko T yle P ozosta ło  z Je j D om u M ieszkalnego.
. . .Z - ...... ............  .......... -....................... ' -

Hieronim Wilkinson, lat 46, 
z pn. 6345 Stewart ave„ wczo-, 
raj został aresztowany w ra­
tuszu miejskim za napad na po-I 
licjanta Hieronima Scholtza i 
gdy przemocą chciał się dostać 
do wnętrza sałi obrad Rady1 
miejskiej. Wilkinson w towa-! 
rzystwie 30 rzekomych komu­
nistów chcial przemawiać na 
zebraniu wczorajszem w spra­
wie t. zw. „bilu robotników.” 
Bil ten ma na celu asekurację 
bezrobotnych. Obecnie spoczy- 

jwa w legislaturze stanowej, w 
Springfield.

Pani Harddowa Gibson z dzienni, Marjorie, licząca roli jeden i Ry- 
szardcan. lat 3, wróciła na miejsce, gdzie dawniej znajdowało się ich 
mieszkanie i znalazła tylko resztki zburzonego przez huragan domu. 
Huragan w .Jacksotnille wyrządził znaczne szkody, przeszło 100 osób zo­
stało okaleczonych. Szkody obliczono na trzy czwarte miljona dolarów.

S E Z  Y O U  Answers

1. False. Noun. 2. False. Min­
uto drops. 8. True. 4. True. 5. 
True.

B ev erlv , M ass. —  Podczas 
gdy około 50 gości tańczyło lub 
grało w brydża, złodzieje zakra- 
dli się do letniej rezydencji p. 
Jułiette Leiter, wdowy po  chi- 
cagoskim miljonerze i skradli 
kilkanaście sztuk cennego, sta­
rego nakrycia stołowego.

S I W E  W Ł O S Y
T R IN K O L I N E . p r z e z r o c z y s ty  p ły n ,  n ia  
f a r b a ,  p r z y w r ó c i  k o lo r  p o s iw ia ły m  
w ło s o m , u s u n ie  łu p ie ż .  W  p o ls k ic h  
a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  d e p a r t a m e n t o ­
w y c h  a lb o  p i s a ć :  T r l n k o l l n e  L a b o r a ­
t o r i e s ,  4240 A r m l t a g e  A v e ., C h ic a g o .  
T e le fo n  B e lm o n t  1370. C e n a  $1.25, 
p rz e z  p o c z t ę  $1.35. (O g ł.)

C zy ta jc ie  D zien n ik  C hicagosk i.

Składy Otwarte w Piątek od 9 Rano do 5:30 Po Południu

D E P T . S TO R E S
C o p y r ig h t ,  1931, b y  G o ld b la t t  B r o s .  In c .

S o u t h  S i d e  S t o r ę :

47th Street & Ashland
S o u t h e a s t  S t o r ę :

91st and Commercial
H a m m o n d  ( I n d . )  S t o r ę :

Hohman Ave. & Slbley

1 ’ p t o w n  C h i c a j ę o :

Broadway st Lawrence
N o r t h  S i d e  S t o r ę :

Lincoln & Belmont Ave.
N o r t h N v e « t  S t o r ę :

Chicago & Ashland Ave.
Joliet, III., Storę: Chicago and Cass Strests

Ś W I E Ż E  R Y B Y !
PSTRĄGI Z JEZIORA
S t e i e ż e  i  s ło d ik ie , D o

1 7 cipleczenta 
Fum

BLUEFiN ŚLEDZIE
Świeże. Dobre do sm a­
żenia. Specjał- Gteeą 
nie, fur.it.......... OOW

DUŻE KREWETKI
Stedeże. Do coektails 
i sałait,
F u ra t. . 13c

D r .  W A R S Z E W S K I  — 1 2 3 8  N O B LE  ULICA  
T el. B runsw ick 2 4 8 6 - 2 4 8 7O d 2 do  3 p o  p o łu d n iu .  

Od 6 :30  do  8 w ie c z o re m .

W Ę D ZO N E R YB Y
Dobre chubs. Świeżo 
węd'z»ue. Funit ........... ^ 3

Ś W IE Ż E  K A R P IE
Do zupy i do nadzieiwa- 
nia. F u tó  ....................... 6c

DR. A D A M  B Ł A S Z C Z Y Ń S K I
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
. 2 0 0  N. ASK LAND A V E .  ‘

G o a z m y  oq r e l e f o u  rF 2 i,a e n c j i  H u m b o ld t  8591.

ŚWIEŻE OKOKKI
Z jeziora Erie.

ŚWIEŻA PtASTUGA
(Halibut)

K r a j  a  r ,  a  
od k o ń c a

1 7 * f u n t

K r a j  a  r .  a  
od  ś r o d k a ,  

f u n t

BIAŁE RYBY
Świeże ryby z jezio­
ra  , fu n t 
tylko . ..

MAMY NA S K Ł A D Z IE  W IE L K I W Y B Ó R  ŚW IE Ż Y C H  R Y B

Żałujemy, A’e Żadnych Zamówień Pesztą Ani Telefonem!


